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DLACZEGO 


„Iłuź to ludzi ma się za strażni- 
ków porządku, a bronią tylko przy 
zwyczajeń, a czasem nawet zwy- 
kłych frazesów o słowach tak wy- 
gładzonych, zżartych przez użycie 
że usprawiedliwiają wszystko, ni- 
czego nigdy nie kwestionując* — 
mówi Jerzy Bernanos przez usta 
jednego ze swych bohaterów, tik- 
cyjnego autora „Pamiętnika wiej- 
skiego proboszcza“. Jest to protest 
przeciwko wielkiej chorobie cywiii 
zacji burżuazyjnej: przeciwko de- 
waluacji słowa. Zmora pustych 
słów najwyraźniej się zaznaczyła 
w dziedznie zagadnień społecz- 
nych. Jeżeli hasła: wołność — 
równość — braterstwo w okresie 
emtuzjastycznego uchwalania ,„De- 
klaracji praw człowieka i obywa- 
tela“ miały jakieś znaczenie, to w 
świecie, który żył spadkiem idea- 
łów Rewolucji Francuskiej, słowo 
wolność w wielu wypadkach mo- 
glo oznaczać wszysiko, co tylko 
kto chciał, Rzecz znamienna. że 
właśnie pod płaszczem haseł libe- 
ralizmu burżuazja utrwalała sy- 
stem kapitalistycznego wyzysku. 

Ale dewaluacja słowa ma swo- 
je korzenie w problematyce filo- 
zołicznej. Wiąże się ona z falą ag- 
nostycyzmu i sceptyzmu w filozo- 
fii epoki nowożytnej, S. Świeżaw. 
ski w swoim „Bycie“ stawia taką 
diagnozę: „Główne zainteresowa-: 
nie całej niemal filozofii w dobie 
po-kantowskiej to teoria póznania; 
właściwie na niej zaczyna się i 
kończy fiozofowanie.. Subiekty- 
wizm i indywidualizm dochodzą 
do najwyższego natężenia, ilu filo 
zafów, tyle systemów i tyle coraz 
to nowych i silących się na orygi- 
nalność pomysłów. Żaden jednak 
z tych systemów o rdzeniu ideali- 
stycznym nie mógł w teorii pozna 
mia dojść do żadnego „stałego lą- 
du“... W myśl założeń Kartezju- 
sza doprowadzonych jeszcze do 
ostatecznych konsekwencji przez 
Kanta kóntakt poznawczy z rze- 
czywistością staje się na drodze 
jmtelektualnej i racjonalistycznej 
niemożliwy”, 

Filozofia nowożytna ofiarowała 
nam wiele nowych definicji poje- 
Cla prawdy: prawda to zgodność 
myśli między sobą; prawdziwe 
jest to co jasne ; wyraźne; praw- 
dziwe. jest to co skuteczne w prak 
tyce... Sa to wszystko różnego ro 
dzaju odstępstwa od starej, jedy- 
nei prawdziwie realistycznej de- 
finicji tego podstawowego poje- 
cia. wyrażonej przez scholasiyków 
w formule: veritas est adaequatio 
rei et intellectus (prawdą jest to 
zgodność myśli z rzeczywistością). 
Takiej właśnie prawdy człowieke. 
wi potrzeba, takiej prawdy on szu 
ka, innego rodzaju „prawdy“ są 
szkodliwymi namiastkami. 

Odstępstwo od realizmu filozo- 
ficznego otwiera wrota dla scep- 
lycyzmu. Sam w sobie scepty- 
cyzm nie jest dowodem dekaden- 
cji. Wielkie į żywotne kultury mo- 
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gą przechodzić przez okres gwał- 
townego zwątpienia, które czasem 
jest etapem dojrzewania. Dekaden 
cją natomiast jest odarcie scepty 
cyzmu z postulatu szukania 
(skepto po grecku znaczy: badam, 
szukam). Dekadencja jest spokoj- 
na, wyzwolona od tragizmu zgoda 
na przeżywaĎie tego stanu, który 
określił Pascał słowami: „Nie 
wiem kto mnie wydał na świat, 
czym jest świat, czym jestem ja, 
żyję w okropnej niewiedzy wszy- 
stkich rzeczy”. Taki właśnie spo- 
kojny sceptycyzm zaciążył nad cy- 
wilizacją burżuazyjną, zwłaszcza 
nad jej okresem.schyłkowym. 
Spokojny sceptycyzm jest typo- 
wą postawą filisterską. Spokojny 
sceptyk tak sobie myśli: „,Filozo- 
ficzna jnterpretacja świata przeka 
zana mi jako owoc pracy całych 
wieków jest według wszełkiego 
prawdopodobieństwa zawieszona 
w próżni. Ale czy ja mam się tym 
martwić? Chodzi o to, aby w tym 
dziwacznym świecie jakoś się urzą 
dzić. Tradycja obarczyła mnie ba. 
gażem czcigodnych pojęć, takich 
jak: prawda, osoba, wolność, do- 


"bro itd. Niestety, wiem, że to są 


tylko słowa. Po co jednak miał- 
bym z nimi walczyć? Niech pozo- 
staną jako wygodny parawan dla 
różnych treści przynoszonych 
przez zmienną koniunkturę tego 
dziwacznego świata“, — Oczywiś- 
cie, podany przez nas schemat jest 
publicystycznie uproszczony, 

Ten typ filisterstwa stoi u po- 
dłoża ideologij — trupów, ideolo- 
gii, które są frazeologiczną fasadą 
dla systemów społecznych kieru- 
jących się swoistą „życiową filo- 
zofia“. Filozofią nie mającą nic 
wspólnego z „naiwnymi dogmata- 
mi“ Arystotelesa, Tomasza z 
Akwinu, czy choćby Kartezjusza ı 
Kanta. Mieszczański fibister dosko- 
nale rozumie, że w jego świecie 
słowo wolność lub słowo sprawie- 
dliwość wcale nie musi mieć ta- 
kiego znaczenia, jakie mu nadała 
wielka, powszechna tradycja my- 
śli racjonalistycznej. 

Bernanos pisze z uznaniem o 
odwadze rewolucjonistów, którzy 
dynamitem wysadzają skorupę 
martwej frazeologii mieszcząń- 
skiej. Ruchy społeczne XIX wie- 
ku uderzały w ideologię burżuazji 
demaskując jej „podszewkę klaso- 
wą“. Jest to przede wszystkim 
punkt widzenia marksizmu. Mar- 
ksizm wykazywał, że ,mieszczań- 
ska „wolność* była tylko nazwą 
pewnego układu społecznego pole- 
gającego na wyzysku większości 
przez ekonomicznie silną mniej- 
szość, Polemika marksizmu z bur- 
żuazją miała od początku charak. 
ter wybitnie demaskatorski, We- 
dług koncepcji marksistowskiej fi. 
lozofia jako część nadbudowy: kul. 
turalnej jest w swojej treści zde- 
terminowana przez klasowa struk 
turę społeczeństwa. Dlatego — po- 
wiaądają marksiści — społeczeń- 
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stwo bezklasowe i jego 
awangarda — 
przeciwstawić filozofii burżuazyj- 
nej nową filozofię, w której stare 
słowa otrzymają nareszcie swoją 


najwłaściwszą i 
treść, 4 

Spirytualiści natomiast, nie wie 
rząc w determinację „nadbudowy 
kulturalnej‘ przez „bazę ekono- 
miczną“ (choć uznając oczywiście, 
empiryczny fakt uwarunkowania 
klasowego), nie uważają nowożyt 
nych „herezji“ filozoficznych (ide- 
alizm, agnostycyzm) za koniecz- 
ny wytwór epoki kapitalizmu 
jako fazy ekonomicznej i nie wie- 
rzą w to, żeby sama zmiana ukła- 
du społecznego mogła wyzwolić 
ludzkość od błedów  filozoficz- 
nych. Pozytywna ewolucja spo” 
łeczna w dużym stopniu: ułatwia 
rozwój „zdrowej myśli“, myśli 
realistycznej į racjonalistycznej, 
ale same zasadnicze problemy fi- 
lozoficzne mają charakter ponad- 
czasowy (choć człowiek myślący o 
nich jest zawsze osadzony w ja- 
kimś układzie społecznym i zależ- 
nie od tego układu różnie może do 
nich docierać). Formuła: veritas 
est adaequatie rei et intellectus 
ma dziś taką samą wartość jak w 
epoce św. Tomasza. 

Wynika z tego ważna konsek- 


najpełniejszą 


wencja. Musimy pamietać o 
groźnych  herezjach  filozolicz- 
nych, w atmosferze których 


formowała się tamta, ginąca dziś 
cywilizacja. A z drugiej strony 
musimy pamiętać o wielkiej tra- 
dycji prawdziwego realizmu. 
prawdziwego racjonalizmu, praw- 
dziwego uniwersalizmu, o trady- 
cji „philosophiae perennis“ — „fi- 
lozofii wieczystej”, którą my przy 
wykliśmy nazywać „tradycją to- 
mistyczną“ (choć sam Tomasz by 
ostro przeciw temu protestował). 

Dla tomistów np. wolność nie 
jest pustym słowem. Metafizyka 
tomistyczna rozpracowała koncep- 
cję osoby ludzkiej i dlatego w ra- 
mach tego systemu postulat wol- 
nego rozwoju osoby ludzkiej ma 
bardzo określone znaczenie, bar- 
dzo mocno osadzone w rzeczywi- 
siości. Tylko taki postulat ma 
prawdziwą moc twórczą. Ludzie 
wałki muszą wiedzieć, o co wal- 
cza. Walcząc o sprawiedliwość dla 
człowieka, o wolność dla człowie- 
ka, o lepsze społeczeństwo, — mu 
Simy najpierw odpowiedzieć so- 
bie na pytania: czym jest czło- 
wiek? czym jest społeczeństwo? 
jaki jest ceł człowieka? jaki jest 
cel społeczeństwa? 


i. 


Patrzac na te moje, może przy- 
długie, rozważania, myślę sobie: 
jakim prawem je piszę? — Pra- 
wem laika. Pisze nie w imieniu 
tych, którzy znają tomizm, ale 
napewno w imieniu tych, któbym 
tomizm jest bardzo potrzebny. Pi- 
szę w imieniu wszystkich, któ- 


mieli jeszcze czasu 


już zo- 


rzy nie 
na porządne studia, a 
stali postawieni wobec doniosłych 
i trudnych problemów, które ka- 


tegorycznie domagają się roz- 
strzygnięć. Piszę w imieniu mło- 
dych katolików, którzy chcą być 
wierni myśli uniwersalistycznej, 
wierni prawdzie powszechnej, 
prawdzie o człowieku, i w imię 
tej prawdy brać udział w doko- 
nującej się przebudowie społecz- 
nej. 

Co mnie skłoniło do napisania 
tych uwag? Piszę pod wrażeniem 
radosnego faktu, że w ostatnich 
tygodniach otrzymaliśmy „ABC 
tomizmu' (,,„Znak* nr 23) opraco- 
wane przez wielkiego uczonego z 
Fryburga, O. Inocentego Bocheń- 
skiego O. P. Nareszcie mamy 
prawdziwie przystępne „wprowa 
dzenie“ do studium całej filozofii 
tomistycznej. Nareszcie mamy 
wykład filozofii, który umie prze- 
mówić do każdego. W oparciu o 
rozprawę O. Bocheńskiego moze- 
my rozpocząć gruntowne studio- 
wanie tomizmu. To jest prawdzi- 
wy podręcznik, — choć autor od- 
żegnuje się od tego określenia. 

O. Bocheński przemawia do 
nas w najbardziej tomistyczny 
sposób. Ludzie przyzwyczajeni do 
emocjonalnego stylu „spirytuali- 
stycznych“ essay ów, — mogą się 
przekonać, jak racjonalnym, j%k 
precyzyjnym językiem przemawia 
autentyczny tomizm. W zdaniach 
O. Bocheńskiego wielkie słowa 
mają swoją pełną i soczystą treść. 
Posłuchajmy np. rozdziału o 
prawdzie: 

„Realizm tomistyczny uczy, że 
sąd i zdanie są prawdziwe wtedy 
i tyłko wtedy, gdy stwierdzają to, 
co jest, a fałszywe, gdy stwier- 
dzają to co nie jest takie w rze- 
czywistości, jak to, co one głoszą; 
że istnieją prawdy bezwzględne i 
że człowiek może je poznać; że 
jeśli nasza wiedza jest zawsze 
częściowa, niezupełna, jeśli może 
zawsze być pogłębiona, uzupeł- 
niona i wzbogacona, to nie wyni- 
ka z tego, by była ona zawsze 
względna; że samo wyrażenie 
„prawda względna“ jest nonsen- 
sem, gdyż sąd i zdanie są albo 
prawdziwe, tę jest zgodne z rze- 
czywistością, albo fałszywe, to 
jest z nią niezgodne — ale nigdy 
„względnie prawdziwe“; że choć 
istnieją stopnie fałszu, prawda 
jest zawsze bezwzględna. Realizm 
tomistyczny uczy, że człowiek, 
choć podlega w poznaniu wpły- 
wom środowiska społecznego, hi- 
storii i innych czynników podmio- 
towych, to jednak nie w tej mie” 
rze, by poznanie prawdy było mu 
niedostępne. Tomizm odrzuca więc 
jako błędne poglądy sceptyków, 
historycystów i  rełatywistów, 
którzy twierdzą, że każde pozna- 
nie (czy nawet „prawda*) jest 
względne, czyli, co na jedno wy- 
chodzi, ża prawda nie jstnieje. Re- 
alizm tomistyczny uczy, że samo 
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sformułowanie tych błędów obala 
je“. 
W takich syntetycznych sfor- 
mułowaniach O. Bocheński oma- 
wia realizm tomistyczny, plura- 
lizm tomistyczny, teizm tomistycz 
ny, byłemorfizm tomistyczny, ety 
kę tomistyczna i personaliz: to. 
mistyczny, Są to wszystkie dzia- 
ły tomizmu: nauka o bycie jako 
przedmiocie poznania, o bycie w 
ogóle, o bycie nieskończonym, o 
przyrodzie i człowieku, o postępo- 
waniu człowieka. wreszcie o spo” 
łeczeństwie ludzkim. 

W zakończeniach rozdziałów u- 
mieszczone są wnioski. Oto jeden 
z wniosków po wykładzie hyle- 
morfizmu  (tomistyczna nauka o 
przyrodzie): „Jeśli prawdą jest, że 
dusza ludzka stanowi jedyna treść 
substancjalną ciała, człowiek nie 
jest ani czystym duchem, ani ty!- 
ko ciałem, ale stanowi jedność 
czynników materialnych 1 ducho- 
wych, należąc do przyrody i zara” : 
zem wyrastając ponad nią. Czło- 
wiex nie jest tylko częścią przy- 
rody, ale także czymś więcej niż 
ona“, 

O społeczeństwie ludzkim trak- 
tuje  personalizm tony nę: 
„Personalizm  tomistyczny uczy, 
że społeczeństwo ludzkie, choć nie 
jest substancją, nie jest jednak 
fikcją; że społeczeństwo stanowi 
zespół osób powiązanych między 
sobą rozlicznymi realnymi relacja 
mi, stosunkami, zależnościami, 
czyli realnymi przypadłościami; 
że zatem społeczeństwo ludzkie 
jst czymś więcj niż sumą jdnostek 
do niego należących, że istnieje 
wprawdzie tyłko w osobach ludz- 
kich, ale niezależnie od poznania 
i poza ludzką świadomością”. Z 
drugiej zaś strony: „Personalizm 
tomistyczny uczy, że celem spole" 
czeństwa jest umożliwienie każde 
mu z jego członków jak najlep- 
szych warunków życia 1 rozwoju; 
że zatem człowiek, osoba ludzka, 
jest celem społeczeństwa”. 

Autor uczynił wszystko. aby je- 
go praca była jak najbardziej ko- 
munikatywna. Dlatego w szerokim 
zakresie używa polskiej termino- 
logii scholastycznej, zastępując 
np. „materie“ i „forme“ (terminy 
tak bardzo mylące dla współczes- 5 
nego człowieka!) przez „tworzy- 
wo“ i „treść”, Zasadniczym jed- 
nak źródłem zdolności populary- 
zatorskich O. Bocheńskiego jest 
chyba to głębokie zżycie się z jas- 
ną, realistyczną myślą tomistycz- 
ną oraz mistrzowska znajomość 
przedmiotu, która pozwala mu 
wyeliminować wszelki choćby 
ślad mętniactwa. Uczyć się, uczyś 
na tej rozprawie, jak trzeba pi- 
sać, jak trzeba walczyć o precy- 
zję pojęć! Myśl katolicka musi 
przemawiać takim właśnie języ- 
kiem. Tylko wtedy ukaże ona 
współczesnemu człowiekowi całą 
swoją siłę. A tymczasem ilu jesz- 
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Perspektywy wychowawcze wezasów 


Wsiadając na peronie dworca ko- 
lejowego do wagonu z napisem „tyl- 
ko dla wczasowiczów“, z radością 
myślimy o bliskim odpoczynku w 
którymś z domów Funduszu Wcza - 
sów Pracowniczych. Cieszymy się 
nim wszyscy jednakowo w tym mo- 
mencie, beż względu na to, gdzie go 
spędzimy: nad Bałtykiem, w Sude- 
tach, na Podhalu czy w innej oko- 
licy Polski. Kilkunastodniowy pobyt 
na wczasach wzmocni nasze siły, 
wsączy w nas słoneczną odżywkę, 
która tak bardzo się przyda po pc- 
wrocie do dalszej pracy, Piękna oko 
lica, wygodne urządzenie domu, do- 
bre odżywienie, leżakowanie, kąp.e- 
le, spacery, opiekaj lekarska — wszyst 
ko to na wczasach ma zapewnić 
człowiekowi pracy możliwie najpeł- 
niejszy odpoczynek. 

Powszechne wczasy pracownicze 
są dziś dla nas radosną oczyw:sioś - 
cią, choć weszły one w zasięg na- 
szego życia przed paru zaledwie la- 
ty. Aby je w pełni docenić trzeba 
sięgnąć pamięcią do lat przedwoien- 
nych, kiedy to odpoczynek w naj- 
piękniejszych stronach Polski, tury- 
styka, kuracja kąpieliskowa — były 
to przywileje tylko małej cząstki na 
szego społeczeństwa. 

Wczasy dzisiejsze, to już zresztą 
"nie tylko miejsce zbiorowego wy- 
poczynku, ale również bardzo ważcy 
ośrodek inteligencji kulturowej na- 
szego społeczeństwa. Przebiega tu 
ona Spontanicznie, obejmując swym 
wpływem, poprzez powracających 
do domu wczasowiczów, również jch 
rodziny, znajomych. towarzyszy pra 
cy. Fowstał stąd problem wycho - 
wawczy o ogólnospoieccznym znacze- 
niu, który w pełni zasługuje na bacz- 
ną uwagę. 
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W domach wczasowych stykają 
śię ze sobą ludzie ze wszystkich 
stron Polski, należący do różnych 
środowisk społecznych, wykonujący. 
odmienne zawody. Przywożą oni 
ze sobą bagaż różnorodnych na- 
wyków kulturalnych. dotyczących 
spędzania wolnego czasu, współży - 
cia z innymi ludźmi, zainteresowań, 
poglądów. Jedni z nich lubią wy- 
cieczki, drudzy całe dnie poświęcają 
rozmowom, czy też zabawom. Nie- 
którzy usiłują oddzielić się od oto- 
czenia uważając siebie za „coś 'ep- 
szego“, czy też są Skryci, nieufni, 
inni łatwo nawiązują więzy towarzys 
kie, chętnie uczestniczą w życiu 
zbiorowym. Każdy z nich wnosi də 
gromady wczasowej cząstkę kulury 
środowiska społecznego, w którym 
żyje i pracuje. 

Oderwani od swego stałego oto - 
czenia, wypoczęci i na ogół przychyl- 
nie nawzajem ustosunkowani, wcza- 
sowicze żywo interesują się wszyst= 
kim dokoła, łatwo i chętnie przy- 
swajają sobie nowe wzory Kultu -~ 
rowe. Dla wielu z nich wczasy są 
wielką przygodą, przeżyciem tym 
głębszym, im bardziej szara i mono- 
tonna jest jeszcze dotąd ich codzien- 
ność. Ze swych kulturowo odmien- 
nych. środowisk przedmieścia miej = 
skiego, miasteczka, czy wsi, przeno- 
szą Się oni na wczasach w świat 
zupełnie dla nich nowy, z którego 
czerpią wrażenia pełnymi garściami. 
Ludzie ci wracają inni do swych 


środowisk: bogatsi o nowe zainte- 
resowania. potrzeby, perspektywy 
życiowe Na wczasach ucza się oni 


nie tylko cenić piękno przyrody, ale 
również racjonalniej n'ż dotad odpo- 
czywać. uprzejmiej i życzliwiej od- 
nosić się do ludzi z innych środo - 
4 wisk pracowniczych, Wspólny pobyt 
na wczasach robotników, chłopów, 
pracujących inteligentów, znakomi - 
cie wpływa na ich wzajemne p'zna- 
nie się i zrozumienie, usuwa wiele 
szkodliwych oporów i uprzedzeń, bę 
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dących przeżytkami minionych cza- 
sów. 

**k 

v 

Wzajemne zbliżenie się na wcza - 
sach ludzi z różnych środowisk spo- 
łecznych jest faktem niezmiernie 
istotnym ze względu na obecną prze 
budowę naszego ustroju społeczno - 
gospodarczego. Dla pełnego prze - 
kształcenia oblicza społeczeństwa ko 
nieczne jest, aby zmniejszającym się 
różnicom w sytuacji ekonomicznej 
klas pracujących  nadążyły odpo- 
wiednie przeobrażenia w ich wyposa- 
żeniu kulturowym.  Współne prze -- 
bywanie w domach wczasowych 
członków różnorodnych grup spo- 
łeczno zawodowych, znakomicie 
wpływa na stopniowe zacieranie się 
istniejących dotąd między nimi tych 
drażliwych dysproporcji kulturo - 
wych, które wywołay dotąd wzajem- 
ne uprzedzenia i antagonizmy. 

Ale zaraz nasuwa się tu bardzo 
istotne zastrzeżenie: obecna inte - 
gracja kulturowa nie może przybie- 
rać postaci dowolnego wymieszania 


różnych wzorów kulturowych, czy 
też równania poziomu w dół. 
W wielu środowiskach społecz - 


nych do dziś dnia panoszą się jesz- 
cze wzory obyczajowe, które nowe- 
mu społeczeństwu są obce, niepo - 
trzebne, lub nawet wręcz szkodliwe 
Powstałe w innych warunkach u- 
strojowych. nieraz podsycane przez 
kataklizmy wojenne, dziś wpływa- 
ją one tylko hamująco na rozwój 
społeczny. Należą do nich niektóre 
przestafzałe konwenanse towarzys- 
kie (np. nadmierna uniżność, roz- 
mówki o niczym i w ogóle tzw. 
„paplłanie*), kult Sexu, dancingu 
(boggie-wooggiezm) i powieści kry- 
minainych, „dżoleryzm'* (czyli złoto- 
młodzieńczowatość) u młodzieży, 
plugawe zabagnianie języka, żarto- 
bliwo - aprobatywny stosunek do 
pijaństwa... 

Wymieszanie różnych wzorów oby- 
czajowych często okazuje się społecz 
nie szkodliwe, jeśli ma ono charak- 
ter przypadkowy, niezorganizowa - 
ny. Konieczna tu jest planowa se - 
lege ia. gdyż nieraz największą po - 
pułarnością cieszą się właśnie te 
wzory, które są społecznie najmniej 
wartościowe. Są one bowiem czę - 
sto łatwiejsze do przyswojenią. bar- 
dziej „biorą“, aniżeli wymagające 
znacznie większego wysiłku myślo- 
wego wzory pozytywne. 

Dlatego też integracja kulturowa 
mas pracujących zachodząca na 
wczasach, winna stać się przedmio- 
tem planowego urabiania wycho- 
wawczego, zgodnie z ustalonym. 
wszechstronnie z pomocą nauki o- 
pracowanym, wzorem osobowym no- 
wego człowieka. Człowiek ten nie 
może być powtórzeniem jakiego - 
kolwiek z wzorów dotychczasowych. 
Musi on być zupełnie inny: dosto- 
sowany do warunków nowej epoki, 
wyposażony z dawnych kultur tylka 
w to, co z nich oceniamy jako naj- 
lepsze. Tą inność nowego wzorca 
osobowego, oraz związanej z nim 
ściśle kultury nowych czasów, nale- 
ży rozumieć w sensie optymalne- 
go ich przystosowania do potrzeb 
gruntownie obecnie  przeobrażonej 
rzeczywistości społeczno - gospodar- 
czej. Natomiast bynajmniej nie 
powinno to wykluczać wielo- 
bąrwności nowej kultury, 
która pozwala na wielość alterna - 
tyw w zakresie rozwiązywania po- 
szczególnych problemów kulturo - 
wych. oraz dopuszcza różnorodność 
w motywacji światopoglądowej po- 
szczególnych twórców tej kultury. 

te, 

Powszechne wczasy pracownicze 
stwarzają szerokie możliwości wpa- 
jania najszerszym masom ludzi pra- 
cujących nowych wzorów kulturo - 


wych, dotyczących takich dziedzin 
życia codziennego jak higiena cia- 
ła, ubiór, odpoczynek, rozrywka, 
współżycie z innymi ludźmi, sto- 
sunek do przyrody itp. 

Na wczasach łatwo można nieraz 
zauważyć jak wielkie braki w tym 
zakresie istnieją jeszcze dotąd w 
naszym społeczeństwie. 


np. że skuteczność wczasów jako 
odżywki wypoczynkowej zależy w 
dużej mierze od umiejętnego- ien 


wykorzystania przez wczasowiczów. 
Ale jeszcze nie każdy wczasowicz 
dostatecznie to rozumie i potrafi 
właściwie ułożyć sobie program dnia. 
Świadczy o tym np. parę faktów 
zaobserwowanych w którymś z do- 
mów wczasowych: kilku starszych 
mężczyzn mimo ładnej pogody dzień 
w dzień siedzi w pokoju i gra w 
karty, sekreinie to ukrywając przed 
okiem kierowniczki Młode towa- 
rzystwo co dzień śpi do południa. 
gdyż odsypia noce spędzane w po- 
bliskim dancingu. Dwaj górnicy 
od paru dni nie chodzą na żadne 
wycieczki, bo już pierwszego dnia 
po przyjeździe przelorsowali się sa- 
modzielnym. dalekim marszem w gó- 
ry. 

Lecz trudno jednak nadmiernie 
dziwić się tym ludziom. Nie zdołali 
się oni jeszcze przystosować do ży- 
cia na wczasach. względnie spędzają 
je zgodnie z wzorami odpoczynko- 
wymi swego środowiska, nieraz nie 


cy staje się w pełni możliwe tylka 
w warunkach uspołecznionej gospo- 
darki planowej. 

Powszechne wczasy pracownicze 
stanowią wdzięczne pole dla urabia- 
nia kulturowego nowych ludzi w 
oparciu o dotychczasowe osiągnię- 
cia mauki i z jej bezpośrednią po- 


Wiadomo. mocą. Jednocześnie mogą one słu- 


żyć jako teren studiów badawczo- 
eksperymentalnych. szczególnie do- 
godny dla nauk społecznych. 

Skuteczna realizacja na wczasach 
wymienionych poprzednio zadań w 
decydującej mierze zależy od właści- 
i wego doboru stosowanych metod wy 
chowawczych, oraz od dostatecznie 
wysokich kwalifikacji samych wy- 
chowawców. 

Musimy tu pamiętać, że podsta- 
wowym celem akcji wczasowej jest 
umożliwienie ludziom pracy pełne- 
go, nieskrępowanego odpoczynku 
r'wentualnie zbytnie przeładowanie 
programu wczasowego wzgl. nakła- 
danie na wczasowiczów  dodatko- 
wych obowiązków, riogłoby prze- 
szkadzać im w odpoczywaniu, Wy- 
chowanie wczasowe musi się przeto 
posługiwać  żupełnie odmiennymi 
metodami aniżeli szkolna presja, 
która u wczasowiczów wywołałaby 
tylko powszechne znużenie i znie- 
chęcenie. Polegać ono winno przede 
wszystkim na stwarzaniu wczasowi- 
czom atrakcyjnych możliwości spę- 
dzenia czasu (co zresztą już dziś 


chętni są poznać, wszystkiego Sspró- 
bować. Góry, siatkówka, książki w 
bibliotece, wieczór artystyczny, 
skromne muzeum miejscowe 
cieszą się wśród nich ogólnym za- 
ifnteresowaniem. Przy umiejętnym 
postępowaniu z ludźmi łatwo jest na- 
mówić ich na wycieczkę, urządzić 
zbiorową zabawę, wywołać nastrój 
wzajemnej życzliwości i sympatii. 

Atmosfera życia gromadnego ma 
na wczasach bardzo duży wpływ u- 
rabiający. Przeciętny 'wczasowicz 
żywo obserwuje zachowanie się 
współmieszkańców domu przy stole, 
podczas zabawy, czy też na wyc.ecz- 
ce i sam liczy się z tym, że jest 
też obserwowany przez innych. Opi- 
nia gromady wczasowej często zna- 
cznie więcej dla niego znaczy, ani- 
żeli przepisy regulaminowe, ewent. 
nagany lub kary. Wciągnięcie wcza- 
sowiczów do życia zbiorowego, skie- 
rowywanie go (ale nie całkowite 
nim kierowanie!) na właściwe wy- 
chowawczo tory, za pomocą selekcji 
wzorów obyczajowych przejawiają- 
cych się w tym życiu, oraz wpro- 
wadzania doń nowych wartości kul- 
turowych — należą do zadań wy- 
chowawcy wczasowego. ` 

Z drugiej strony życie gromadne 
nie powinno nadmiernie krępować 
wczasowiczów, zwłaszcza tych, któ- 
rzy zmęczeni pracą szukają na wcza- 
sach spokoju” i samotności. Muszą 
mieć oni ku temu pełną swobodę, 


zdając snbie z tego sprawy. że postę- jest szeroko stosowane, tylko może gdyż w przeciwnym razie nie wy- 


powanie ich jest błędne. Nie uświa- 
domili sobie jeszcze, że np. lepiej 
wstać wcześnie rano i pójść na spa- 


nie dość mocno ujęte w ramy jedno- 
litego planu wychowawczego), wska 
zywaniu dróg realizacji tych możli- 


poczną należycie. 
Szeroka skala możliwości spędze- 
nia wczasów — od form samotnych 


cer lub wycieczkę, aniżeli każdą moc wości, zachęcaniu do korzystania z do najbardziej kolektywnych — nie 


tańczyć. czy też cały dzień grać w 
karty. Jeśli nawet skuszą ich góry, 
to nie mając jeszcze dostatecznego 
doświadczenia turystycznego, łatwo 
narażają się na oparzenie stóp i 
spuchnięcie kolan, co tym bardziej 
ich zraza. 

Trzeba im dopiero nieraz umie- 
jętnie otwierać oczy na nowe dla 
nich formy spędzania wczasów, u- 
czyć racjonalnego uprawiania tury- 
styki, sportów i dobrej zabawy. 
W konsekwencjach prowadzi to do 
wytwarzania się u wczasowiczów 
nowych potrzeb kulżuralno-wypo- 
czynkowych, które (jeśli mocniej u- 
trwalone) z kolei wywierają potem 
pozytywny wpływ na dalsze kształ- 
towanie się ich osobowości. 

Fundusz Wczasów Pracowniczych 
doceniając Sprawę racjonalnej or- 
ganizacji na wczasach odpoczynku 
ludzi pracy. stopniowo rozbudowuje 
w tym zakresie akcję wychowaw- 
czą Lecz problem ten jest znacznie 
trudniejszy, aniżeli mogłoby się na 
oko wydawać i peine jego rozwiąza- 
nie przerasta siły doraźnie szkolo- 
nych instruktorów. Konieczna jest 
tu planowa, długofalowa współpraca 
z FWP ośrodków badawczych z za- 
kresu nauk tak przyrodniczych, jak 
też humanistycznych (szczególnie 
socjologii, psychologii. pedagogiki). 

Przed naukami tymi stoi dziś 
wielkie zadanie budowania podstaw 
dla nowego wzoru osobowego, racjo- 
nalizacji potrzeb ludzkich, uspraw- 
nienia procesów ich zaspakajania. 
Zadanie to jest ogniwem Ściśle wią- 
żącym empiryczne poznawanie świa- 
ta przyrodniczego, psychicznego 
oraz zpołeczno-kulturowego, z pla- 
nowym jego przekształcaniem. Naj- 
właściwsze sposoby wypoczynku. od- 
żywiania, snu. higieny fizycznej i 
psychicznej, rozrywki, postępowania 
z innymi ludźmi w życiu codzien- 
nym. sprawna organizacia współży- 
cia społecznego, najskuieczniejsze 
metody wychowawcze — wszygtkn 
to są kierunki pracy naukowej bez- 
bośrtdnio służace ulepszaniu I utik- 
szaniu kultury dnia codziennego 
Upowszechnienie osiągnię: tcj pra- 


nich. Bardzo wiele zależy tu od u- 
miejętnego podejścia wychowawcy 
do urabiania przychylnej celom wy- 
chowawczym opinii gromady wcza- 
sowej, 

Nie jest to takie trudne jeśli zwa- 
żyć. że wczasowicze są na ogół bar- 
dzo chłońi na przyswajanie sobie 
nowych zainteresowań | nawyków. 
Wszystko ich ciekawi. wszystko 


_ DLAGZEGO 


| cze ludzi wyobraża sobie, że spi- 

rytualiści muszą zawsze przema- 
wiać językiem pełnym mgieł i 
wichrów! 

Wydaje mi się, że pewnego ro- 
dzaju subiektywizm, emoejona- 
lizm, może mieć jakieś psycholo- 
giczne uzasadnienie w sztuce, czy 
nawet w przeżywaniu pewnych 
spraw naszego życia (trudno — 
jesteśmy tylko ludźmi, nawet O. 
Bocheński musi to wybaczyć!). 
Chyba dlatego Kościół zarezerwo- 
wał w swoich ramach miejsce dla 
nurtu augustyńskiego, zabarwio- 
nego subiektywizmem i idealiz- 
mem, — obok głównej rzeki to” 
mistycznej, Ale kiedy chodzi o or- 
ganizację życia społecznego, o fi- 
lozofię mającą przemawiać do epo 
ki masowych ruchów społecz- 
nych, — w takim wypadku su- 
biektywizm musi ponieść zupełną 
klęskę, Indywidualne doświadcze- 
nia duchowe są wielkim skarbem. 
Ale budowa nowego życia spo- 
łecznego może sie oprzeć tylko na 
filozofii dostepnej nowszechnemu 
doświadczeniu ludzkości. Filozofii 
opartej na bazie jak najbardziej 
obiektywnej, na bazie konsek- 
wentnego realizmu. Dlatego kato- 


lickie postępowe ruchy społeczne 


| muszą być dziś związane z tomiz- 
| mem, z tomizmem twórczym, roz- 
| wilającym się, przekształcającym 
spa pewne swoje uboczne te- 
> z tym tomizmem, który jest 
latarnią, a nie granicą, 


przeszkadza jednak, aby wszystkie 
one prowadziły do wspólnych celów. 
Należy do tych celów tak pełny od- 
poczypek. jak też wydobycie ludzi 
z ich dotychczasowych partykular- 
nych skorupek obyczajowych i wpro 
wadzenie do nowej, wartościowszej 
społeczności kulturowej. 


Aleksander Matejko 


UGZYMY SIĘ TOMIZMU? 


(dokończenie ze strony 1-el) 


Tomizm musi wychować nas w 
postawie walki o prawdę. Prawda 
ma wyzwalać. Wolność polega 
nie na ucieczce od rzeczywistości, 
ale na rozumieniu tej rzeczywi- 
stości i wprowadzeniu do niej 
twórczego współczynnika swojej 
woli rozumnej, woli skutecznej. 
Młodzi mówią dziś z zapałem o 
postawie zaangażowania. Jest to 
właśnie postawa tomistyczna. Św. 
Tomasz zrezygnował z „górnych 
lotów“ filozofii idealistycznej, z 
bezpośredniego  kontemplowania 
bytu przez umysł „wyzwolony“ 
od ciała; św. Tomasz sam dobro- 
wolnie się „zdegradował* do po- 
ziomu wzgardzonych zmysłów, 
stanął mocno obiema nogami na 
samym dnie ludzkiej rzeczywi- 
stości i stamtąd dopiero rozpoczął 
cierpliwie swoja mozolną drogę, 
która prowadziła go do wspania” 
łych zwycięstw. Tvm przykładem 
Akwinata poucza nas, że trzeba 
zrezygnować z pięknoduchow- 
skich marzeń i koncepcji zawie- 
szonych w próżni, że trzeba sie 
dobrowolnie „.zdegradować* do 
poziomu rzeczywistości tego świa- 
ta, stanąć na gruncie tej rzeczy- 
wistości i cierpliwie przez mozol- 
ną pracę starać się tę właśnie 
konkretną rzeczywistość czynić 
lepszą, odpowiedniejszą dla czło- 
wieka, bardziei przezroczystą dla 
światła. 

Zygmunt Kubiak 
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Katolicyzm niemiecki dzisiaj 


(Lużne uwagi) 


To, co się dzieje dzisiaj w Niem- 
łach zachodnich na terenie Ko- 
(ioła Katolickiego, hierarchii i kle- 
U jak również politycznych partyj. 
których udział katolików jesi 
irdzo wielki — pisze autor — na- 
Mojć może do najczarniejszego pe- 
Ymizmu. Wciąż ciążą nad katoli- 
Jamem niemieckim tradycje na- 
nalistyczne. Upiory z tej prze- 
Mości, w której dominowała nie- 
awnej pamięci zasada związku 
'onu i ołtarza 
W dziedzinie poliiycznej i społe- 
bej katolicyzm w Niemczech zdra- 
ka uleganie wpływom, które wy- 
sżają sięew specyficznej oberacj: 
Ycznej i ślepym  posłuszeństw!= 
fobec autokracji, w antydems=kra- 
anie. W żadnym kraju nie wy- 
lępował może tak silnie u katoli- 
few rozdział między teorią a pra- 
fyką jak właśnie w Niemczech 
Wały i zasady chrześcijańskie pie- 
fęnują oni często w sferze herme- 
Vcznie oddzielonej od życia, w prak- 
ce zaś kierują się motywami nie- 
tle mającymi wspólnego z chrze- 
(jaństwem. 
"trzejawiało się to najwyraźnie? 
b stosunku katolicyzmu w Niem- 
kech do hitleryzmu. Jest raeczą 
wszechnie znaną, że w dojściu Hi- 
era do władzy w 1933 r. rolę po- 
fMóną odegrał brak świadomości u 
ldności katolickiej groźby, jaką sta- 
bwi} dla całego świata cywilizo- 
lanego, a w szczególności dla chrze- 
Baństwa narodowy Socjalizm. Za 
lm szła sympatia tych mas dla re- 
fmu hitlerowskiezo. w wielu wy- 
fuakach żywiołowy. ich akces do 
ati hitlerowskiej, Katolicyzm w 
liemczech był też w dużej mierze 
Keprawowany przez uczucia nacjo- 
Blistyczne, które sfałszowały per- 
Pektywy i sprawiły, że katolicy 
Wi całkowicie ulegli hitlerowcom 
* dziedzinie polityki. 
Złą przysługę oddało narodowi 
llemieckiemu a zarazem katolicyz- 
howi w owych przełomowych chwi- 
Reh tzw. Centrum, skupiające ży- 
Oły katolickie. Posiadało ono tak 
Wielkie znaczenie w okresie Repu- 
liki Weimarskiej, że można powie- 
lujeć bez obawy popełnienia prze- 
lady, iż w jego rękach, w rękach 
Wzywódców Centrum i w rękach 
*Bo wyborców tkwił los Hitlera. 
bczywiście, ostateczna 
lowzięta przez Centrum, była z gó- 
Y do przewidzenia. Centrum popie- 
sło tajne zbrojenia i imperiali- 
|Yczne dążenia koalicji junkiersko- 
żemysłowo - wojskowej. Ludzie z 
| 
i 


-ntrum dostarczali też ruchowi 
Atodowo - socjalistycznemu pierw- 
Pych środków finansowych. Głów- 
le punkty programu partii -Hitle- 
fA, jak walka z traktatem wersal- 
tim, walka przeciwko zarzutow: 
"ny za wywołanie wojny świato - 
i, zbrojenia Rzeszy oraz dążenia 
Pdwetowe cieszyły się dość dużym 
Pe w kołach Centrum, 


Te į tym podobne względy spra- 
Wiły, że postanowiono ułatwić Hitle- 
Owi zdobycie władzy. Jakoż prałat 
Kaas, reprezentujący umiarkowane 
Pola Centrum, w marcu 1933 r. wez 
Ma katolików niemieckich, by za- 
Pechal opozycji względem nowych 
 "adców Rzeszy i poparli ich. Jed- 
Pocześnie partia centrowa głosuje za 
iw. Ermaechtigungsgesetz. przyczy- 
hiając się w ten sposób do wyposa- 
ye rządów Hitlera we władzę dyk 
 lorską Wkrótce po tym biskupi 
kiemieccy, zebrani w Fuldzie, wy- 
i ali Prorządową proklamację, w któ 
Tej o$wiadczali. że członkostwo w 
— 

"Przedruk z miesięcznika „Ży- 
“e-i Myśl“ nr 12: 


decyzja - 


partii hitlerowskiej nie jest nuie- 
zgodne z przynależnością do Koš- 
cioia Katolickiego. W ten sposób 
jednak sami podcięli gałąż, na któ- 
rej siedzieli, ponieważ nastąpiła nie- 
bawem likwidacja zarówno Centrum 
jak i wszystkich katoligcich organ - 
zacji społecznych. wychowawczych 
itp. Ukoronowaniem tego rodzaju 
zabiegów i postępowania było zawar 
cie dnia 20 lipca 1933 Konkordatu. 

Oczekiwane przez wielu odrodze - 
nie katolicyzmu niemieckiego pe 
drugiej wojnie światowej nie nastą- 
piło. Gdy w książce Bruce Marshal- 
la „Chwała córy królewskiej“ prosty 
żołnierz angiełski zapytuje się na 
ironcie księdza Smitha w czasie 
pierwszej wojny światowej. czy ka- 
iolicy niemieccy również walczą 6 
lepszy świat, otrzymuje on następu- 
jacą odpowiedź: „Oni zostali wpro- 
wadzeni w błąd w sprawach polity- 
ki przez swych doczesnych wład 
ców, lecz z chwilą. gdy my wywal- 
czymy nasze zwycięstwo, łuski spaa- 
ną z ich oczu i szata Boża zostanie 
zszyta z powrotem“. "Tragiczne jest, 
że tego rodzaju zapowiedź okarała 
się uiopijną nawet ćwierć wieku 
później. 

Jednym z najbardziej jaskrawych 
dowodów tego jest uporczywa wal- 
ka z postanowieniami układu pocz- 
damskiego, zwłaszcza z linią Odra— 
Nysa, prowadzoną przez główne o- 
środki katolicyzmu niemieckiego wy 
iężenie przez ostatnich pięć lat, Ak- 
cja ta prowadzona jest zarówno na 
terenie Niemiec jak i na terenie za- 
granicznym, a prym w niej wiedzie 
episkopat, niemiecki. Do czasu pow- 
stania „państwa związkowego w 
Bonn biskupi niemieccy odgrywa.i 
rolę jedynych niemal niemieckich 
mężów stanu, i to w styłu bismar- 
kowskim, którzy próbowali swymi 
wystąpieniami publicznymi i manew 
rami na parkiecie dyplomatycznym 
uchylić od Niemiec główne konse- 
kwencje przegranej a rozpętanei 
przez Hitlera wojny i zrzucić z ich 
bark cały ciężar zadośćuczynienia za 
popełnione przez faszystów nje- 
mieckich zbrodnie. Wystarczy wy- 
mienić tu nazwiska kardynała Fring 
sa, arcybiskupa Groebera, kardyna- 
ła Preysinga oraz zbiorowe listy pa- 
sterskie episkopatu niemieckiego. 
zbierającego się na doroczne obrady 
w Fuldzie. 

Spadkobierczyni dawnego Centrum 
— Chrześcijańska Unia Demokra - 
tyczna rozprowadzała szeroko pa 
społeczeństwie niemieckim sugestie 
i tezy rzucane przez wysokich przed- 
stawicieli Kościoła, mocno rozbudo - 
wanymi kanałami, Fakty zresztą u- 
jawniły, że istnieje silna polityczna 
więź między CDU a oficjalnymi czyn 
nikami kościelnymi w Niemczech. 
Niemał już od pierwszych dni swe- 
go istnienia CDU występowała z pro 
gramem rewizjonistycznym w sto- 
sunku do zakreślonej przez układ 
poczdamski wschodniej granicy Nie. 
miec Znamienne przy tym było. ze 
autorami najjaskrawszych wystą - 
pień rewizjonistycznych w ostatnim 
czasie byli księża. którzy wsławili 
się swą dawniejszą działalnością an- 
typolską. 

Tak więc katolicyzm w Niem- 
czech nie wyzyskał jedynej w swoim 
rodzaju szansy, jaką mu dawał pro- 
gram Trzeciej Rzeszy, a jaka stwa- 
rzała mu najkorzystniejsze warunki 
do dokonania własnego odrądzenia 
Idee i tendencje z okresu imperiali? 
mu niemieckiego okazały się silniej- 
sze w katolicyzmie niemieckim ani- 
żeli świadomość konieczności własne 
go przeobrażenia wewnetrznego. 

Jest jednakże jasne. że znajomość 
działalności politycznej, oblicza po- 


litycznego katolicyzmu niemieckiego 
nie oznacza jeszcze pełnej jego zna 
jomości. Przeciwnie, wywołuje ona 
tym silniejszą jeszcze potrzebę po- 
znania innych także sił i czynników 
które kształtują jego pełny obraz. 
Z tych względów będziemy niniej- 
szym próbowali dostarczyć Czytelni- 
kowi, opierając się na dostępnych 
nam materiałach paru przyczynków 
do tak mało mu znanych rzeczy. a 
tak ważnych. jak struktura organi- 
zacyjna, siła liczbowa. stopień dyna- 
miki socjalnej katolicyzmu w Niem- 
czech oraz jego jakościowa wartość 


SYTUACJA I SIŁA KATOLICYZMU 
W NIEMCZECH DZISIEJSZYCH 


Najpierw więc odpowiedź na py- 
lanie, kóre musi, jak sądzę, nurto- 
wać niejednego katolika w Polsce, 
mianowicie. jaką siłę materialną i 
społeczną przedstawia dzisiaj kato- 
licyzm niemiecki. Odpowiedź tę 
opre na danych. zaczerpniętych ze 
zbiorowej pracy pt. „Les églises en 
Allemagne“, wydanej w ubiegłym 
roku w Paryżu przez międzynarodo. 
wy ośrodek badań nad polityką za- 
graniczną. Jest to praca dokumen- 
taryczna. powstała w wyniku skru- 
pulatnych i rzetelnych badań oraz 
statystyk. Dlatego oparcie się na 
niej ma. wydaje się. swoje uzasadnie 
nie, tym więcej, że jak podkreślają 
jej autorzy, zagadnienie jest trudne 
i zawiłe. a studiów, oświetlających 
je. jest niewiele. 

Sieć organizacyjna Kościoła Ka- 
lickiego w Niemczech ze względu 
na rozbicie wyznaniowe tego kraju 
była niezwykle powikłana. W ro- 
ku 1944 Kościół w Niemczech po- 
dzielony był na pięć prowincyj, obe! 
mujących dwadzieścia pieć okręgów 
diecezjalnych. Powojenny układ po 
lityczny Niemiec sprawił, że wytwo- 
rzyły się uderzające anomalie. Ist- 
nieją np. diecezje. jak bamberska 
które podzielone są między dwie lub 
trzy władze okupacyjne. przy, czym 
na domiar złego siedziba diecezji by- 
wa odłączona od podlegających jej 
miast stołecznych. 

Wojna zniszczyła miejsca kuitu 
nieraz aż w 85 proc., jak w divce= 
zji akwizgrańskiej, Wraz z gma - 
chami zniszczone zostały seminaria, 
kolegia. szpitale, stowarzyszenia re- 
ligijne. 

Do tych zniszczeń wojennych dołą- 
czyła się niepewność ustroju pol: - 
tycznego. Konkordat z Rzeszą po:0- 
stawił nietknięte konkordaty lokal- 
ne: bawarski. pruski j badeński, któ 
rego były one jedynie uzupełnie - 
niem. Pozostał agłlomerat układów i 
konwencyj. z którego każda władza 


okupacyjna wybiera sobie. co jej 
się żywnie podoba. stosując nadto 
najróżniejsze interpretacje.  Całko- 


wita niepewność prawna uwidacznia 
się zwłaszcza w wypadku obr *znie- 
nia się jakiejś stolicy biskupiej. 

W tych chwiejnych ramach tło- 
czy się gęsta. niespokojna masa lud- 
ności. W roku 1939 trzy strefy za- 
chodnie posiadały około 22 milis- 
nów katolików. Obecnie da lej cy- 
fry dołączyło się 3 miliony wysied- 
leńców. 

Dane statystyczne ogłoszone przez 
„Faehrmanna* w marcu 1947 r. w 
odniesieniu do 15 diecezyj rzucaja 
interesujące światło na siłę liczebną 
katolicyzmu niemieckiego. Tak wiec 
na 38.700.000 mieszkańców istnieje 
tam 16.140.00 katolików, ta jest 
41.7 proc. Z wyjątkiem Spiry i 
Roilenburga diecezje położone przy 
zachodniej i południowej granicy — 
monasterska. akwizgrańska. trewir- 
ska. augsburska. monachijska 1 pas- 
sawska — posiadają większość kalo- 


licką, która sięga nawet w Akwiz- 
granie aż do 88 proc., natomiast die- 
cezje środkowe — Bamberg 1 Fulda 
= spadły z 40 na 28 proc., a wschod 
nie — Miśnia i Berlin na 13: 11 proc. 
Siła więc liczebna katolicyzmu nie- 
mieckiego mieści się w prowincji 
nadreńskiej i naddunajskiej. 

Nad tą masą katolicką opiekę roz- 
tacza w trzech strefach zachodnich 
22.336 kapłanów świeckich, z tego 
7.608 w strefie amerykańskiej, 7 608 
w brytyjskiej i 5.490 we francuskiej 
oraz 3.268 kapłanów zakonnych. Jest 
przeto ich zbyt mało, by mogli pi- 
dołać ołbrzymim zadaniom duszpa- 
sterskim. zwłaszcza że duchowień - 
stwo kieruje nie tylko parafiami 
lecz także stowarzyszeniami rel: - 
gijnymi. 

Te stowarzyszenia wykazują poweż 
ne cyfry T tak Młodzież Katolicka, 
zrzeszająca wiernych od 10 do 20 
lat. liczyła w styczniu 1948 r. około 
miliora członków w trzech strefach 
zachodnich. W ośmiu diecezjach na- 
leży do miej 192.000 chłopców na 
188.00 ochrzczonych i 293.000 dziew- 
cząt na 929.000 ochrzczonych, to 
znaczy jedna czwarta młodzieży mę- 
skiej i jedna trzecia młodzieży żeń- 
skiej. 

Obecnie nie istnieją w Niemczech 
syndykaty chrześcijańskie, a to z 
powodu rozwijania się w każdej ze 
stref jednolitego ruchy zawodowe- 
go. Toteż Kościół stara się utrzy- 
mywać w łonie związków zawodo 
wych sieć stowarzyszeń religijnych 
będących kontynuacją dawnego ru- 
chu syndykalistycznego. Kierują ni- 
mi profesorowie ekonomij połitycze 
nej. A. Weber. ks. von Nell-Breu 
ning i ks. biskup Wohlgemuth z 
Fuldy. przewodniczący zarządu głów- 
nego związków katolickich w Niem- 
czech. W reorganizacji znajdują sie 
również katolickie korporacje rolni- 
cze. prowadzone przez dawnego przy 
wódcę Unii Chrześcijańskiej w Ber- 
linie. Hermesa, przebywającego abe. 
nie w Bad Godesberg niedaleko 
Bonn. 


Dużą podnietę w kierunku aktyw- 
ności socjalnej dla katolicyzmu nie- 
mieckiego stanowi kontakt katoli- 
ków z marksistami. W tym wzglę- 
dzie cytowane przez nas źródło 
stwierdza, że w Berlinie 'kontakt 
ten przybrał nawet formę współ - 
pracy, która posunęła się bardzo na 
przód od czasu wspólnej walki prze- 
ciwko hitleryzmowi. Znajduje ona 
wyraz w jawnych zasadach progra- 
mowych chrześcijan - socjalistów . 
socjalizacja wielkich przedsiębiorstw. 
zniesienie dziedzictwa majątkowego 
Wśród katolickich partyj politycz - 
nych bardzo zaawansowane wydaje 
się być Centrum (w Nadrenii - West 
falii), natomiast najbardziej zacofa- 
ną — dziesięciokrotnie od niej sil - 
niejsza liczbowo CDU (zwłaszcza w 
Bawarii). 


Jedną z najsilniejszych federacyi 
katolickich w Niemczech jest Zwią- 
zek Caritas, Deutscher Caritas 
Verband. W roku 1939 pod jego kon 
trolą znajdowało się 13.712 zakładów, 
z tego 800 szpitali, 2.500 szkół kra- 
wieckich i robót ręcanych. 3.300 przy 
tułków i ogródków dziecięcych oraz 
5.200 przychodni parafialnych. Więk 
szość tych zakładów wyszła z woj- 
ny cało, a reszta jest w odbudowie. 
Dzisiaj w ramach Caritasu pracuje 
120.000 osób. z tego 80.00 zakonni- 
ków i zakonnic, wspomaganych przez 
600.000 dobrowolnych pomocników. 
Przyszli oni z pomocą sześciu milio- 
nom wysiedlonych. Jest to przy- 
kład akcji socjalnej. która zasługu- 
je na wielką uwagę. 


Pozostaje sprawa szkół katolic - 
kich, na które episkopat niemiecki 
kładł zawsze wielki nacisk. Tak 
więc w roku 1931 na 52961 szkół po- 
wszechnych 44.379 było wyznanio - 
wych. Odbudowa powojenna szkol- 
nictwa wyznaniowego dokonuje się 
w każdej strefie w admiennym tem- 
pie. Wiadomo, że w strefie francus- 
kiej w roku 1947 jedna trzecia szkół 
powszechnych była wyznaniowych 
oraz 258 szkół Średnich. Na trzech 
wydziałach teologii katolickiej stu - 
diuje 520 słuchaczy. 


Pozostaje problem katolickich gtu- 
dentów niemieckich. Przedstawia 
się on nie łatwo. „Świat studentów 
niemieckich był zawsze domeną na 
cjonalizmu — pisze K. I. Hahn w 
„Les Eglises en Allemagne". — Tu- 
taj koncepcje nacjonalistyczne pa- 
nowały niepodzielnie i każda inna 
tendencja znajdowała sig w defen- 
sywie. Wśród studentów katolicsich 
trzeba więc najpierw poczynić bar- 
dzo istotną różnicę pomiędzy gru- 
pami, które znajdują swój początek 
w ruchu młodzieżowym i w tzw. 
„Kartełl-Verbaende", które składa- 
ją się z „farbentragende Studenten“, 
Te związki są świadomym našladow- 
nictwem zrzeszeń „narodowych“ stu- 
dentów i mentalność ich jest równie 
reakcyjna i nacjonalistyczna jak 
oblicze innych związków tego typu. 
Choć zostały one dopuszczone do roz- 
wijamia działalności pod okupacją 
w pewnej formie, to jednak nie wy- 
daje nam się, by te „Kartell-und Alt- 
Herren-Verbaende" posiadały jaką- 
kolwiek użyteczność, Reprezentują 
one formę burżuazyjną i staroświec= 
ką, a zarazem najczęściej bardzo li- 
beralną katolicyzmu, który był za- 
wsze łatwą ofiarą aspiracyj naro - 
dowców niemieckich. Jeśli duch 
tych organizacyj nie ulegnie rady - 
kalnej przemianie, nie będzie można 
po nich spodziewać się pozyty:vnej 
działalności. 


Całkiem inny natomiast jeż! cha- 
rakter studentów, którzy uczeatni = 
czyli w ruchu młodzieży katolickiej: 
u nich znajduje się entuzjazm ducha 
wy i uczucia społeczne w miejsce 
skrajnie burżuazyjnych  koncepcy; 
Walczyli oni z nacjonalistami, z mł- 
dzieżą hitlerowską. Bez wątpienia 
od nich można oczekiwać produk - 
tywnych wyników” (s. 85—86). pod 
warunkiem jednak — zaznacza au~ 
tor — że młodzież ta wyzbędzie się 
ostatnich śładów zakażenia się mło- 
dzieżą hitlerowską, mianowicie wcj - 
skowego sposobu zachowywania się. 
a poza tym. że uniknie romantyzmu 
wyłączającego ją poza ramy rzeczy- 
wistości. że. przeciwnie. przezwy ~ 
cięży niechęć do polityki i będzie sie 
przygotowywać do konkretnych za- 
dań politycznych. 


Tak się oto przedstawia katoli 
cyzm niemiecki w chwili obecnej od 
strony organizacyjnej. , Nie ulega 
wątpliwości. że stanowi on powaz 
ną siłę materialną, społeczną i ku! 
turalna. 


OBLICZE NUCHOWE 
KATOLICYZMU NIEMIECKIEGO 


Podaliśmy garść informacyj. do- 
tyczących organizacyjnej strony ka: 
tolicyzmu niemieckiego w dobie dzi- 
siejszej oraz jego siły mater:alnet 
Obecnie zajmiemy się sprawą inten- 
sywności życia religijnego 
katolików niemieckich. a więc tym 
co stanowi w ogóle o Sile lub słabość 
wszelkiej wiary. 

Prof. Le Bras ze Sorbony, świa- 
towej sławy socjolog religii. autor 
niezwykle ciekawego studium Di 
„Położenie i rola Kościołów w Niem 
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czech“ zamieszczonego we wspomnia- 
nej już zbiorowej pracy „Les Eglises 
en Allemagne“, nie zadowolił się — 
i słusznie — oficjalną cyfla ochrz- 
czonych w Kościele Katolickim, lecz 
idąc za wzorem statystyk religijnych 
we Francji, postanowił zastosować 
do katolików niemieckich poczwórną 
kiasyfikację po to, by się dowie- 
dzieć. ilu jest wśród metrykałnych 
katolików niemieckich: 1, kontorm:- 
stów sezonowych, zadowalają - 
cych się aktami uroczystymi 
chrzest, pierwsza komunia św., mał- 
żeństwo, pogrzeb); 2, praktykują- 
cych regularnie, tj. chodzących ca 
«niedziela na mszę św. i raz na rok 
około Wielkiej Nocy idących do spo- 
wiedzi św.; 3. pobożnych, przystę- 
pujących często do Stolu Pańskie- 
Eo, należących do bractw kosciel- 
nych itd.; 4. oderwanych od Ko- 
ścioła w sposób całkowity, nie prak- 
tykujących nawet w tak wyjatko- 
wych wypadkach jak ci z pierw- 
szej kategorii, Niezależnie od niego 
autor uwzględniał w każdej kate- 
Borii i na każdym terytorium płeć, 
wiek, klasę społeczną i zawód, 

Rzecz jąsna, trudno było nawet 
pokusić siedo zebrania odpowiednich 
danych z wszystkich prowincyj nie- 
mieckich w obecnym okresie powo- 
jennym. (Przed wojną nie byłoby to 
możliwe, gdyż wychodzący stale 
„Kirchliches Handbuch“ ogłaszał da- 
ne tego rodzaju z każdej diecęzji. 
Handbuch, zawieszony w r. 194%, 
bedzie dopiero wznowiony). W bra- 
ku tego pierwszorzędnego żródła 
autor korzystał z cząstkowych da- 
nych, udzielonych mu przez bisku- 
pów kiłku diecezyj, Oto niektóre z 
nich: 

Diecezja fryburska liczyła w r. 
1046 na 1.623.000 ochrzczonych kato- 
lików 941.00 przystępujących raz na 
rok do spowiedzi i 872.700 uczęszcza 
jących na mszę w niedzielę, W Ba- 
denii 72 proc. katolików spowiada 
się raz na rok, wynosi to 58 proc, 
ogółu ludności. Procent regularnie 
praktykujących wynosi od 67 do 53, 
W diecezji mogunckiej spowiada się 
tylko 39 proc. katolików. 

Ogólna liczba rocznych komunii 
we Fryburgu świadczyć się zdaje 
o bardzo rozpowszechnionej poboż- 
ności: 23.855.000 w r. 1946, 

Oficjalnych odstępstw jest mało, 
lecz istnieje duże niebezpieczeństwo 
w odniesieniu do trwałości i spoisto- 
ści grupy katolickiej, a to w postaci 
małżeństw mieszanych, które ce- 
chuje duża liczebność. Np. w Mo- 
guncji 35 proc. małżeństw jest mie- 
szanych i 41 proc. ochrzczonych 
dzieci pochodzi z tych właśnie mał- 
żeństw, 

Byłoby rzeczą niezmiernie intere- 
sującą, gdyby można było się do- 
wiedzieć, jak wygłąda nasilenie re- 
ligijności w poszczególnych klasach 
społecznych katolików niemieckich 
Niestety informacje co do tego są 
bardzo fragmentaryczne. Wiadomo 
więc, że klasa robotnicza w West- 
falii wypełnia praktyki religijne i że 
najniższy stan praktyk wykazują stu 
denci w Moguncji. Ogółem rzecz 
też biorąc jest pewne, że liczba ka- 
tolików czysto nominalnych w Niem 
czech jest poważna, może ich jest 
nawet połowa, że generacje, dotknie- 
te przez hitleryzm, zachwiały się 
mocno w wierze, że w tym zakresie 
występują duże różnice między po- 
szczególnymi krajami niemieckimi. 
a nawet w obrębie jednej i tej sa- 
mej diecezji: w diecezji mogune- 
kiej, zależnie od dekanatu, procent 
przystępujących tylko raz na rok 
do spowiedzi waha się od 50 do 11, 

Tylko obserwujący regularnie prze 
pisy Kościoła mogą być uznani za 
faktycznych katolików — powiada 
słusznie autor cylowanej rozprawy. 
W Niemczech wynoszą oni niespeł- 
na połowę, co stanowi jedną szóstą 
ogółu ludności, Co przedstawia ta 
frakcja w rzeczywistości w poten- 
cjałe Niemiec? Oto pytanie, na które 


próbuje 
wiedź. 

Najpierw sprawa jedności 
nicznej j bogactwa życia. 

Jedność społeczna katolicyzmu 
niemieckiego uległa poważnemu za- 
chwianiu. Okazuje się, że wspólno- 
ta narodowa i wyznaniowa nie wy- 
starczą do tego. by ludzie poczuł 
się sobie naprawdę bliscy wzajem- 
nic, jeśli dzielą ich warunki gospo- 
darcze, obyczaje i zwyczaje, cechy 
etniczne, dialekt, przeżycia history- 
czne itd. Widać to w każdym razie 
na przykładzie katolików niemiec- 
kich. Katolicy wysiedleńcy stanowią 
w  autochtonnej społeczności nie- 
mieckiej diaspore. Katolicy sudeccy. 
odznaczający się pod wpływem braw 
ku konfliktów religijnych i pod 
wpływem józefinizmu miękką i ckli- 
wą  religijnością, współżyją źle z 
pobożnymi katolikami nadreńskimi. 
Niemców znów ze Śląska izołuje od 
nowego środowiska cały ich folklor. 
Z drugiej zaś strony miejscowi ka- 
tolicy z niechęcią witali współwy- 
znawców z innych stron, bo zmu- 
szeni są dzielić się z nimi swoimi 
zasobami, 


autor dać pewną odpo- 


orga- 


Tak więc niemal w każdej die- 
cezji w Niemczech katolicyzm przed. 
stawia się nader różnolicie. Nadto 
wpływy z zewnątrz jeszcze bardziej 
osłabiają spoistość katolicyzmu nie- 
mieckiego, Wystarczy też wymienić 
fakt, że np. katolicy sudeccy mają 
do dyspozycji w promieniu 20 kilo- 
metrów wyłącznie kaplice i szkoły 
protestanckie. 

A jaką wartość przedstawia kler 
niemiecki? 

Znana działaczka i publicystka 
katolicka, Ida Fryderyka Goerres 
przeprowadziła badania, by znaleźc 
odpowiedź na pytanie, dlaczego dia 
tak wielu dzisiejszych katolików 
niemieckich” sentire cum Ecclesia 
świadome, radosne współżycie z Ko- 
Ściołem, jest tak trudne lub wręcz 
niemożliwe. Odpowiedzi szukała w 
najrozmaitszych kręgach i grupach. 
w listach j rozmowach z wieloma 
ludźmi. przeważnie z aktywnymi 
współpracownikami przy rozmaitych 
zadaniach kościelnych, których za- 
pytywała o ich opinie i doświadcze- 
nia, odniesione z własnych terenów. 
wśród młodzieży i w życiu po- 
wszednim. 

Wynik był zaskakujący. Oto. co 
ona sama na ten temat pisze: „Ocze. 
kiwano wielu rzeczy: trudności dog- 
matycznych, niezadowolenia z ko- 
ścielnego ustawodawstwa małżeń- 
skiego, dyskusji nad katolicką po- 
stawą wobec eugeniki, politycznych 
błędów lat dawnych, znanych zatar- 
gów nauki z popularnymi „dogma- 
tami“, które ogół uważa za nauki 
przyrodnicze. Zamiast tego wciąż ta 
Sama ze zdumiewającą i zastrasza- 
jacą melancholią się pojawiająca od. 
powiedź: rozczarowanie do księży...“ 
(„Frankfurter Hefte“, 3/1947). 

O co głównie idzie? Otóż Ida Goer- 
res oskarża księży przede wszyst- 
kim o bezduszność, formalizm i ru- 
tynizm w zakresie liturgii, o daleką 
od życia gadaninę, skleconą z prze- 
starzałych książek homilijnych, któ» 
ra zastąpić ma kazania, naszpikowa- 
ną płaskimi anegdotami, dającymi 
upust samochwale mówcy, lub utrzy. 
maną w żargonie modnej aktual- 
ności w rodzaju tej, jaką zamrezen- 
tował pewien kaznodzieja w Berli- 
nie w dzień Nowego Roku w kościele 
przepełnionym tłumem wiernych 
gdy mówił o Chrystusie, jako o „bo- 
skim wodzu naczelnym. który z wie- 
ży pancernej Tabernaculum miota w 
świat swój płomienny rozkaz: "SETS 
stus, der goettliche Feldherr. der aus 
dem Panzerturm des Tabernakels 
sein Kommando  zuendend in die 
Welt schleuderte..". 

Księża opuścili i zmarnowali tyle 
okazyj do głoszenia prawdy ludziom, 
którzy przeżyli straszliwe wstrząsy 
i którzy nigdy w życiu swym nie 
byli tak gotowi do przyjęcia tej 
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prawdy jak wówczas, Wiedzą o tym 
żołnierze. jeńcy wojenni i ucieki- 
nierzy. Są wprawdzie į doświadczenia 
pozytywne. Ale dlaczego są one tyl- 
ko wyjątkiem? zapytuje s'e 1 
Goerres. Diaczęgo dobre kazanie jest 
już w normalnej pracy duszpasier- 
skiej wyjatkiem? „Dlaczego oddycha 
się.z ulgą, gdy się przypadkowo wyw= 
słuchało w obcym kościele porząd- 
nego kazania — nie mówię wcale: 
pięknego. mądrego, uczonego, nie, je- 
dynie teologicznie nienagannego, nie 
odpychającego, pobożnego kazania 
bez frazesów i fałszywych tonów, ta- 
kiego, nad którym nie potrzeba się 
złościć i którego nie zapamina się 
zupełnie już na drodze między ław- 
ką a drzwiami kościoła. Lecz z 
klasztorami nie jest, niestety wiele 
lepiej — oddycha się z ulsa; ìi dzię- 
kuje Panu Bogu. gdy wraca się starn- 
tad nie z przykrym smakiem w u- 
stach i z gorzkim, trudnym do'od- 
parcia sądem o bolesnych przeci- 
wieństwach między pobożną forma 
a nieuczciwą, nieprawdziwą, n'ere- 
ligijną postawą wobec ludzi 
(Brief ueber die Kirche“, „Frank- 
furter Hefte“ 8/1946), 


A jak wygląda postawa społeczna 
i poczucie sprawiedliwości duchow-: 
nych w dziedzinie praktycznej, na 
terenie instytucji? Wygląda tak, 
jakby „życie duchowe“ i praktycz- 
ne stanowiły dwie o całe niebo roz- 
dzielone sfery, z których się jedna z 
drugą nie krzyżuje. 


„Wszystkie rzeczowe statystyki z 
osiągnięć kościelnych nie mogą z 
oczu usunąć faktu — pisze nam Ida 
Goerres — że tutaj istotnie kryje się 
punkt bolesny, Jeśli przed wojną 
pewna działaczka społeczna w wiel- 
kim mieście niemieckim w poszukiwa 
niu przytułku dla młodej nieślubnej 
matki, która czekała na rozwiąza- 
nie, zwracała się po kolei do sie- 
demnastu zakładów klasztornych i 
szesnaście razy ją stanowczo odpra- 
wiono z niczym, ponieważ na 
pierwsze — pytanie: „Kto pokryje 
koszta“? nie mogła udzielić żadnej 
wiążącej odpowiedzi, lecz „tylko“ — 
zapewnienie, że o to się postara, i 
jeśli dopiero  siedemnasta położna 
okazała gotowość przyjęcia „w imię 
Boże“ ryzyka — wówczas coś jest tu 
nie w porządku. 


W słusznych zaś zresztą wysiłkach 
» szkołę katolicką, ileż kler wykazy- 
wał ciasnoty i fanatyzmu, wstecz = 
nietwa i zacietrzewienia. 


Zatwardziałość serca, cechująca tak 
wielu duchownych niemieckich, na- 
pełnia Idę Goerres największym roz 
goryczeniem. Ta przywara zastąpiła 
skutecznie dawną symfonię. lichwiar 
stwo į rozpustę kleru. Brak dobro - 
ci, miłości. współczucia i wczucia 
się w cudza niedolę stanowi z punk- 
tu widzenia ludzkiego i chrześc:jań- 
skiego bolesny i przerażający niedo. 
stątęk, Jest on nawet tragiczny 
jeśli stanowi objaw także braku mi 
Wystarczy zapytać lu - 
dzi, którzy najgorliwiej pracują w 
dziedzinie miłosierdzia, gdzie naj - 
mniej zrozumienia znaleźli dla swo- 
ich wysiłków, a zamiast tego nawet 
czynny opór przeciwko nim. serca 
opancerzone sytością i gnuśnością 
Odpowiedzą. że u księży: Zapytaj - 
cie się sióstr gminnych į pomocnie 
duszpasterzy, a będziecie zdziwieni 
rozgoryczeniem, jakie ogarnia ludzi 
najczystszej woli i najwiekszej ofiar 
ności po paru latach ścisłej współ- 
pracy z księżmi, rozczarowaniem. 
graniczącym nawet ze zwątpieniem 
u młodszych, uczciwych ludzi, któ- 
rzy chcieli oddać, co mają najlep- 
szego, w służbę przy winnicy Pań - 
skiej. Co łamie stopniowo ich ra- 
dość, ich ufność i szacunek? Bynaj- 
mniej nie jaskrawa złość. lecz zim- 
no i zatwardziałość. sobkowskie wy 
godnictwo 1 obojętność tak wielu 
duszpasterzy... 


Znamionująca zas inny rodzaj księ 
ży autorytatywność, zarozumiałose 1 


nietolerancyjność nasuwa Idzie Goer- 
res „bardzo złośliwe, lecz, niestety 
niezupełnie nietrafne słowo: klen. 
ryko-faszy zm”  Uderza 
bowiem. że księżą niemieccy o wie- 
le więcej wykazują gorliwości i czuj 
ności, jeśli idzie o pozycję politycz- 
ną Kościoła aniżeli w odniesieniu do 


rozwoju Królestwa Bożego w du - 


szach ludzkich; bardziej ich obcho- 
dzi czysto strategiczny stosunek do 
świata aniżeli duszpasterski. 
Przedstawiony tu pokrótce artykuł 
Idy Goerres o Kościele Katolickim 
w Niemczech wywołał tam ogrom- 
ne wrażenie: posypały się repliki 
gromy na autorkę, ale przeważały 
glosy, przyznające jej zupełną słusz.- 
ność. Nie brakło nawet księży, któ- 
rzy wyznawali: mea culpa. 
Przedmiotem gwałtownej krytyki 
stają się również stare organizacja 
katolickie, „Nie dajcie się zwieść 
— pisał do autora studium o „Poło- 
żeniu i roli kościołów w Niemczech“ 
pewien lekarz — naszym związkom 
i stowarzyszeniom katolickim, To S4 
starożytności pozbawione prawdzi - 
wego życia, podtrzymywane przez 
rutynowany kler pod naczelnym kie 


rownictwem takiego lub innego pra- 


tała exnazisty!“ 

Lecz trzeba przyznać, że są także 
objawy odrodzenia, Przeszkody i 
pęknięcia konstytucyjne rozwijają 
poczucie jedności, konieczność współ 
życia ze świeżo przybyłymi współ= 
wyznawcami wznieca solidarność + 


ananasa 

f 

| Andrzej Zeyland 
D 


błękit. 


Lutnia Wasza jest wschodem, 


Na wyciągniętych strunach 
młodość. 


serce w lesie, 


Słońce przeszło przez las do skóry 


w leśny poemat. 


Tylko, że w Waszym lesie 
nie „faunowie skaczą leśni", 


niebieskim oczom. 


rwadbym te słowa do ust, 
całować w każdym młodość 
— niedostreelany ból, 


Nauczę się w alei 


przeczy płynięciem 
marzeniom. 


Las — cień, chłód — jezioro. 
radość postonecznioną — — 
Ot, książkę Waszą otwórz 
i modlić 

młodość. 


*) Klemens Oleksik — 
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Recenzja*) 


Pogańskie ukochanie lasu — - 
Słowiański — las bezręki — 
Tak przez rozchwiane korony marzeń 
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a chłopcy rozchylali spokój papre 
i cekaemy wleki — na tęsknotę 


— że gdybym był dziewczyną 


podkreślonej ulicznym zgiełkiem 
przy jednej brzózce siąść i cieniu, 
— — gdzie przez zielone wzruszenie wink. 


Wiersze. Wyd.: Biblioteka Oddziału 
Wiejskiego Zw. Zaw. Literatów Połskich, Warszawa, 1948 r. 
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caritas katolicką. Kontakt z pr 
testantami wytwarzać może poczu” 
cie wspólnoty duchowej. Dyskusje 
z marksistam. wzbogacają obydwu 
parinerów, Z opozycji względem 
cleru rodzi się apostolat świeckich: 
który stanowi poważne zjawisko nie” 
mieckiego życia katolickiego. l 
Oczywiście, nie znaczy to, by ty 4 
samym już kler utracił swe znacze” 
nie: w niemieckich masach katolić” 
kich zachowuje on nadal duży pre” 
stiż. 
Znamienne jest, że spadla poważ? 
nie liczba apostazyj oficjalnych. 
diecezji mogunckiej przypadło 
ogólną liczbę 450.000 katolików 


219 wystąpień było 1.483 nawróceh 
Dalej, krzywa komunii. spadająca 
latach od 1936 do 1940, zaczęła się 
odtąd podnosić z 
Wreszcie wspomnieć trzeba 
tłumnych procesjach Bążego Ciała 
o pielgrzymkach i kongresach, } 
próbach przeniknięcia do związków 
zawodowych i do fabryk. a na ko | 
niec o twórczości teologów w ro 
dzaju Guardiniego. o 52 periodykac 
katolickich i o 22 organach die 
cezjalnych w trzech strefach. 
Katolicyzm niemiecki więc wyka” 
zuje nie tylko objawy formalizmu 
i sklerozy, lecz także pównej siły 
i dynamiki, Aleksander Rogalski 
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F. Richter 


ROZ 


F. Narzekasz na biede, kora nas 
dotknęła? 

H. Czyż nie mam podstaw ku te- 
mu? Żyliśmy poprzednio w dobrych 
warunkach, a teraz mamy zaledwie 
to, co jest najniezbędniejsze do ży- 
cia. 

F. Czy to co najpotrzebniejsze, nie 
jest jednak wystarczające? Apostoł 
mówi przecież: „Jeśli mamy poży- 
wienie i odzież, to powinno nam wy- 
starczyć”. 

H. Ale czyż mamy to dla siebie 
i dla naszych bliskich zawsze w 
stopniu wystarczającym? Czyż bie- 
da nie jest naszym codziennym goś- 
ciem, mimo że mamy prawo do ży- 
cia wypełnionego spokojem į wolnego 
od trosk? A wielu ludziom powodzi 
się w tych trudnych czasach bie- 
dv tak, że im niczego nie brakuje? 

F. Sądzę, że nie myślisz o niczym 
innym, jak tylko o swym ubóstwie 
Znasz może słowa, które napisał o 
swoich rodzicach pisarz Fryderyk 
Hebbel, pochodzący z ubogiej ro- 
dziny? Mówił on — „U moich ro- 
dziców bieda zajęła mfejsce duszy“. 
Znasz to? 

H. To jest straszne zdanie, które 
musi wstrząsnąć. 

F. Pozwól jednak — pomyślmy 
trochę nad tymi słowami! Pisarz 
chce powiedzieć, iż w jego rodzicach 
zamarła dusza. Czy możesz sobie 
wyobrazić, co to oznacza? 

H. Sądzisz, że ćhś podobnego jest. 
możliwe? 

F. W ostatecznym i absolutnym 
znaczeniu jest to oczywiście niemo - 
żliwe, ponieważ dusza człowieka jest 
nieśmiertelna, dlatego. niezniszczal- 
na. Ale jeżęli biedm zajmuje miejsce 
duszy, albo żeby powiedzieć dokład- 
niej, jeżeli ona tak duszę wypełnia, 
że nic innego w jej obszarze nie ma, 
niż myśl o ubóstwie, o nędzy, wów- 
czas nie ma już w nas Wiary, Na- 
dziei i Miłości. Nasze myśli, uczu- 
cia, pragnienia krążą tylko wokół 
nędzy. Ona jest tą sprężyną wszyst- 
kich naszych czynności, wszystkich 
naszych rozstrzygnięć, wszystkich 
żądań i pragnień, które w nas są 
Zatracamy zmysł do rzeczy ducho- 
wych i wiecznych dóbr życia. Prze- 
de wszystkim jednak tracimy Boga, 
źródło wszystkich tych dóbr i wzrok 
swój kierujemy »ostatecznie tylko na 
rzeczy przemijające. 

Kto żyje w takim stanie. temu 
zdaje się, że Bóg nie ma już Mocy. 
Jest on tyranizowany przez demona 
biedy i skutkiem tego popada w 
zwątpienie i brak odwagi, lub z dru- 
giej strony w żadzę posiadania i 
bogactwa, lub w zazdrość i niena - 
wiść. Bóg zaś, Ojciec Miłości í spra- 
wiedliwość Boża w jego mniemaniu 
nie istnieją. Zna on tylko jeszcze bo- 
ga tego świata, mamonę. Jest przez 
niego w równym stopniu tyranizowa- 
ny jak wielu bogaczy, jest opanowa - 
nych przez swoją chciwość, żadzę 
mienia i brak serca, 

H. Wobec tego nędza j bogactwo 
są podobnym przekleństwem? 

F. Tak, one mogą być nawet naj- 
cięższym przekleństwem. Ale po- 
zostańmy przy niebezpieczeństwach 
nędzy. ubóstwa. Skąd przychodz: 
wobec tego ubóstwo? 

H. Powinienem więc powiedzieć: 
Od Roga!? a 

F. Musiałeś nawet to powiedzieć! 
Ponieważ wszystko przychodzi od Bo 
ga. Przychodzi albo według planu 
Jego Opatrzności. albo przynajmniej 
z dopuszczenia Bożego. I wtedy zo- 
staje przez Niego podporządkowane 


„Petrusblatt". 
Katholisches Kirchenblatt 
fur.das Bistum Berlin 

z 7 maja, 1950 r. 
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Jego Opatrzności. Kto przeto buntu 
je się przeciw swemu ubóstwu, bun- 
tuje się przeciw Bogu. 

H. Czy wobec tego nie wolno mi 
nie czynić aby pokonać swoją nę- 
dzę? 

F. Tak nie można powiedzieć. 
Zrozumiałe, że mamy prawo, o ile to 
jest w naszej mocy, polepszać swo- 
je warunki życiowe, naturalnie tylko 
tak dałece jak to jest osiągalne 
środkami dobrymi, albo przynajmniej 
zwyczajowo dozwolonymi. Wolno 
nam także prosić Boga o odwrócenie 
nędzy. 

H. Jak często to robiłem! I prze- 
cież pozostało wszystko tak jak był.: 

F. Proszę, nie zapominaj, że do 
wszystkich naszych próśb, które wie, 
rujemy do Boga. tę jedną musimy 
dołączyć: „Nie moja wola, ale Two- 
ja niech się stanie!* 


H. Ale czyż nie oznacza to uprzed 
niego przekreślenia wysłuchania 
modlitwy? 

F. Nie, to jest o wicle bardzie) 
prawdziwe zaufanie Bogu! Tak mo- 
dlił się Zbawiciel aż do Krzyża, aż 
do ostatniego tchnienia swego ży - 
cia. „Ojcze oddaję ducha Mego w 
Twoje ręce" Tam też powiedzia* 
Zbawiciel: „W Twoich rękach 
mój los“. 


jest 


H. Czy Bóg zsyła nam więc ubó- 
stwo, abyśmy uczyli się ufności Bo- 
żej i cierpliwości? 

F. Tak jest, To odnosi się do 
ubóstwa tak samo jak w stosunku 
do każdego cierpienia, które Bóg 
nam zsyła. Czy nie uderzyło cię to. 
że Pismo św. właśnie tak ceni ubo- 
gich duchem, a tak wiele słów po- 
tępienia ma dla bogaczy? 

H, Zawsze stanowiło to przedmiot 
mego zastanowienia. 

Przez to cały nasz pogląd ra świat 
zostaje postawiony na głowie. Dla- 
czego Pismo św. tak wynosi ubo- 
gich duchem? 

F. Ponieważ w ubóstwie może być 
wiełka Łaska. To, że możemy w aim 
się uczyć ufności Bogu i cierpliwości 
jest już niewypowiedzianym zys- 
kiem. który ubóstwo w sobie za- 
wiera, ponieważ te obydwie cnoty 
mogą tak nasze życie zmienić Z ży- 
cia przeklętego mogą one uczynić 
życie błogosławione. 

H. Gdy tak to przedstawiasz, od- 
czuwam, jakby to wszystko co nas 
otacza nabrało nowej wartośc, jak- 
byśmy już mogli otrzymać trochę 
z tej wielkiej rzeczywistości Bożej. 

F. O to w gruncie rzeczy chodzi. 
żebyśmy z naszego ziemskiego św:a- 
ta, w którym jesteśmy uwięz'eni 
przez rzeczy ziemskie, odnaleźli dro- 
gę w świat Boga. do którego w 
wieczności należymy. 

H. Tak więc ubóstwo uwalnia nas 
Od nas samych i zamyka naszą du- 
szę w Bogu? 

F. Tak, to właśnie ono powodu- 
je. Nikt zapewne nie jest tak zależ- 
ny od Boga i tak zwrócony ku Bogu 
jak biedny, Ale właśnie przez świa- 
domość tej zależności chce nas Bóg 
przez ubóstwo wychowywać. Czło- 
wiek, który żyje w dostatnich wa- 
runkach skłania się zawsze do wys- 
brażenia. że jest sam wyłącznie pa- 
nem swego losu. ponieważ zbyt łat- 
wo wyobraża sobie. że nię potizebuje 
Roga. Dlalego ciagle rozbija znowu 
Bóg człowiekowi zapewnione warun- 
ki życia i czyni go ubogim. 

H. Czy sądzisz, że także na tej 
podstawie spokał nas los nedzy? 

F. O tym jestem nawet mocno 
przekonany. Bóg uczynił nas ubo- 
simi, aby nam pokazać jak boga- 
tymi może nas uczynić. 

H. Czy wokec tego nasze ubóstwo 
miałoby „być rzeczywiście tylko stop- 
niem do nowego i innego bogactwa? 
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F. Tak, o tym bogactwie 
także Apostoł Paweł, kiedy 
siebie do biednych. którzy czynią 
wiele bogactwa i mówi o Chrystu 
sie, że był biedny, abyśmy przez Je- 
go ubóstwo stali się bogatymi. 


H. Komu zostało to w jego ubó 
stwie użyczone ten. owszem, ma bo- 
gactwo. ten wszystkie ziemskie bie- 
dy tysiąc razy pokona. Ale jak ja 
do takiego bogactwa dojdę w mojej 
nędzy? 

F. Jest jedna prosta droga: mu- 
sisz więcej myśleć o życiu wiecznym 
niż o ziemskim, więcej o duszy niż a 
ciele, więcej n Bogactwie Bożym niż 
o dobrach ziemskich 

Musisz zabić swe ziemskie żądze 
i swój wzrok. swe pragnienia swą 
tęsknotę, całkowicie ku temu skiero- 
wać, co jest nieprzemijające i ćwi- 
czyć się w tym, aby coraz bardziej 
żyć ze Źródeł Wieczności. Musimy 
całym naszym życiem i jeslestwem 
być uniezależnieni od rzeczy ziem - 
skich, tak jak Apostoł Paweł. któ- 
ry mówił o sobie: „Wiem gdzie się 
zwrócić w potrzebie i w dostatku. 
Moge być syty lub głodny. mieć nad- 
miar lub cierpieć niedostatek, zniosg 
wszystko przez Tego, który mnie 
wzmacnia“. 

Przez tę wewnetrzną wolność 
wszystko przychodzi. Tę wolność po- 
siedli wszyscy ci mężczyźni i kobie- 
ty, których czcimy jako świętych! 
Ona daje Kościołowi Chrystusowemu 
Jego zwycięską moc. Ale ta wolność 
najkorzystniej rodzi się w ubóstwie 
Ponieważ zewnętrzne ubóstwo jest 
wychowawczynią wewnętrznego ubó- 
stwa, 

H. Na czym polega to wewnętrzne 
ubóstwo? 

F. Jest ono świadomością» że je- 
steśmy zupełnie i całkowicie od Bo- 
ga uzależnieni, tak że nic z 
mych siebie nie mamy, niczego z sa- 
mych siebie nie możemy i niczym v 
samych siebie nie jesteśmy. ale prze- 
ciwnie na każdym kroku, każdym 
naszym tchnieniem zdani jesteśmy 
na Pomoc i Łaskę Boga. To co ma- 
my. to mamy od Boga. co możemy 
to możemy przez Boga, czym je- 
steśmy, jesteśmy z Boga, a to co w 
nas nie pochodzi od Bga, to jest też 
nic nie warte. 

H. Więc ta świadomość naszego 
ubóstwa jest stopniem do bogactwa 
Łaski. którą Bóg nas chce obdarowy- 
wać? 

F. Tak, bez tego aby być wc- 
wngirznie ubogim nie może nikt stać 
się wewnętrznie bogatym, Ale nie 
tylko dla naszych w "*nsch pragnień 


sa” 


potrzebujemy tego wewnętrznegć u- 
bóstwa, lecz jest ono silą. która od- 
nawia i zmienia Świat i czyni go 
światem Bożym. Chrvsrus był naj- 
biedniejszym wśród” ludzi, ale nikt 
nie uczynił ludzi tak bogatymi i 
światu tak wiele nie dał jak On 
Apostołowie i niezliczenj święci na- 
szego Kościała byli w tym Jego na- 
stępeami, Pomyśl o Franciszku z 
Assyżu j Dominiku! Jak wielka si- 
ła odnawiająca Świat szła od nich 
Bogactwu świata ziemskiemu prze- 
pbvchowi i mocy. zagubionemu w 
świecie Kościołowi przeciwstawili oni 
swoję ubóstwo i wszędzie rozżarzało 
się przez nie nowe życie, Dziś sto: 
świat znów w godzinie rozstrzyg - 
nięć. Po nadmiarze bogactwa prze 

szło przez ludzkość ubóstwo. To 
jest krok Boga przez nasz czas.. 

H. Ale czy Bóg znajdzie ludzi. 
którzy Jego krok podejmą i dadza się 
wezwać przez Niego? Czy ubóstwo 
stanie się znowu siłą zwycięską. 
która porwie świat do odnowienia? 

F. Pozwól nam najpierw usły- 
szec wnłanie Boże i za nim pójść! 
Pozwói nam dziękować Bogu, że nas 
chce błogosławić w naszych ubó- 


stwie : naszych współbraci uczynić 
błogosławionymi. I pozwól nam pro- 
sić, abyśmy i my į inm stali się god- 
nymi, tego błogosławieństwa 
F. Richter 
RE 

Zamieszczony powyżej artykuł 
został opublikowany w piśmie 
„Petrusblatt* wychodzącym w za 
chodniej strefie Berlina. Pismo 
to jest organem Kurii Berlińskiej, 
nosi podtytuł: „„Katolisches Kir- 
chenbldtt fur das Bistum Berlin", 
Fakt, że organ kościelny opubli- 
kował ten artykuł jest „dla nas 
zjawiskiem bolesnym į wysoce nie 
pokojącym. Jest to bowiem wy- 
powiedź w wysokim stopniu fal- 
szywa i szkodliwa, Udowodnieniu 
tego, że ocena ta nie wynika z ja- 
kichś uprzedzeń, że przeciwnie 
jest dowodem rzeczywistej troski 
o nielałszowanie społecznych na 
kazów naszej wiary niech posłużą 
poniższe uwagi. 

Bieda pochodzi ód Boga, „prze. 
ciwstawianie się jej. jest więc bun 
tem przeciw woli Boga. Oto głów 
na teza artykułu. Trafne obser- 
wacje jak niszcząco wpływa nę: 


dza materialna na rozwój we- 
wnętrzny człowieka, jak unie- 
możliwia podnoszenie życia ku 


Bogu posłużyły do wyciągnięcia 
z gruntu fałszywego wniosku. 

Niedostatek rnaterialny, które- 
go tak tragiczne konsekwencje au 
tor obrazuje. w pierwszej cześci 
artykułu nazywa następnie „wy- 
chowawczynią wewnętrznego u- 
bóstwa”. Dobrowolnie przyjęte 
na siebie ubóstwo utożsamia z ży- 
ciem w warunkach przymusowe” 
go niedostatku i upośledzenia. 
Człowiekowi, który cierpi niedo- 
statek, który cierpi go w obliczu 
niewspółmiernych dysproporcji 
materialnych istniejących w tym 
samym społeczeństwie zaleca mo- 
dlitwę i polepszenie swego dobro- 
bytu „środkami dobrymi a przy- 
najmniej zwyczajowo  dozwolo” 
nymi“. Tych „zwyczajowych“ 
środków 'nie precyzuje, to nie zaj 
muje nawet jego uwagi, lecz wie- 
my dobrze co to określenie ozna- 
cza. Jest to po prostu przeciwsta- 
wienie się radykalnym przemia- 
nom społecznym, które zmieniają 
ten „zwyczajowo“ uśankcjono- 
wanv porządek rzeczywistości, 

Odcyfrujmy więc niedwuznacz 
nie ową tezę. że bunt przeciw 
wlasnej biedzie jest buntem prze- 
ciw Bogu. 

Jest to teza — nie przesadzamy 
tego, świadomie czy nieświadomie 
—- służąca interesom materialnym 


warstw posiadających przeciw 
warstwom upośledzonym. Nadu- 
żyto tu wyraźnie imienia Boga. 


Posłużono się nim dla pokrycia 
interesów materialnvch  określo- 
nej grupy społecznej. Aby zrozu- 
mieć prawdziwy Sens tej tezy trze 
ba słowo Bóg zastąpić słowem 
warstwy posiadające. 

Wygłoszoną w artvkule tezę na” 
vNaliśmyv z gruntu fałszy” Nie 
umamy tego ostrego określenia, 
choć boli nas bardzo fakt, że 
skierowane jest ono do pisma ka- 
iolickiego. Takich nadużyć nie 
wolno jednak przemilczeć. Nie 
wolno dopuszczać do mnożer'a s'e 
wstecznych i szkodliwych poglą- 
dów o społecznych nakazach na- 
szej wiąry. Wystarczająca zaś oce 
nę moralną tezy artykułu w „Pe: 
trusblatt' zawierają słowa ks. F. 
Machaya a tak określające podob- 
ne metody tłumaczenia zasad Pis- 
ma Św.: 

„W ten sposób pozbywać się i 
usuwać od pracy nad poprawą by 
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tu materialnego klas ubogich i nie 
posiadających jest  karygodną 
egzegezą Pisma Swietego“. 
Biednych i ubogich duchem — 
te dwa różne pojęcia wtłoczył au: 
tor w jedne ramy. Przymusowy 
niedostatek nazwał drogą do we- 
wnętrznego ubóstwa, Uświadomie 
niu jak fałszywy jest ten wniosek 
niech posłużą tu słowa jednego ze 
znanych teologów, ©. Schulte, 
który tak pisze: „Chrystus po- 
chwałał ubogich w duchu, ale nie 
pochwalał ubóstwa jako takiego, 
Niszczy ono cielesne j duchowe 
życie; chleb duchowy, wiara, a na 
wet sama codzienna duchowa Ko 
munia Św. dalekie są od tego, aby 


żywiły i nasyciły ciało. Głód i 
pragnienie ciała wywołują osta- 
tecznie niepowstrzymane parcie 


rewolucyjne, które żąda stanow- 
czego zaspokojenia. Jeżeli w ta- 
kim położeniu szuka ktoś w ret- 
gii światła, równowagi, pociechy 
siły to zasługuje na nazwę praw 
dziwego heroizmu“. O tym duchow 
ñi i świeccy katolicy powinni do- 
brze pamiętać, Z tego wynika bo- 
wiem logiczny i prosty nakaz sta 
rania się o polepszenie warunków 
bytowanie i zmięsienie dyspropor 
ćji materialnych 

P. Richter każe zwrócić się do 
modlitwy, do życia wewnętrzne- 
go nie zastanawiając się na chwi- 
lę, czy rozwinięcie go w sposób 
pełny jest w takich warunksch 
w ogóle możliwe. Więcej, szeodli- 
wie ustawia modlitwę jako coś co 
może zastąpić walkę o polepsze- 
nie bytu materialnego, Szkodliwie 
dlatego że w ten sposób zniekształ 
ca istotę modlitwy, zniekształca 
istotę naszej wiary i czyni ją 
czymś przeciwstawnym starsniom 
o lepsze warunki życia, czymś pa” 
raliżującym społecznie wyzwoleń 
cze działanie warstw  upośledzo- 
nych. 

Istota naszej wiary jest iuna. 
Modlitwa nie zuboża człowieka, 
Nie odciąga go od realizacji naka. 
zów społecznej sprawiedl i 


Liw 
ale czyni tę walkę ziemską czło 
wieka pełniejszą, Ukazując pe- 
nadziemskość życia ludzkiego. na 
sza wiara mówi nam, że 
służyć temu celowi to znaczy słu- 
żyć bliźnim, ło znaczy realizować 
przykazania społecznej miłości. 
Dlatego modlitwa jest czymś ire 
nym, dlatego pogłębiania indywi- 
dualnego obcowania z Bogiem 
pod grozą wypaczenią Jego naka- 
zów nie wolne postulować 
czegoś, co ma oderwać człowieka 
od jego służby bliźnim, od jego 
walki o realizowanie społecznej 
Sprawiedliwości. 

„Bieda pochodzi od Boga. Bóg by 
oderwać człowieka od zsgubienia 
się w materii rozbie jego 
warunki życiowe”. To jeszcze jed 
na z błędnych tez jeśu sie ją u- 
stawia w takim kontekście jak le 
czyni artykuł „Petrusblattu Z 
faktu, że wszystko co dzieje się 
we wszechświecie jeść Bogu w do 
me i w pstatecznej jnstancjii Temu 
podporządkowane, nie można wy: 
snuwać absurdalnego zgoła twier 
dzenia, że wszystkie zło jak'e na 
ziemi czynią ludzie jest przez je- 


jako 


siąłte 


go działanie, a nie przez naszą 
złą wolę czy ułomność zdol*mi-. 
nowane. Jakżeż blisko od usta- 


wiania takich twierdzeń w iokim 
kontekście do przypisyw: 
gu naszych grzechów, pranycj»* 
! zaniedbań. Osłaniać Jego auto- 
rytetem zbrodnie i wypaczenia 
ludzkości — to po prostu odhisrać 
iej wiarę w Niego i zniekszt:1cać 
iaj sens. 


(Dokończenie na str. 12) 
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OSŁUCHAJCIE co wam tu opo- 
wiem: 

Przez kraj Matusu wędrował czło. 
wiek pozbawiony wzroku, makapho, 
Makapho wszedł przez birni (bra- 
mę) do miasta. Makapho spotka: 
wkrótce starą kobietę, która miała 
swój dom w pobliżu muru miejskie- 
go. Mak:.pho szedł ulicą, Stara ko- 
ieta spostrzegła że człowiek ten jest 
ślepy. Stara kobieta rzekła: to do- 
brze. 


Stara kobieta podeszła do makapho 
i rzekła: — jesteś ślepcoem! Każdy 
świadczy ślepcowi dobro, Allah m; 
wynagrodzi jeśli cię przyjmę w moim 
domu. Chodź ze mną i mieszkaj u 
mnie, 

Makapho rzekł; — dobrze, będę 
u c ebie mieszkał Nie mam nie wię- 
cej prócz tego kosza, = Stara rzekła: 
— chodź więc. Zaprowadzę cię de 
izby. — Stara przyprowadziła ślep- 
ca do izby, 

Makaplio rzekł do'statej kobiety: 
= zaraz wyjdę i spróbuję, czy nie 
uda mi się czego użebrać, W tym 
koszu przyniosłem tylko jedną kur- 
kę. Czy mógłbym wyjąć kurkę. do- 
£lądać jej i przekonać się, czy znosi 
jajka? — Stara kobieta rzekła 
— Tak będzie. Allah wynagrodzi mi 
mi, jeśli będę dbała o ciebie i v 
twoją kurę. — Stara wzięła kurę. 
Makapho odszedł, Kiedy ślepiec wy. 
Szedł, stara złapała natychmiast ku- 
rę. zabiła ją i przygotowała smaczny 
pos'lek. Potem zjadła kurę. 

Ślepiec spędził cały dzień na tar- 
gu. a wieczorem wrócił do starej 
kobiety. Makąnho rzekł: — co sły- 
chać z moją kura? Stara <kohieta 
rzekła: — ach kura, kura! Nieszczę- 
sna kura! Mój makapho, wyobraź 
sabie, mtussurru złapał twoją kurę i 
pożarł ją. Ślepiec rzekł: — Allah 
wynagrodzi mi moją kurę. ' 

Następnego dnia wstał ślepiec 
wcześnie rano. Rzek] on do starej: 
— zaraz wyjdę i spióbuję czy nie 
uda mi się czego użebrać — Stara 
kobieła rzekła; — zrób tak mój ma- 
kspho; śłepemu każdy chętnie daje. 
Idz na pewno obdarują cię bogato 
Ślepiec poszedł, Ślepiec szedł przez 
miasio. Ślepiec spotkał bogacza. Bo- 
gacz podarował Ślepcowi: kozę į rzekł: 
— weź kozę, Allah wynagrodzi mi 
to. — Makapho wziął kozę. Makapho 
paszedł z kozą do domu. 

Makapho przyszedł z kozą do do- 
mu Rzekł on do starej: — czy mo- 
głabyś wziąć moją kozę i dbać o 
moją kozę? — Stara rzekła: — tak 
będzie Allah wynagrodzi mnie jeśli 
bedę dbała o ciebie i o twoją kozę. 
Slara wzięła kozę, Ślepiec odszedł 
znowu. Kiedy ślepiec poszedł, stara 
kobieta zabrata natychmiast kozę ż 
zaprowadziła ją do rzeźnika, Sprze- 
dała kozę rzeżnikowi Rzeźnik zabił 
zwiorzę i sprzedał jego mięso. 

Wieczorem wrócił makapho do sta- 
rej kobiety, Makapho spytał: — co 
slvchać z moją koza? — Stara rze- 
kła: — ach koza, koza! Nieszczęsna 
koza! Mój makapho, wyobraź sobie, 
kurra (hiena) złapała kozę į rozszar- 
pała ją. Slepiec rzekł: — Allah wy- 
nazvodzi mi moją kozę! 

*. Opracowane na podstawie tek- 
stu niemieckiego (Leo Frobenius 
„Det sterbende Afr'ka"'). 
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Następnego ranka wstał ślepiec 
wcześnie | rzekł do starej: — zaraz 
wyjdę i spróbuję, czy nie uda mi 
Się czega użebrać. Stara rzekła: 
— zrób tak mój ma Każdy 
chetnie daie Śślepcowi! Zosła- 
niesz hojnie obdarowany, — Ślepiec 
poszedł. Ślepiee szedł przez miasto. 
Ślepiec spotkał pewnego madugu. 
Madugu przybył właśnie do miasta 
z wielu obładowanymi osłami. Ma- 
dugu sprzedał wszystko i był teraz 
bogaty. Madugu przeliczał swoje zy- 
ski. Madugu sposirzegł ślepca, Ma- 
dugu wziął jednego osła, podarował 
go ślepcowi i rzekł: — weź tego 
sala! Allah nagrodzi mnie za to! 
Makapho wział osła, Makapho po- 
szedł z csłem do domu. 


Makapho wrócił z osłem do domu 
i rzekł do starej kobiety: — czy mo- 
głabyś wziąć mego osła i dbać o mego 
osła? — Stara rzekła: — żak bę- 
dzie. Allah wynagrodzi mnie jeśli 
będę dbała o ciebie i o twego osła 
Stara wzięła osła. Ślepiec odszedł 
znowu. Kiedy ślepiec odszedł, stara 
wzięła natychmiast osła i zaprowa- 
dziła go na ssongo (targ bydlęcy). 
Przybywszy na  ssongo zapytała: 
nie ma tu kogo, kto by chciał ku- 
pić dobrego osła? Ludzie zeszli się 
i ogladali osła. Pewien człowiek ku- 
pł osła. Stara wzięła pieniądze i 
wróciła do domu. 

Wieczorem wrócił makapho do sta- 
rej kobiety i zapytał: — co słychać 
z moim osłem? Stara rzekła: 
ach osioł, osioł! Nieszczęsny osioł 
Dałam mu żźreć. Dałam mu na pew- 
no za dużo żreć. Osioł nabrał wiel- 
kiej siły, zerwał sznur i uciekł, 
Makapho rzekł: — w takim razie 
pójdę i poszukam gó. — Stara rze- 
kła: — mój biedny makapho4 Pa- 
miętaj, że jesteś ślepy. Biegałam 
wszędzie naokoło i szukałam osła, 
Widzę przecież. a jednak nie znala- 
złam go. Jakżeż ty, makapho mógł- 
byś go znaleźć? — Ślepiec rzekł: 
— masz rację. Ale Allah wynagrodzi 
mi stratę mojego osła. 


Następnego dnia wstał ślepiec 
wcześnie rano i rzekł do starej ko- 
biety: — zaraz wyjdę i spróbuję, 
czy nie uda mi się czego użebrać 
Stara odparła: — zrób tak, mój ma- 
kapho. Każdy chętnie daje ślepcow:, 
Idź, obdarują cię hojnie! — Ślepiec 
poszedł. Ślepiec szedł przez miasto 
Ślepiec spotkał galadimę  (burmi- 
strza), Pierwsza żona galadimy u- 
rodziła właśnie dziecko. Był to 
pierwszy syn galadimy. Wszyscy lu- 
dzie zbliżałi się i składali galadi- 
mie powinszowania. Galadima zapra- 
szał do siebie wszystkich bogatych 
ludzi. Galadima dostrzegł Ślepca. Ga- 
ladima rzekł: — Aajcie konia ślep- 
cowi, Daruję mu go. Allah wyna- 
grodzi mnie za to. — Makapho wział 


konia. Makapho poszedł z koniem 
do domu. 

Makapho przyszedł z koniem do 
domu rzekł do starej: — czy mo- 


żesz wziąć mego konia? Czy możesz 
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mocno spętać mego konia i dbać o 
mego konia? — Stara rzekła: — tak 
będzie. Allah wynagrodzi mnie, je- 
śli będę dbać o ciebie ; o twego 
konia, Stara wzięła konia. Siepiec 
odszedł znowu. Kiedy ślepiec odda- 
lił się, stara kobieta zabrała konia 
i poszła z mim do serki kassua (na- 
częlnika targu). Stara rzekła do serki 
kassua: — oto jest dobry koń. Pe- 
wien cudzoziemiec prosił mnie że- 
bym mu go sprzedała. — Serki kas- 
sua przyjrzał sie koniowi. Stara rze- 
kła: — widzisz sam, że koń jest mło- 
dy. — Serki kassua przyjrzał się ko. 
niowl. — Stara rzekła: — widzisz 
sam, że koń jest duży. — Serki 
kassua przyjrzał się konłowi. Stara 
rzekła: — widzisz sam, że koń jest 
silny. — Serki kassua przyjrzał się 
koniowi. Serku kassua kupił konia. 
Stara zawołała dwóch ludzi. żeby 
nieśli za nią pieniądze do domu 
Wieczorem wrócił makapho do sta- 
rej kobiety Ślepiec zapytał: — co 
słychać z moim koniem? — Stara 
rzekła: — cicho bądź. Nie mów tak 
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wielbłąda. Allah wynagrodzi m: to, 
Makapho wziął wielbłąda. Makapho 
poszedł z wielbłądem do domu. 
Makapho przyszedł z wielbłąadem 
do domu i rzekł do starej kobiety: 
— otrzymałem od jerima bardzo do- 
brego wielbląda w podarunku. Czy 
możesz zaopiekować się wielbłądem, 
tak żeby nie uciekł į żeby nikt gə 
nie zabral? Stara kobieta rze- 
kta: — mogę to zrobić Kiedy wró- 
cisz znowu do domu, znajdziesz tu 
z pewnością swojego wielbłąda. Sta. 
ra' odprowadziła zwierzę na bok i 
związała je. Ślepiec odszedł znowu. 
Kiedy ślepiec poszedł stara rozwią 
zała wielbłąda i zaprowadziła go 
nad strumień żeby się napił Stara 
kobieta dała wielbłądowi złego le- 
karstwa, żeby zdechł. Wielbłąd jed- 
nak nie zdechł. Stara dała wielbłą- 
dowi jeszcze więcej trucizny, Wiel- 
błąd jednak nie chciał zdychać. Sta- 
ra wzięła dużo trucizny i wepchnęła 
mu ją do gardła, Wielbłąd nie zdechł 
lecz położył się na ziemi i ryczał 
Gdy wielbłąd położył się, stara ko- 


głośno, żeby wszyscy ludzie słysze- 
li. — Slepiec rzekł: — ja tylko py- 
tam, co słychać z moim koniem. 


Co się stało z moim koniem? — Sta- 


ra rzekła: — cicho bądź! Mówię ci 
cicho bądź, żeby cię ludzie nie sły- 
szeli. Pewien możny tego miasta 
przechodził tędy. Wielki człowiek uj- 
rzał konia. Wielki człowiek zabrał 


konia ze sobą, — Ślepiec rzekł: — na- 


tychmiast pójdę dowiedzieć się o ko- 
nia, którego podarował mi galadi- 
ma. — Stara rzekła: — mój biedny 
makapho! Pamiętaj, że jesteś ślepy, 
Pamiętaj, że tamten jest możnym 
tego miasta, Kiedy pójdziesz dn nie- 
go, zrobi nam jeszcze większą krzyw- 
dę. — Ślepiec rzekł: — masz ra- 
cję. Jestem ślepy. Ale Allah wyna- 
grodzi mi stratę mojego konia 
Następnego ranka wstał makavho 
wcześnie i rzekł do starej kobiety: 
— zaraz wyjdę i spróbuję, czy nie 
uda mi się czego użebrać. Stara rze. 
kła: — zrób tak mój makapho! Każ- 
dy chętnie daje ślepcowi. Idź, ob- 
darują cię hojnie! — Ślepiec poszedł 
Ślepiec minął plac targowy. Ślepiec 
szedł dalej, Drogę zajechali mu 
jeźdźcy i żołnierze, Sam jerima (do- 
wódca wojska) w otoczeniu swej 
lifidi (drużyny) zbliżał się z prze- 
ciwka. Jerima wracał z wojny, Je- 
rima zburzył pewne miasto i zdo- 
był konie i wiełbłądy. Jerima zaczył 
ślepca. Jerima skinął na jednego ze 
swych ludzi i rzekł: — przyprowadź 
mi tego wielkiego wielbłąda, które- 
gośmy przywiedli. — Przyprowadzo» 
no mu wielbłąda. Jerima podarował 
wielbłąda ślepcowi i rzekł: — weź 


bieta zaczęła wzywać ludzi, którzy 
przechodzili opodal. Stara mówiła: 
— chodźcie, chodźcie, wielbłąd śle- 
pego człowieka zdycha, Chodźcie i 
dobijcie go, żeby się nie meczył 
Ludzie zbiegli się dookoła. Ludzie zo- 
baczyli, że wielbłąd ślepca jest bar- 
dzo chory, Ludzie zakłuli wielbłąda 
swymi włóczniami. Potem związali 
powrozem nogi wielbłąda 4 zacią- 
zneli go do miasta. Przywlekl! g) 
pod dom staruchy, Stara kobieta 
rzekła: — zostawcie wielbłąda tutaj 
pod drzwiami, — Stara kobieta rzę- 
kła: — Allah wynagrodzi wam te 
przysługę. która oddaliście ślepcowi, 
Wieczorem wrócił makapho do sta. 
rej kobiety. Makapho potknał się o 
nogi martwego wielbłąda. Makapho 
rzekł: — kai! (hej) stara babo! Kła- 
dziesz szczapy pod drzwiami domu. 
kiedy mieszka u ciebie ślepiec. Czy 
chcesz żeby ślepiec przewrócił się 
i połamał sobie kości? Stara kobieta 
rzekła: — czy widziałeś już kiedy 
Szczapy. które moją nogi i głowę? 
Ślepiec rzekł; — a cóż to jest? — Sta. 
ra rzekła: — pomacaj, a dowiesz sie. 
Drzewo jest twoim  wielbłądem. 
Wielbłąd zdechł, Dano ci rannegn 
wielbłąda. Tu na boku miał kakapha 
(rane od włóczni) Ślepiec pomacał 
wielbłąda, Ślepiec skinał głowa, Śle- 
piec rzekł: — Allah wvnagrodzj mi 
strate mojego wielbłąda. 
Następnego dnia wstał  Ślepiec 
wczesnym rankiem i rzekł do starej 
kobiety: —. wyjdę zaraz i spróbuje 
czy nle uda mi się czego użebrać 
Stara rzekła: — zrób tak mój ma- 
kapho. Każdy chętnie daje ślepcowi! 


Idź, obdaruja cię hujnie. — Slepiee 
Doszedł. Ślepiec szedł przez miasto. 
Slepiec przybył do domu krola. 

Był to dzień wielkiego salia (Świę- 
ta dorocznego). Wszyscy znam.en:ci 
i bogaci ludzie przychodzili do króla 
i pozdrawiali go. Król każdego za- 
praszał do jadła, Król każdemu da- 
wał podarki — jednemu konia, .nne- 
mu szatę, Makapho siedział u bra- 
my. Król spostrzegł ślepca. Król 
rzekł: — zawołajcie mi ślepca! — Lu- 
dzie przyprowadzili ślepca do niego, 
Król rzekł; — obchodzimy wielkie 
salla, Chcę zrobić ślepcowi wielki 
podarunek. — Król rzekł: — przy- 
wiedźcie mi tu dziewczę. Przywiedź. 
cie mi jedną z najpiękniejszych 
moich dziewcząt. — Ludzie przy- 
prowadzili dziewczę. Król przyjrzał 
mu się. Król rzekł: — tak, to wla- 
śnie to o które mi chodziło. Ches 
podarować najpiękniejsze dziewczę 
ślepcowi. Mój makapho weź to dziew 
czę i ożeń sig z nim, Daruję ci je. 
Allah wynagrodzi mnie za to. — Ma- 
kapho wziął dziewczę, Makapho po- 
szedł z nim do domu. 

Makapho przyszedł z dziewczęciem 
do domu į rzekł do starej kobiety: 
— przypatrz się dziewczęciu. To jest 
piękne dziewczę. Dzisiaj jest dzień 
wielkiego salla. Król podarował mi 
ją, abym ją pośwubił Czy będziesz 
dbać o dziewczę? — Stara kobieta 
rzekła: — mój makapho, kędę dbać 
o dziewczę tak, że nawet sobie tego 
nie wyobrażasz. „Zobaczysz, kiedy 
wrócisz, Allah mnie słyszy. — Śle- 
piec rzekł; — przyrzeknij, że żadne 
zwierzę jej nie porwie. Przyrzeknij, 
że żaden człowiek jej nie zabierze. 
Przyrzeknij, że się nie zgubi. — Sta- 
ra kobieta rzekła: — żadne zwierzę 
jej nie porwie, jeśli nie” uważasz 
mnie za zwierzę, Żaden człowiek jej 
nie zabierze, jeśli mu jej sama nie 
dam. Musiałabym być gorsza od dia- 
błą, gdyby miała się zgubić! — Śle- 
piec rzekł: — nikt w to nie uwierzy, 
żebyś była gorsza i silniejsza od 
diabła, Masz, bierz dziewczę. ł- Śle. 
piec oddalił się znowu. 

Gdy ślepiec odszedł, rzekła stara 
kobieta do dziewczęcia: — jesteś bar. 
dzo pięknym dziewczęciem. Obieca- 
łam ślepcowi dbać o ciebie. Bądę 
o ciebie dbała. Czy chcesz go dz ś 
poślubić? — Dziewczę rzekło: — król 
powiedział, że mam go dziś poślu- 
bić. Poślubię go dzisiaj, — Stara 
rzekła; — wobec tego poczekaj tu 
chwileczkę, — Stara kobieta zam- 
knęła dziewczę w domu. Stara ko- 
bieta pobiegła do pewnego młodzień- 
ca, który miał wiele pieniędzy, cho- 
dził zawsze w pięknych szatach, a 
wieczorem przebywał z pięknymi 
dziewczętami. Dom młodzieńca wo- 
niał tyle w nim rozlewano muardi 
(pachnideł). Stara kobieta pobiegła 
do tego młodzieńca. s 


Stara kobieta rzekła do młodzień- 
ca: — czy zostało ci jeszcze eo z te- 
go co odziedziczyłeś po twcim ojcu? 
'Młodzieniec rzezł: — jaką to dziew- 
czynę chcesz mi przyprowadzić? 
Stara rzekła: Jest to dziewczę, które 
przewyższa wszystkie dziewczęta w 
mieście. — Młodzieniec rzekł: -— cóż 
tn za dziewezę? — Stara kobieta rze- 
kła. — To dziewczę jeszcze nigdy nie 
było z mężczyzną. — Młody człowiek 
rzekł: — mam jeszcze dobrą cześć te- 
go, co zostawił mi mój ojciec. — Sta- 
ra rzekła: — ponieważ dziewczyna 
ta jest najpiękniejsza ze wszyst<ich, 
król sam podarował ją pewnemu 
człowiekowi z okazji wielkiego sal- 
la. Ale człowiek ten nie dostanie jej, 
— Dam ci 500.000 kauri „— rzekł 
młodzieniec Stara kobieta rzekła: 
— dla tego, kto ją otrzyma, dziew- 
czę będzie najprzedniejszym przy- 
smakiem. Nigdy się nie przeje. — 
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Uodzieniec rzekł: —  obejdę mo- 
ich przyjaciół i pożyczę sobie pie- 
liądze. Na razie podaruję ci 200.000 
auri. Stara rzekła: czy 
Brzyniesiesz potem pieniądze? Miło- 
dzieniec rzekł: — poślę ludzi, którzy 
Drzyniosą je tobie. — Stara rze- 

a: — to będzie dobrze, 

Stara kobieta wróciła do siebie. 
Stara kobieta otwarła swój dom. Sta- 
la kobieta usiadła koło dziewczęcia 
© łóżku. Stara kobieta rzekła d) 
dzięwczęcia: — czy widziałaś tego 
Głowieka, którego masz dzisiaj po- 
ślubić? Dziewczę rzekło: — widzia- 
łam makapha, Stara rzekła; 
a znam pewrego młodzieńca, który 
Ist duży i piękny. Ręce jego są bia. 
. Jego twarz jest biała, jak twarz 
Kobiety Szua (Arabki). Młodzieniec 
Jest bogaty. Jego dom pachnie ną 
tala dzielnicę, tyle się tam rozlewa 
Muardi, Jego ludzie jedzą codzien- 
lie dobre mięso, a niewolnicy jego 
dostają żony, Wszystkie kobiety w 
Mieście latają za tym młodzieńcem, 
A karua*) chętnie dałyby mu dużo 
Pieniędzy, żeby tylko chciał zawezwać 
którą do siebie. Ale on ma już ich 
Wszystkich dość. Spytał się mnie 
Włąśnie, czy nie znam jakiego ład- 
lego dziewczęcia, które nadałoby 
tie na żonę dla niego. 

Dziewczę spytało: — czy ten mło- 
dy człowiek mieszka tu w mieście? 
tara kobieta rzekła: — tak, ten 
Młody człowiek mieszka w tym mie- 
Ście, A teraz powiedz mi moja ślicz- 
la dzieweczko, czy wiesz ty o tym, 
Że ten twój makavho nie nie ma i 
Codziennie wychodzi żebrać? 
Dziewczyna rzekła: — tak, wiem o 
lym. — Stara kobieta rzekła: — wo- 

© tego wiesz chyba, że będziesz 
Musiała go prowadzić! Wiesz także, 

będziesz musiała chodzić w sta- 
tym odzieniu, ponieważ on jest bie- 
dny? — Dziewczyna rzekła: — tak. 
wiem o tym, — Stara kobieta rze- 
kła; — widziałaś makapha. Wiesz, 

e jego ubranie jest stare i podar- 
€ Zauważyłaś, że ma on strupy na 
Mopach i na udach i na ramionach, 
wiem śŚlepiec potyka się o kamie- 
Nin na ulicy į obija się o drzewa i 
Mury. — Dziewczyna rzekła: — wiem 
9 tym. — Stara kobieta rzekła: — ĵe- 
Mi kiedyś uda ci się zdobyć ładną 
Suknię, albo jeżeli pięknie ozdobisz 
SWoje włosy, nie będzie on tego 
idział, Kiedy z wielkim nakładem 
tudu umałlujesz sobie zęby, nie be- 
dzie on tego widział! Kiedy czerni- 
łem koli podkrążysz sobie oczy nie 
dzie on tego widział! Kiedy u- 
Śzminkujesz czoło szminką katambi- 
TI, nie będzie on tego widział! Gdy 
€dziesz się śmiała, nie będzie tego 
Widział a także nie będzie słyszał 
wiem musi cały czas myśleć o tym 
Aby ludzie dali jemu i tobie coś 

zjedzenia, Kiedy zapłaczesz, bę- 
dzie cię bić i będzie mówić: „jak 
Możesz płakać widząc! Ja jestem bie- 
dny i ślepy, a nie płaczę!”. A kiedy 
Urogzisz dzieci, odejdzie od ciebie 
Mówiąc: „jakże mogę użebrać jesz- 
Cze więcej jedzenia?*, Lub też pośle 
twoje dzieci na ulicę. aby same że- 
brały na siebie, — Wiesz ty o tym? 

Dziewczyna rzuciła się na ziemię 
Płacząc i krzycząc: — .moja stara 
matko! Błagam cię! Błagam cię! Za- 
Drowądź mnie szybko do młodzień- 
ĉa. — Stara rzekła: — poczekaj tro- 
chę! — Stara kobieta wyszła. Stara 
kobieta przyniosła katambiri i u- 
szminkowała nim czoło pięknego 
dziewczęcja, Przyniosła koli i uczer- 
nila nim jego oczy. Przyniosła suk- 
nie i odziała nią dziewczynę. Przy- 
niosłą chustkę i przystroiła nią gło- 
"© pięknej, młodej dziewczyny. 
a 
*) kobiety lekkiego prowadzenia. 
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Młody człowiek biegał po mieście 
i prosił swych przyjaciół: — pożycz= 
cie mi parę tysięcy kauri, będziemy 
mieli nową dziewczynę u mnie w 
domu. Niektórzy pożyczyli mu 
2.000 kauri, imni pożyczyli mu 5.000 
kauri, inni pożyczyli mu 10.000 kauri. 
Młody człowiek zebrał wszystkie 
pieniądze. Młody człowiek dołożył 
jeszcze do tego ostatek pieniędzy. 
które odziedziczył po swoim ojcu 
Pieniędzy było za mało. Młody czło- 
wiek wezwał paru niewolników. 
Młody człowiek sprzedał g jednego 
niewolnika. Młody człowiek przesłał 
pieniądze starej kobiecie. Młody czło- 
wiek posłał starej kobiecie cztery 
suknie j dwa sznury pereł, Stara ko- 
bieta wzięła pieniądze. Stara kobie- 
ta schowała pieniądze. Stara kobieta 
wzięła suknie į perły. Stara kobieta 
wzięła jedną suknię i jeden sznur 


pereł dała je dziewczęciu. Stara 
kobieta rzekła: — młody człowiek 
przysłał ci to w podarunku. Włóz 


to. Teraz jesteś bardzo ładna Chodź. 


pójdziemy szybko do młodzieńca. za-* łóżku. 


nim wróci makapho. — Stara kobie. 
ta przyprowadziła piękne, młode 
dziewczę do pięknego, młodego czło- 
wieka. Piękny, młody człowiek wziął 
piękne, młode dziewczę. Piękny mło- 
dy człowiek rzekł do swych ludzi: 


— wyrzućcie stąd staruchę! — Stara 
kobieta rzekła: — jeszcze mnie kie- 
dyś zawołasz! — Stara kobieta po- 


szła do domu. 

Wieczorem wrócił makapho do 
starej kobiety. Makapho dostał suk- 
nię i przyniósł też trochę jedzenia 
Makapho wszedł do swojej izby. Ma- 
kapho rzekł: — moja dzieweczko, 
gdzie jesteś? Makapho rzekł: 
— moja dzieweczko, ty pewnie się 
wstydzisz. Nie wymagam, żebyś się 
odzywała. Znajdę cię, chociaż je- 
stem ślepy. — Makapho podszedł da 
łóżka. Makapho zaczął macać pościeł 
Makapho rzekł: — moja dzieweczko, 
nie ma ciebie na łóżku. Moja dzie- 
weczko, ty się wstydzisz. Jesteś praw 
dziwym dziewczęciem. Ale ja cie 
znajdę chociaż jestem ślepy. 
Makapho usiadł na łóżku. Makapho 
rzekł: — moje dziewczatko. jestem 
ślepy. Moje dziewczątko. jestem bie- 
dny. Ale Allah błogosławi ślepym, 
jeśli nie są Żli. Ja jestem Ślepy, ale 
nigdy nie wvrzadziłem nikomu zła 
Jestem ślepy, ale nikogo nigdy nie 
oszukałem. Jestem ślepy, ale nigdy 
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nie byłem monafiki (awanturnikiem. 
oszustem) Nie byłem zły i dlatego 
Allah dbał zawsze o mnie. Poślu- 
bisz mnie, ale nie będziesz chodzić 
ze mną na ulicę, nie chcę bowiem 
aby łobuzy zaczepiały cię, a ulicznice 
spoufalały się z tobą, Zostaniesz 
moją żoną w dniu wielkiego salla 
i dlatego Allah opiekować się będzie 
tobą i mną. Moja dzieweczko nie 
wstydź się. Moja dzieweczko, chodź 
do mnie! —- Makapho rzekł: — moja 
dzieweczko, gdzie jesteś” Moja dziec- 
weczko, jestem ślepy; to nie jest 
tak, jak kiedy inni ludzie się że- 
nią. Moja dzieweczko. chodź do 
mnie! 

Makapho rzekł: — moja dziewecz- 
ko. czy chcesz żebym cię znalazł?! 
Już idę moja dzieweczko! — Ślepiec 
wstał. Ślepiec ruszył wzdłuż ściany. 
Ślepiec macał ścianę. Ślepiec prze- 
Szedł na drugą stronę. Ślepiec ob- 
macywał drugą ścianę. Ślepiee ob- 
macał wszystkie ściany i nie zna- 
lazł dziewczęcia Makapho usiądł na 


Makapho 
dziewczę odeszło. 
Makapho wyszedł na podwórze. Wo- 
kół podwórza mieszkali jeszcze inni 


rzekł: moje 
Makapho wstał. 


ludzie. Makapho rzekł do ludzi: 
— przyszedłem dziś rano z dziew- 
częciem. Król podarował mi dziew- 
czę. Przyprowadziłem dziewczę tutaj 
i wyszedłem znowu, aby poszukać su- 
kni ślubnej. Wróciłem z suknią ślu- 
bną. A teraz nie mogę znaleźć mo- 
jego dziewczęcia. Czy możecie mi 
powiedzieć gdzie jest moje dziew- 
czę? — Niektórzy ludzie odrzekli: 
— nie wiemy. — Niektórzy ludzie 
odrzekli: — dziewcze pewnie ode- 
szło. — Niektórzy ludzie rzekli: 
— może zabrano dziewczynę. — Nie- 
którzy ludzie rzekli: — zdaje się. że 
ktoś mówił z dziewczyną. — Nie- 
klórzy ludzie rzekli: — to pewnie 
jakiś handel. — Pewien stary czło- 
wiek rzekł: — ślepego łatwo oszu- 
kać. — Pewien mały chłopiec rzekł: 
widziałem jak ślicznie ubrano 
dziewczę. Bardzo ładnie wyglądała 
— Makapho rzekł: — czy może mi, 
kto dać bardzo mocnego kija? — 
Stary człowiek dał ślepcowi kija i 
rzekł: — Weź ten kij, ale uważaj, 
abyś nie miał do czynienia z alka- 
lim (sędzią). Możliwe, że drzewo tego 
kija jest twardsze ni: starej 
baby. — Ślępiec rzekł: — kij jest 
dobry. 


>] 


EL 


Makapho wziął kij. Makapho od- 
szedł rzekł: teraz nadchodzi 
walka. Stary człowiek rzekł: 
— mój makapho! Pamiętaj o alka- 
lim! — Slepiec rzekł: — to nie jest 
sprawa alkali! — Ślepiec poszedł do 
starej kobiety. Ślepiec wszedł do 
izby starej kobiety. Stara kobieta 
rzekła: — Mój makapho, długo ba- 
wiłeś poza domem. — Ślepiec rzekł: 
gdzie jest dziewczę? Gdzie jest moje 
Śliczne dziewczę? — Stara rzekła: 
— ach dziewczę! dziewczę! To nie 
było żadre dziewczę! To była karua! 
— Ślepiec zamknął drzwi za sobą 
i rzekł: — gdzie jest moje dziew- 
czę? Gdzie jest moje śliczne dziew- 
czę?! — Stara krzyknęła: — ach zła 
dziewczyna! To była bardzo zła 
dziewczyna! Miała fakkę (kochanka) 
Fakka przyszedł tutaj. Dziewczyna 
chciała przebywać z fakką w twojej 
izbie. — Ślepiec podszedł do starej 
kobiety i rzekł: — gdzie jest moje 
dziewczę? Gdzie jest moje śliczne 
dziewczę? — Stara kobieta zaczęła 
wrzeszczeć: — ach, ta zła dziewczy- 
na. Jakże mogłam zatrzymać tę złą 
dziewczynę? Tej fakka przyszedł. Jej 
fakkFa pobił mnie, a potem odeszli. — 
Ślepiec podniósł kij i rzekł: — moje 
dziewczę, gdzie jest moje śliczne 
dziewczę? — Stara kobieta rzuciła się 
na ziemię į krzyczała: — ach ta zła 
dziewczyna! Ograbiła mnie. Zabrała 
mi ostatnie pieniądze z domu. Nie 
umiałam jej zatrzymać. — Ślepiec 
chciał uderzyć starą kobietę. 


Ślepiec nie uderzył, Ślepiec rzekł: 
— lepiej będzie, jeśli nie zbiję cię 
teraz, Powiedziałaś: „żadne zwierzę 
nie weźmie dziewczęcia, jeśli nie u- 
ważasz mnie za zwierzę”. Kai, jesteś 
zwierzęciem! Powiedziałaś: „żaden 
mężczyzna nie zabierze dziewczęcia. 
któremu sama go nie dam“, Dałaś 
dziewczę innemu mężczyźnie. Powie- 
działaś: „musiałabym być gorsza od 
diabła, gdyby dziewczę miało się 
zgubić”. Jesteś gorsza od diabłai Al. 
lah jednak dopilnuje, aby ci się wię- 
cej dostało niż diabłu, Od kradzie- 
ży kury zaczyna się przewrotność 
babia, a śmiercią wielu ludzi kończy 
się, jeśli Allah nie zechce zamknąć 
jej drogi. Biada; Postaram się o to, 
aby Allah powierzył mi zagrodzenie 
twej drogi. — Ślepiec wyszedł z do- 
mu. 


Makapho zamknął za sobą drzwi. 
Stara kobieta wrzeszczała w domu. 
Ślepiec odszedł, ŚJepiec poszedł do 
króla. Ślepiec rzekł do króla: — kró- 
lu mój, pożycz mi dziesięciu silnych 
ludzi! — Król rzekł: — na co ci 
tych dziesięciu silnych ludzi? Czy 
chcesz kłaść nowy dach na twym 
domostwie? — Ślepiec rzekł: — nie. 
nie chcę kłaść żadnego dachu. To 
nie jest moja sprawa. To jest spra- 
wa Allaha. Allah powierzył mi pew- 
ną stara kobiete, która jest gorsza 
niż diabeł, — Król rzekł: — wobec 
tego weź dziesięciu silnych ludzi, — 
Ślepiec odszedł z dziesięcioma sił. 
nymi ludźmi. Ślepiec poszedł do ser- 
ki faua (starszego cechu rzeźników) 
Ślepiec rzekł: daj mi dziesięć 
kiri! (rzemieni do wiazania byków) 
— Starszy cechu rzeżników rzekł: 
— na cóż ci tych dziesieć kiri? Czy 
chcesz przysposobić pułapke na lwa? 
— Ślepiec rzekł: — nie. nie chce 
sposobić żadnej pułapki na lwa To 
nie jest moja sprawa. To jest spra- 
wa Allaha. Allah powierzył mi pew- 
na Stara kobiete. która jest gorsza 
niż diabeł. Król pożyczył mi już 
dziesieciu silnych ludzi. — Serki faua 
rzekł: — wobec tego weź owych dzie- 
sieć kini! 

Ślemiec poszedł z dziesiecioma sil- 
nymi ludźmi i z dziesięcioma rze- 
mieniami do domu staruchy. Ślepiec 
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odemknął drzwi. Ślepiec rzekł do 
dziesięciu silnych ludzi: — poprzy- 
wiązujcie tej starej kobiecie rze- 
mienie do rąk i nóg i do głowy, 
wokół szyi i wokół brzucha. Bijcie 
ją i szturchajcie ją. Szarpcie ją tam 
i sam. Tłuczcie ją i grzmoćcie ją. 
Gniećcie ją i rwijcie ją. — Dziesię< 
ciu silnych ludzi zawiązało starej ko- 
biecie rzemienie wokół rąk j nóg i 
głowy, wokół szyi i wokół brzucha. 
Bili ją i rwali ją. Stara kobieta 
wrzeszczała i wyła. Ślepiec rzekł: — 
teraz zobaczymy czy wyszło ze sta- 
rej kobiety całe zło. Allah jednak 
chce, aby zapłaciła wszystko co jest 
winna. 


Dziesięciu mocnych ludzi uwolni- 
ło starą kobietę. Dziesięciu mocnych 
ludzi odeszło z rzemieniami. Ślepiec 
rozłożył natomiast ogień w domu sta» 
rej kobiety. Wsypał pieprzu do nie- 
go. Potem wyszedł i zamknął drzwi 
z zewnątrz. Ogień dymił. Gęsty dym 
wypełnił izbę. Stara kobieta biegała 
w przerażeniu z kąta w kąt. Czad 
wypełnił cały dom Stara krzycza- 
ła z początku. ale czad zatkał jej 
gardło, Stara upadła. Wówczas śle- 
piec otworzył drzwi. Rzekł: — Al- 
lah nie chce abyś umarła. — Czad 
wyszedł z domu. Stara kobieta wstała 
znowu. 


Ślepiec zawezwał gundiama (fry= 
zjera) 1 kazał mu zgolić starej ko- 
biecie włosy. Ślepiec jednak nie po- 
zwolił gundiamowi użyć do tego wo» 
dy. Potem wziął ślepiec mocny, że- 
łazny maka (pierścień do naciągania 
łuków). Położył maka na głowie sta- 
rej kobiety. Rzekł do starej: — to 
jest twoja useka (poduszka, którą 
ludzie z plemienia Haussa podkła- 
dają pod ciężar, niesiony na głowie) 
Teraz dam ci także brzemię. — Śle= 
piec dał starej kobiecie ciężki ka- 
mień, który musiała nosić na gło= 
wie, na podkładce z żelaznego pier- 
ścienia. Ślepiec rzekł: — ruszaj 2 
tym! Chodź po kraju i baw się w 
handłarkę! — Stara kobieta musiała 
iść, Ślepiec pędził ją przed sobą. 
Przez siedem miesięcy musiała stara 
kobieta nosić kamień na głowie 
Wreszcie rzekł ślepiec: — teraz zrzuć 
kamień i pierścień żelazny. Droga 
twoja wiodła od ukradzionej kury 
do skradzionego dziewczęcia. Potem 
Allab rzucił ci ten kamień na dro- 
ge, Moje porachunki z tobą są skoń= 
czone. Nie mam już z tobą nic da 
czynienia, Ruszam znowu w swoją 
drogę. ty zaś idź w swoją. 


Makapho odszedł. Stara kobieta 
odrzuciła kamień i żełazny pier- 
ścień. Stara kobieta rzekła: — ten 
Ślepiec jest bardzo głupi. Pójdę za- 
raz do domu i przekonam się, czy 
moje pieniądze są tam jeszcze. — 
Stara poszła z powrotem do miasta 
Stara poszła na targ i sprzedawała 
daudauwa (przyprawy korzenne). 
Trzymała swoje daudauwa na stra- 
panie. Wówczas przyszedł na targ 
Iblis (diabeł). Diabel zbliżył się do 
starej kobiety i rzekł: — miałaś cięż- 
kie przejścia z makaphem. — Stara 
kobieta rzekła: — kai! mie śmiej się 
ze mnie. Jesteś silny, ale ja cię prze- 
wyższam. — Diabeł rzekł: ej, 
przecież mnie nie znasz stara ko- 
bieto z Matusu. Stara kobieta 
rzekła: — dłaczegoż nie miałabym 
cię znać? Ty jesteś, Iblis! Ale na- 
wet będąc diabłem. czyż byłeś kiedy 
powiązany dziesięciu rzemieniami za 
wszystkie członki. za giowę, za szyję 
4 przez brzuch? Czyż kiedy dziesięciu 
silnych ludzi biło cię i szturchało. 
szarpało tam i sam. tłukło i grzmo- 
ciło  gniotło i rwało? Czyż byłać 
kiedy zamkniety w izbie pełnej ogni» 
i pieprzowego czadu tak długo aż 
swad wypełnił twoje gardło I mu- 
Siałeś upaść? Czy zdarzyło ct się 
nosić na wygolonej na sucho czaszce 
ciężki kamień przez siedem miesiecy, 
mając za podkładka 5alaznv pier- 
śeień? Kai! Diable, znasz (v to? 


Diabeł rzekł: — jakich to jeszcze 
wielkich rzeczy dokonałaś? — Stara 
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kobieta rzekła: — Jakich jeszcze 
wielkich rzeczy dokonałam? Wszyst- 
kiego nie pamiętam. Ale przypomi- 
nam sobie, że powaśniłam i dopro- 
wadziłam do nienawiści ponad jede- 
naście tysięcy ludzi, którzy byli po- 
żenieni ze sobą. Rozdzieliłam też dwa 
tysiące kochanków i poróżniłam ich 
tak, że nie chcieli już słyszeć o $o- 
bie, żenić się, ani mieć dzieci — 
Diabeł rzekł: to całkiem nieżle 
moja stara kobieto. To catkiem nie- 
źle. Ale nie znaczy to jeszcze zebyś 
mnie przewyższała. Zaraz urządzę ci 
tu coś takiego na targu czego ty nie 
potrafisz zdziałać. Bowiem ja jestem 
Iblis, diabeł. Stara rzekła: 
— wiem, że jesteś diabłem i umiesz 
ło i owo. Wiem, że zdziałasz na pe- 
wno jakąś wielką rzecz, Ale czy ja 
nie potrafię zrobić tego samego, lub 
nawet przewyższyć ciebie, lego nie 
wiem. Bowiem ty nigdy nie byłes 
związany dziesięcioma rzemieniami i 
mędy nie siedziałeś w czadzie pie- 
trzowym. Nigdy też nie nosiłoś ca- 
łymi miesiącami ciężkiego kamienia 
na ogolonej głowie, mając za pod- 
kładkę żelazny pierścień. Zobaczymy 
jak to będzie, kiedy skończysz swo- 
je dżieło, — Stara kobieia zapako- 
wała swoje kosze i poszła do domu. 


Diabeł chodził po targu tam i sam 
Przykucał koło sprzedawczyń orze- 
chów kola i słuchał, co mówią mię- 
dzy sobą. Diabeł pochylał się także 
i słuchał co mówią między sobą 
krawcy. Iblis poszedł i tam gdzie 
siedzieli handlarze płócien, kucnął 
koło nich i słuchał co mówią mie- 
szczanie i co opowiadają magussaua 
(pasterze), którzy przybyli na targ 
że swymi żonami. by sprzedawać 
drzewo i owoce dauwa, Iblis pod- 
słuchiwał ich wszystkich. Jedni mó- 
wili złe słowa przeciwko drugim. 
Inni powiedzieli czasem jakieś do- 
bre słowo o drugich. Niektórzy jed- 
nak mówili bardzo 7) słowa o in- 
nych. Każde złe wo wypowie” 
dziane przez ludzi zachowywał Iblis 
w pamięci. Iblis podszedł do jednei 
gromadki. Iblis rzekł: — kupiłeś coś 
əd tamtego, Słyszałem jak on mówił: 
„oszukał mnie“, — Iblis podszedł do. 
innych ludzi i rzekł: — ten oszukał 
tamtego, powinniście mu pomóc. — 
Iblis podszedł do innych ludzi i 
rzekł: — tamci mówią, że jeden z 
was ich oszukał, Ale' słyszałem też, 
że kiedy wieczorem jedna z waszych 
żon przyniosła im jedzenie tamten, 
o. wział ją na stronę i uwiódł, — 
Iblis podszedł do innych ludzi i 
rzekł: — musicie pomóc tamtemu; 
ci tam, to są źli ludzie, którzy rzu- 
cają oszczerstwa na drugich, pod- 
czas gdy sami źle czynią, — Iblis 
poszedł do pewnego znanego obywa- 
tela, który wysyłał w różne strony 
1 przyjmował karawany z towarem. 
Rzekł on do niego: -—— mówią o to- 
bie, że jesteś monafiki, który sieje 
między ludźmi niezgodę, aby wycią- 
gnąć z nich więcej pieniędzy. — Czło 
wiek ten w isocie był monafiki, a 
ponadto często obdzierał ludzi z pic- 
niędzy do tego stopnia, że musieli 
się zaprzedawać i już nigdy nie od- 
zyskiwali wolności, 


Gdy monafiki usłyszał słowa Ibli- 
sa. chwycił za miecz, Monafiki 'vy- 
biegł między ludzi, którzy źle ©: nim 
mówili, Monafiki krzyczał: -- kto 
z was nazwał minie monafiki? — Był 
tam pewien człowiek, który już daw- 
no zaprzedał się w niewolę kupcowi 
i nie miał nie więcej do stracenia. 
Człowiek ten krzyknął: — jesteś mo- 
nafiki. To jest prawda. Josteś mo- 
nafiki! Powtarzam to przed wszyst- 
kimi. Niech wszyscy słysz;! — Mo- 
nafiki uderzył człowieka mieczem. 
Bogaty monafiki zabił nędzarza. Nie- 
którzy ludzie zaczęli krzyczeć: — naj- 
pierw zabierał nam ten człowiek pie- 
niądze, teraz zabiera nam także i 
życie! 

Niektórzy ludzie rzucili się na bo- 
gatego monafiki. Sługi bogacza przy- 
biegli ra pomoc. Bogaty monafiki 
' upadł na ziemię. Niektórzy krzyczeii 


z radości. Inni wołali: — „nie ciesz- 
cie się!" — Niektórzy krzyczeli: 
— „ci oszukali tlamtych!* — Inni wo- 
łali: — „Nie, tamci uwiedli ŻONĘ 


jednego z tycht Wszyscy bili. Każ- 
dy chwytał co miał pod ręką. W 
końcu dwanaście setek ludzi padł” 
trupem. Wówczas przyszli dogari 
królewscy (strażnicy) i wygonili 
wszystkich ludzi z rynku. 

Diabeł poszedł do starej kobiety 


i rzekł; — chodź ze mną, pokażę ci 
co potrafię zdziałać przez jeder 
dzień. -- Stara kobieta poszła z dia- 


błem. Diabeł zaprowadził starą na 
targ. Na placu targowym leżały po- 
rzucone kosze i przyodziewki, orze- 
chy kola į podpłomyki, buty, klusk 
przędza i pieczone mieso. Tu į tam 
leżeli zabici. Pomiędzy tym wszyst- 
kim zaś, wśród porozrzucanych rze- 
czy i zwłok. przechadzali się dogar! 
po nasiakłej krwią ziemi. Diabeł 
rzekł do starej kobiety: — spójrz. 
to wszystko zdziałałem w ciągu jed- 
nego dnia. 
Stara kobieta 
piacu targowym. 
kła: Nie 
dwanaście 


rozejrzała się pn 
Stara kobieta rze- 
ma tu nie więcej jak 
setek zabitych i rozpę- 
dzony targ. — Diaboł rzekł: — tak, 
dwanaście setek zabitych i rozpędzo - 
ny targ, — Diabeł rzekł: — wszystko 
to zrobiłem w ciagu jednego dnia — 
Stara kobieta odwróciła się pogardli. 
wie { rzekła: — to jest wszystko? 
I to ma znaczyć, że umiesz więcej 
niż ja? Idź mój diable! Idź do do- 
mu. Przyjdź znowu jutro wieczorem 
Wtedy ja ci pokażę co potrafi stara 
baba, 

Następnego ranka wyszła stara 
kobieta z domu i kupiła sto bardzo 
ładnych orzechów kola; kupiła też 
dzbanek muardi; kupiła jeszcze i 
garść truare-djubuda (piżmo cybe- 
ty). Z tego wszystkiego wzięła pięć- 
dziesiąt orzechów kola i  (ruare- 
djubuda 1 z tym udała sie do do- 
mu króla. Serki (król) poślubił aku- 
rat niedawno nową żonę. Dziewcze. 
które uczynił swoją żona. było bar- 
dzo ładne. Wszyscy ludzie w mieście 
mówili o tym, że król kocha je tak. 
iż przedkłada je ponad inne żony 
i sadza obok pierwszej małżonki. 

Stara kobleta przyszła do młodej 
żony królewskiej, Stara kobieta przyi 
rzała się młodej żonie królewskiej 
Stara kobieta rzekła: < teraz. kiedy 
cię zobaczyłam, rozumiem jego sło- 
wa, te słowa, które przedtem wy- 
dawały mi się szalone. — Młoda żo- 
na królewska rzekła: — o co cho- 
dzi? — Stara kobieta przyjrzała się 
młodej żonie króla. Stara kobieta 
rzekła: — jesteś bardzo piękna. Prze- 
wyższasz pięknością wszystkie nie- 
wiasty. Teraz, kiedy ciebie ujrzałam 
rozumiem te słowa. kióre przedtem 
wydawały mi sie szałone, — Młoda 
Żona królewska rzekła: — kai! Sia- 
ra kobieto, Tutaj nie mówi sle ta- 
kich rzeczy. Podaruję ci chustkę na 
glowe. Szybko opowiedz mi jakieś 
nowinki z miasta, a potem idź! Je- 
steś na dworze królewskim. — Stara 
kobieta przyjrzała się młodej żonie 
króla. Stara kobietą rzekła: — tak. 
powiedział mi: .póidziesz do domn 


starego człowieka. do domu króla". 


— Powiedział: „zobaczysz młodą żo- 
nę królewską, która przewyższa u- 
rodą wszystkie miewiasly*. Teraz. 
gdy zobaczyłam ciebie, rozumiem je- 
go słowa. kfóre przedtem wydawały 
mi sie szalone, — Młoda żona kró- 
lewska rzekła: — szybko, opowiedz 
mi jakie nowinki. 


Stara kobieta położyła przed nią 
piećdziesiąt orzechów kola oraz garść 
truare-djubuda i rzekła: — Cóż może 
ci on innego przesłać, jak tylko drob- 
nostkę! Masz wszystko. a gdvby po- 
darował ci złoty pierścień, król spo- 
strzegłby go natychmiast, — Młoda 
żona królewska rzekła: — któż przy - 
syła to tutaj? Jak możę ktoś przy- 
syłuć mi cokolwiek do tego domu? 
— Słara kobieta rzekła! — to zrobić 
może telko jeden człowiek w mie- 
ście. Żaden inny młodzieniec z mia- 


sta nie odważyłby się posłać orze- 
cha kola do. tego domu, w którym 
zamknął cię stary król. — Młoda żo- 
na królewska rzekła: — klóż przy- 
Syła cię tutaj? Stara kobieta \rze- 
kła: — to może pyé tylko ten, co 
w pochodzie wojennym jedzie na 
czele. To może być tylko ten. któ- 
rego zbliżanie się budzi wśród wro» 
gów większy strach, niż napaść ty- 
siąca innych wojowników. — Młoda 
żona królewska rzekła: — któż przy- 
syła cię tutaj? — Stara kobiela rze- 
kła: — ten który mnie przysyła jest 
synem jerimy. 

Młoda żona królewska rzekła: 
— czyż syn jerimy nie boi się słać 
podarków najukochańszej żonie kró- 
la? — Stara kobieta rzekła: — gdy- 
by sto Iwów rzuciło się na Niego. 
jeszcze nie bałby się svn jeriniv. 
Gdyby sto słoni napadło go. nie bar- 
by się syn jerimy! Jakżesz miaiby 
się obawiał starego człowieka? — 
Mloda żona królewska rzekła: 
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czym myśli svn jerimy? —- Stara 
kobieta rzekła: — syn jervbny nie 


myś'i już o salamie (modlitwie). Sya 
jerimy nie myśli już o swojej mates 
ani p swolm ojcu. Syn jerimy myśli 
tylko I jedynie o tobie! 

Młoda żona królewska wzięła o- 
rzechv kola, Młoda żona królewska 
wzięła truare-djubuda. Młoda żova 
królewska rzekła: — kiedy moje Da. 
łe zeby rozgryzą ten czerwony v- 
rzech bedę również myślała o SVU 
jerimy. Kiedy zapach truare-djubuda 
przesyci moje suknie. będe równiez 
myślała o synu jerimy. — Stara ko- 
bieta rzekła: — myśl o nim. gdy 
usłyszysz że znowu ciągnie na woj- 
nę. Myśl o nim, gdy usłyszysz, że 
padł na wojnie. — Młoda żona kró- 
lewska rzekła: — czy syn jerimy 
wkrótce znowu rusza na wojnę? 
Stara kobieta rzekła: — syn jerimy 
nie pragnie już dłużej żyć. Myśl 
tylko o tobie. Jutro znowu rusza ns 
wojne. Nie wróci już więcej. — Mło- 


da żona królewska rzekła: — ne 
wróci już więcej? — Stara kobieta 
rzekła: — nie. syn jerimy nie chce 


już wracać do tego miasta, w któ- 
rym {y przębywasz zamknieta w dc- 
mu króla, Syn jerimy chce umrzeć. 


Młoda żona królewska rzekła: 
— wiec on chce dać się zabić na 
wojnie! — Młoda żona królow 
uderzyła w płacz. Młoda żona kró- 
Jewska rzekła: -- Powiedz stara ko- 
bieto jakby to zrobić, abym mosgta 
jeszcze dziś ujrzeć syna jerimy? — 
Stara kobieta rzekła: — to jest tru- 
dna sprawa, Syn jerimy pytał mnie: 
„jakby to zrobić, abym mósł jesz- 
cze raz ujrzeć młoda żonę królawska 
zanini wyruszę na wojnę?". To iest 
trudna sprawa. — Młoda żona kró- 
lewska rzekła: — stara kobieto! Svn 
jerimy nie może pozwolić dać sie 
zabić na wojnie, Stara  kobiste! 
Chcę jeszcze dziś zobaczyć syna je- 
rimy! Stara kobieto! Jeśli żadam: 
czegoś nd króla, spełnia on mo'e ża» 
dante Powiedz mi w jaki aposób 
mogłabym dziś jeszcze zobaczyć sy- 
na jerimy. 

Stara kobieta rzekła: — o młoda 
piękna żono królewska! Tdź go króla 
i powiedz mu: „dowiedziałam sie. że 
moja matka zaniemogła. Pozwó! mi. 
abym udała się do niej, Zanim zmrok 
zapadnie bede z powrotem“  ziedv 
potem król da cl pozwolenie przyjdź 
szybko do mnie, do małego domku 
koło muru miejskiego, — Młoda żo- 
na królewska rzekła: — tak zrobię 
tak właśnie. Zaraz pójde do króla. 
Pote przyjdę do ciebie, da małeso 
domku koło muru miejskiego. — Sta- 
ra kobieta rzekła: — przvjdż do 
mnie. Ja zaś pójdę wtedy do syna 
jerimy i powiem mu, że jesteś u 
mnie. 

Młoda żona królewska podarowała 
starej kobiecie chustkę na głowe i 
suknię. Stara kobieta odeszła. Mło- 
da żona królewska wzieła orzechy 
kola. Młoda żona królewska wzięła 
chustke i położyła na niej cztery 


rzekła: — syn jerimy jest młody i 
piękny. — Młoda żura królewska 
wzięła cztery dalsze orze hy, poło- 
żyła ję na chuście i rzekła — syn 
jerimy jest dzielny. Młoda ko- 
bieta wzięła znów cztery orzechy, 
położyła je na chuście į rzekła: 
— król jest stary, — I znów wzięła 
cztery orzechy i położyła je na chuś 
cie mówiąc: — syn jerimy powie- 
dział, że jestem najpiękniejszą nie- 
wasta w mieście. — MioJa żona nó- 


lewska wzięła dalsze cztery «rzechy, . 


położyła je ma chuście ! rzękła: 
— młody syn Jerimy nie pójdzie na 
wojnę, — Położyła jeszcze cztery o- 
rzechy na chuście i rzekła” — będe 
prosić młodegp syna jerimy aby nie 
szedł na wojnę. — Młoda żona kró- 
lewska wzięła wszystkie pozostałe 
orzechy kola, wsypała je do chusty 
i rzekła: — teraz idę do syna jeri- 
my. Teraz rzucę się przed synem 
jerimy na ziemię, Teraz będę go pros 
sić i prosić, Teraz upieksze sę i 
nareszcie będe wiedzieć dla kogo to 
czynię, 

Młoda żona królewska zrzuciła z 
siebie szaty. Młoda żona królewska 
przystrolła się w piękne płótno. Na 
piękne płótno narzuciła starą suknię. 
Przykrywszy starymi łachami piękna 
odzież wyszła ze swego domu Poszła 
do jednego z domów króla į rzelcła 
do pewnego niewolnika: — idź i po- 
wiedz królowi że musze się z nim wi- 
dzieć!! — Niewolnik rzekł: — nie jest 
to czas po temu, Wszyscy zgroma- 
dzili się u króla. by złożyć mu po- 
kłon, Młoda kobieta rzekła: 
— kai. niewolniku idź, bo inaczej 
pójdę sama i poproszę króla aby cię 
wychłostał. Idż do króla i powiedz 
mu: „twoja młoda żona chce z tobą 
mówić, Twoja młoda żona obawia 
sie czyjejś śmierci", Idź! 

Niewolnik udał się do królewskie. 
go domu przyjęć, Wszyscy zaamie- 
nici ludzie byli tu zgromadzeni. Nie- 
wolnik rzucił się przed królem na 
ziemię. Król rzekł: -— co się sta- 
ło? Niewolnik rzekł: — młoda 
żona chce z tobą mówić. Młoda żo- 
na obawia się czyjejś śmierci. — 
Król powstał. Król wyszedł. Cziroma 
(książę krwi) rzekł do gaładimy: 
— król starzeje się. Każda kobieta 
może nim kręcić, — Galadima rzekł: 
— tak. król starzeje się. 


Król przyszedł do domu, w którym 
czekała na niego młoda żona, Młoda 
żona rzuciła się przed królem na zie- 
mię, Młoda żona zaczęła płakać i 
wołać: — Serki! Serki! Serki! Królu! 
Królu! Królu! — Król rzekł: — pła- 
czesz i masz na sobie stare szaty! 
Czyż nie podarowałem ci dosyć pięk- 
nych. nowych sukien? — Młoda żona 
płakałą i wołała: — Królu, Królu, 
Królu! — Król pachylił się nad nią 
i podniósł ją z ziemi. Król rzekł; — o 
co chodzi? — Młoda żona rzekła: 
— obawiam się śmierci! Obawiam 
się śmierci! Obawiam się śmierci! 
— Król rzekł: — dlaczego masz 
umrzeć? — Młoda żona rozpłakała 
się i rzekła: — ja nie umrę pierw= 
sza, Jeden człowiek umiera. a wtedy 
drugi człowiek musi teź umrzeć! — 
Król rzekł: — o kim mowa? — Mlo- 
da żona płakała i mówiła: — pozwó! 
mi iść do mojej matki. Pozwól mi 
iść natychmiast. postałam wiado- 
mość. Dziś wieczorem bedę z po- 
wrotem. — Król rzekł: — czy twoja 
matka już od dawna jest chora? — 
Młoda żona królewska płacząc rze- 
kła: — nle! Czy moge iść? — Kró' 
rzekł: — idź! — Młoda żona wy- 
biegła z domu. 


Młoda kobieta przebiegła podwó- 
rzec. Młoda kobieta biegła przez mia. 
stę. Młoda kobieta biegła aż na ko- 
niec miasta. Młoda kobieta dobiegła 
aż do małego domku przy murze 
miejskim. Młoda kobieta weszła do 
domu staruchy, Stara rzekła: — ty! 
Czemu przychodzisz w starej 1 brzyd- 
klej sukni? — Młoda kobieta rzekła: 
— daj mi spokój! Zawałaj szybko 
syna jerimy! — Stara kobieta wr- 


orzechy kola. Młoda żona królewska szła. Stara kobieta szła przez miasto. 
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Stara kobieta mówiła: — myśiiwj 
podpalił kępę trawy w buszu 
stepie. Wkrótce nadejdzie wiati 
Wiatr rozdmucha ogień po buszu 
u ogień strawi spichrze į zagrodł 
ludzi. 


Stara kobieta biegła przez m% 
sto. Stara kobieta przybiegła m! 
dwór jerimy. Jerima miał tylko jed! 
nego syna. Syn jerimy leżał w swoiń 
domu. Niewolnicy jerimy siedziel 
przy nim i czyścili jego miecze, jeśł 
sztylety i jego oszczepy. Stara kd 
bieta rzuciła się przed synem jeri 
my na ziemię. Stara kobieta lezall 
bez ruchu. Syn jerimy rzekł: — có 
się stało? — Stara kobieta rzekł 
— syn jerimy nie zna strachu i od 
biera lwicy jej młode, — Syn jer:nl 
rzekł o co chodzi? — Slut 
kobieta rzekła: — to co warte / 
usłyszenia przez dwoje uszu n 
zawsze powinno być słyszane prz 


ośmioro! — Syn jerimy rzekł j 
niewolników: — odejdźcie! — Ni 
wolnicy odeszli. | 

Gdy niewolnicy jerimy odeszj 


syn jerimy rzekł: — o co chodzi 
— Stara kobieta rozłożyła swą d 
stę. Stara kobieta położyła na zie 
mi pięćdziesiąt orzechów kola. Sta 
ra kobieta postawiła na ziemi dzbś 
nek mużrdi. Stara kobieta rzekł 
— to przysyła pewna młoda pani. 4 
Syn jerimy rzekl: — co chcesz prze 
to powiedzieć? — Stara kobieta rze 
kła: — nie jedź na wojnę. Nie 2" 
na wojnie. Kiedy jeden człowiek “⁄ 
miera, drugi też musi umrzeć; bi 
'wiem tamten nie może żyć, gdy te 
pierwszy nie powróci. — Syn jerim 
wstał. Syn jerimy rzekł: — kim je! 
ta młoda pani? Czy tej młodej pał 
nie wystarcza jej mąż? — Sta 
kobieta rzekła: — kiedy wyrusza 
na wojnę, młoda pani przygląda | 
się przez mur. Młoda pani nie $ 
pia, kiedy jesteś na wojnie. Kiel 
wracasz z wojny, młoda pani p 
trzy znowu przez mur. Potem nad 
żyje z dnia na dzień. Kiedy jesteś 
wojnie, młoda pani daje podarki Ż 
brakom i ślepcom aby Allah 7 
trzymał cię w mieście, 


Syn jerimy rzekł: — hej star 
Powiedz mi kim jest młoda pani! 
Stara kobieta rzekła: — jest to n 
piękniejsza młoda pani w mieśc 
Ale przebywa ona między łapa" 
Iwa. Tylko śmiałek może ujrzeć , 
i pozdrowić, — Syn jerimy wzi! 
miecz i podniósł go w górę. Syn jl 
rimy rzekł do starej kobiety: — h! 
stara! Powiedz mi kim jest młoł 
pani! — Stara kobieta rzekła: — 
to młoda żona królewska. 
jerimy rzekł: — więc to młoda ż 
królewska?! — Syn jerimy. odrz 
miecz. Syn jerimy rzekł: — gazi; 
jest piękna młoda żona królewski 
— Stara kobieta rzekła: — piękń 
młoda żona królewska jest w mol! 
domu. — Syn jerimy rzekł: — il 
przodem! Pokaż mi drogę! g 


Stara kobieta poszła. Syn jerin 
wziął ze sobą jednego z ludzi sw: 
jego ojca. Syn Jerimy razem ze s 
szli za starą kobietą. Stara 
bieta, syn jerimy i sługa szli p 
miasto. Przybyli wkrótce pod m 
miejski. Człowiek jerimy został tt 
taj. Stara kobieta otwarła drzý 
swego domu. Młoda pani wstał 
Son jerimy wszedł w drzwi. Mło 
pani pozwoliła opaść starym sz 
tom. Młoda pani stała przed 
nem jerimy. Była bardzo urod 
wa w swej pięknej sukni. Sta 
kobieta zamknęła drzwi. Syn jerin 
został w domu sam z piękną, mtol 
żoną królewską. | 


Człowiek jerimy został na zeń 
nątrz. Drzwi domu starej kob' 
były założone na skobel, Stara kobi! 
ta odeszła, Stara kobieta biegła prz 
miasto. Stara kobieta przybiegła ( 


dzielnicy królewskiej. ZO 
mężowie złożyli już królowi sw! 


pokłon. Król dopuścił znamienityć 


(Dokończenie na str. 12) 


Nr 27 (241) 


BIURO 


iS 


Ukazanie się studium *) ks. prof 
E. Dąbrowskiego, wzbogaca kato 
lickie piśmiennictwo naukowe o 
jeszcze jedną cenną pozycję. Jest 
ona tym bardziej cenna, że ukazuje 
się w momencie, gdy krytyka Uczo- 
nych o światopoglądzie ateistycz - 
nym odmawia osobie Chrystusa, nię 
tylko cech bóstwa, ale wręcz pod- 
daje w wątpliwość Jego historycz- 
ne istnienie. A więc czy tylko złud. 
ny mit Chrystusa, czy też realny 
Bóg—Człowiek, który umarł dla na- 
szego zbawienia — oto dręczące py- 
tania, które domagają się pełnej i 
jasnej odpowiedzi. 

Wokół postacj Chrystusa wytwo - 
rzyło się wiele różnych sprzecznych 
teorii już niemal od ząrania chrześ- 
cijaństwa. Ale dopiero koniec XVIII 
stulecia ze swoimi racjonalistyczny- 
mi hasłami, stworzył podstawy do 
naukowo krytycznego opracowania 
postaci Ghrystusa. Ta krytyka (tzw, 
liberalnafTczy radykalna) wychodziła 
jednak z założenia, że ewangelie są 
utworami pół lub całkiem anonimo- 
wymi, będącymi dziełem bezimien - 
nej, wierzącej i rozentuzjazmowanej 
twórczej społeczności, której nie za- 
leżało na odróżnieniu prawdy hi- 
slorycznej od legendy. 

„Pod znakiem legendy wiek XIX 
rozpoczynał swe prace wokół Chry- 
stusa i ewangelii — pisze ks. prof. 
Dąbrowski, przystępując następnie 
do analizy rozwoju historycznego 
sporu © Chrystusa. Dawid Fryderyk 
Strauss przez swe wystąpienie + w 
1835 r., Ernest Renan w swym „Ży- 


*) Ks. ; rof. dr Eugeniusz Dąbrow- 
fki: „Problemat Chrystusa we współ 
czesnej literaturze katolickiej", 


ÓF 
Problemat Chrystusa 


wocie Jezusa“ (1863) oraz Adoit 
Harnack w swej „Istocie chrześci - 
jaństwa* (1900) usiłowali rozwiąza: 
tajemnicę Jezusa — „Le mystóćre de 
Jezus*, Osobliwą pozycje zajmuje 
Couchond, najbardziej konsekwent - 
ny zwolennik milyzmu, zaprzeczający 
wprost historycznemu istnieniu 
Chrystusa. Poglądy Couchond'a u- 
znane obecnie prawie jednogłośnie 
w nauce światowej za niepoważne 
zostały podważone przez twarde ar- 
gumenty dokumentacji historycznej 
(ewangelie, Paweł z Tarsu, Tacyt, Jó 
zef Flawiusz), Natomiast przeciw 
czarującej ułudzie renanowskiego Je 
zusa, przeciw Straussowi i Harnac- 
kowi, rzeba było ostro walczyć : S 2 
czyć ciężką batalię, którą egzegeza 
katolicka podjęła wprawdzie od ra- 
zu, ale z niezbyt widocznym rezul- 
tatem. 

Godną odpowiedzią na „Żywot Je- 
zusa* Renana była dopiero publika- 
cja wybitnego uczonego katolickie- 


go M. J. Lagrange'a pt.: „La vie 
de Jesus d'aprés Renan“ (1923 r.), 
Dwudziesty wiek przynosi zresztą 


szereg cennych prac egzegetycznych 
ale jednak nie egzegeci, nawet nie 
historycy zdołali zapewnić duży roz- 
głos problematowj Chrystusa we 
współczesnej literaturze katolickiej. 
zwłaszcza francuskiej i włoskiej Do- 
konali tego przede wszystkim wy- 
bitni pisarze tej miary, co Fr 
Mauriac, Daniel Rops, Papini. 
Wybitnie psychoałogicznie ujęty 
problemat Chrystusa w „Vie de 
Jesus“ Mauriaca, jest próbą choć 
niezbyt trafnie przeprowadzona, ale 
jednak dosyć ciekawą. Znaczniej 
szerzej i słuszniej potraktował temat 
Daniel Rops w swym „Jesus en son 
temps“, Wielką sławę zdobyła rów- 


nież znakomita „Storia di Cr sto“ 
Papiniego, który połączył w swej 
książce rzetelną naukę z wykwntną 
tormą słowa. Rewelacją zaś na dużą 
skalę było pojawienie się w (1941 
„Vita di Gesu Cristo“ Rilcciottiego 
Dzieło to. przyjęte entuzjastycznie 
przez krytykę, przetłumaczono do- 
tychczas już na 16 języków 

A więc obecnie w niespełna 90 lat 
po ukazaniu się „Vie de Jesus“ Re- 
nana, katolicy mogą pochlubić się 
pięknymi i cennymi dziełami naukon- 
wymi i liteiackimi które z łatwoś- 
cią ptzezwyciężają w tej dziedzinie 
krytykę uczonych laickien. 

Ks. prof. Dabrowski nakreśliwszy 
problemat Chrystusa we współczes- 
nej literaturze katolickiej. końcowe 
swe wywody poświęca  zagadnie - 
niom, związanym już ściślej z teolo- 
gią, Dzięki temu praca autora przed 
stawia w ardzo ogólnych zary 
sach. wszystkie aspekty tego nie- 
zmiernie interesującego problematu. 

Świetny styl pisarski. lapidarne 
formułowanie zagadnień, wysoki u- 
miar i obieklywizm naukowy 
to najogólniejsze walory tej pracy 
ks. prof. Dąbrowskiego. Zawarcie 
zaś „Problemati Chrystusa“ w nie- 
wielkiej stosunkowo objętości (30 
stron druku) ma jeszcze ię zaletę. 
że łalwiej potrafi zaciekawić tych, 
którzy z braku gruniowniejszej zna- 
jomości dancgo tematu. pragnęliby 
jednak ze zwięzłych szkiców zapo- 
znać się z tak ważnym dla każde- 
go katolika problemem 

Życzyć więc należy. aby to stu- 
dium ks. prof. Dąbrowskiego trafiło 
do szerszych kręgów inteligencji ka- 
tolickiej. 


J. D, 


Misja karola Heitmana 


„Dom pod Starym Fuicznikiem**)— 
to olbrzymie chicagoskie zakłady 
drukarskie, których ostatnie, naj- 
wyższe piętro zajmuje wytwórnia 
klisz i plat, niezbędnych w końco- 
wej fazie pracy drukarni. Stąd sym- 
bioza obu przedsiębiorstw, kióre po- 
za tym różnią się między sobą dia- 
metralnie. 

Drukarnia zatrudnia parę tysięcy 
osób, podczas gdy. w zakładzie gal- 
wanizacyjno-odlewniczym nie ma na- 
wet stu pracowników. Właścicielem 
drukarni jest wytworny, starszy pan, 
stary giełdziarz ł dobry psycholog, 
Bowman, którego system wobee ro- 
botników polega na możliwym ich 
wykorzystywaniu i jednocześnie na 
wytworzeniu w nich przekonania, że 
nie tylko nie dzieje Się im żadna 
krzywda, ale, przeciwnie, że lepiej 
nigdzie nie będą mieli. W tym celu 
— płacąc licho i stosując dziesięcio- 
godzinny dzień pracy, Bowman wy- 
dajc dla swych pracowników spe- 
cjalny miesięcznik, w którym w spo- 
sób tkliwy i serdeczny opisane są 
różne sprawy fabryczne, epizody z 
życia poszczególnych pracown'ków, 
ich troski i radości itd. Bowman 
urządza rewie, zabawy i loterie.. 
Bowman dba, jednym słowem, o 
swoich ludzi, wymaga jednak za to 
prócz, oczywiście, wytężonej pracy, 
aby robotnicy nie myśleli nawet o 
organizowamiu się w związki, 

Tymczasem w małych „Zakładach 
Odlewniczo-gaiwanizacyjnych", rzą- 
dzonych dla odmiany przez trzech 
współwłaścicieli, gilwanizerzy nale- 
żą do związku, pojętego oczywiście 
na Sposób amerykański, To znaczy. 
jako stowarzyszen:t fachowców two- 
rzą pewną, Oorganiqgną całość, co do 
pewnego stopnia throni ich przed 
bezrobociem, ale nie przejawiają 
świadomości klasowej. Ten oportu- 
nizm ; obojętność wobec zjawisk 
ekonomicznych statą się przezwycię- 
żyć u swych kolegów Karł Heitman, 
jedyny w tym zespole. uświadomionv 
związkowiec: „Jestęście robotnikami 
— mówi 0n — praeujecie własnym: 
dziesięcioma palcajni, należycie do 
związku. ale nie macie zielonego 
pojęcia o historii ruchu robotnicze- 
go. Nie wiecie nic 3 nie. 

Akcja powieści Alberta Ha!pera 
idzie qwdma zasadniczymi torami 
Opowiada 0 zaciętej, bezwzględne; 
walce robotnika z pracodawcą, czym 
zgodnie z marksistowską postawa 


*) Albert Halper: „Dom pod Sta- 


rym Łucznikiem“ W-wa — 1950. 
Wyd. „Czytelnik“- Si 05 NUN 
T. Dehnel. 


avtnrą — odwiecznym konflikcie 
pracy z kapitałem. Przedstawia jed- 
nocześnie całkiem prywatne, a na- 
wct intymne dzieje pracowników 
„Zakładów Galwanizacyjnych', 

Bogata i różnorodna galeria ty- 
pów ludzkich, którą ukazuje nam 
autor, jest raczej ponura i przygnę- 
biająca. 

Oto Maks Steuben, główny współ- 
właściciel „Zakładów“, dawny robot- 
nik, dziś kapitalista, postrach pra- 
cowników niezwiązkowych, wróg 
numer jeden — zrzeszonych w związ- 
ku. Steuben dąży do zmechanizowa= 
nia „Zakładów“, aby w ten sposó» 
zmniejszyć ilość zatrudnionych u 
niego robotników. Niestety, mimo u- 
danego wynalazku uniwersalnej ma- 
szyny galwanizacyjnej, jego plany 
życiowe zawodzą. Częka go sabotaż 
ze strony robotników, utrata mająt- 
ku z powodu ogólnego krachu go- 
spodarczego 1 prawdopodobnie 
śmierć na udar serca, 

Oto Zene Cranly, pierwszy wspól- 
nik Steubena, a zarazem jego po- 
pychadło, Jest to stary, hemoroidal- 
ny buchalterzyna, zmęczony przez 
chorobę, apodyktycznego szefa 1 
przez rodzinkę, składającą się z e- 
rergicznej małżonki i pięciu dorod- 
nych, rozleniwionych córek. 

Oto „porucznik“ Jack Duffy. dru- 
gi wspólnik Steubena. Nieszczęśliwy 
kabotiyn i błazen życiowy, ofiara 
swych niezdrowych zapędów eroty- 
cznych. Raz jeden uśmiecha się 
szczęście do tego, niefortunnie oże- 
nionego potępieńca. Poznaje milut- 
ką panią Hill i wtedy się odmie- 
nia. Spod maski błazna wygląda 
twarz człowieka dobrego i rozum- 
nego. Jednak pani Hilt odchodzi 2 
jegą życia. „Porucznik“ Duffy. który 
ponadto traci z powodu krachu na 
giełdzie wszystkie oszczędności swej 
znienawidzonej żony, po kabotyń- 
sku kończy ze sobą. 

Dalej — ciekawa sylwetka młode- 
go ekspedytora. Augusta Kafki. o 
którym autor nie dość wyraźnie po- 
wiada. czy rzeczywiście miał talent 
kompozytorski, czy też stworzony 
przez Kafke. utwór „Echa Drukar- 
ni“ był tylko jeszcze jednym bluf- 
fem bowmanowskiej reklamy. 

Niesposób pominąć epizodycznych, 
lecz jakże tragicznych w Swym wy- 
razie postaci małego gońca Waldo 
' starego zamiatacza .Hoober-Doo- 
pera“, których zły humor Steubena 
pozbawia pracy i chleba. 

Wreszcie grupa salwanizerów Ci 
nie boją się widma bezrobocia. 
Wszyscy należą do związku. Su do- 
brymi fachowcami, zarówno Slavo- 


nis, Hunowski i „Nero“, jak Kubek. 
Burner czy Pele. Nawet w obliczu 
ogólno-amerykańskiego krachu go- 
Spodarczego, który w jednej chwili 
z milionerów robi nędzarzy, a 2 fa- 
brykantów — bezrobotnych, ci syci 
i dobrze. jak dotąd, opłaceni galwa- 
nizerzy wcale nie okazują zaniepo” 
kojenia, Po prostu cieszą się, że przy- 
szedł wreszcie ciężki czas na Bowma- 
nów i Steubenów. 

I tu autor wysuwa na pierwszy 
plan robotnika Karla Heitmana, któ- 
ry — jeden z całej grupy — zdaje 
sobie dobrze sprawę, że ten wielki, 
panamerykański potop bezwartościo- 
wych akcji może zalać również taką 
przystań dobrobytu jak „Zakłady 
Galwanizaćyjne*, że pewnego dnia 
fabrykant. u którego czują się tacy 
pewni, po prostu nie będzie ich po- 
trzebował... 

Długi czas misja Karla Heitmana 
spala na panewce. Robotnicy, dufn. 
w swój fach i związaną z tym war- 
tość, przysłuchują się obojętnie wy- 
wodom kolegi. Ich świadomość kla- 
sowa pogrążona jest w głębokim le- 
targu. 

Zbliża się jednak moment, że trud 
Heitmana zacznie przynosić owoce. 
Dzięki odpowiedniemu skomentowa- 
niu paru ostatnich wydarzeń Kar: 
Heitman zdobywa zaufanie i posłuch 
Autor każe nam wierzyć że robote 
nicy ci ockną się z letargu swoiście 
pojmowanej „prosperity“ i pod wo- 
dzą wielu Karlów Heitmanów przy- 
stąpią do rewolucjonizowania rzeczy- 
wistości amerykańskiej. 

Taka jest teza powieści 
Halpera. 

Można się z nią zgodzić lub nie 
Można polemizować z autorem, moż- 
na wytknąć mu to i owo (np. nad- 
używanie czarnych barw). ' 

W każdym bądź razie książkę tę 
należy przeczytać. 

Tym bardziej. że jest napisana z 
niewątpliwym taientem į że poru- 
sza zagadnienie istotne dla wszyst- 
kich — bez względu na wyznawaną 
ideologię zagadnienie krzywdy 
ludzkiej. 
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Na marginesie tej interesuj,vej 
książki — uwaga pod adresem wy- 
dawcy. Dlaczego „Czytelnik“, które- 
go sama nazwa wskazuje, czyim in- 
teresom chce służyć, lekceważy nie- 
jednokrotnie już wysuwane postula- 
ty właśnie przez swoich czytelni- 
ków? Rzecz na pozór małej wagi 
wobec osiągnięć i rozmachu vydaw- 
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W wąskim kręgu fantazji 


Mimo zachwytów krytyki książka 
Capa *) nie zrobiła na mnie ocze- 
kiwanego wrażenia. To znaczy wra- 
żenia — jakie daje pozycja beletry- 
styczna pierwszej rangi, ponieważ w 
pełni uznaję wartość „.Inwazji jasz- 
czurów' jako dobrej książki drugiej 
klasy, świetnej zwłaszcza na waka. 
cjach, kiedy czytelnik lubi poczuć 
dreszczyk emocji, poszybować na 
skrzydłach fantazji, ale nie być zo- 
bowiązanym do solidniejszych prze- 
myśleń. 


Sam pomysł jest ciekawy, chociaż 
nie odkrywczy. 


Oto stary kapitan van Toch -~ 
trzymawszy od właścicieli statku po- 
lecenie znalezienia nowych ławic per- 
łowych na Pacyfiku — odnajdule 
nieodkryte złoża pereł u wybrzeży 
jednej z wysepek, w miejscu, gdzie 
żyją dziwne, człekokształtne płazy. 
One to właśnie wydobywają kap'- 
tanowi cenne skamieliny | zostają 
w trakcie tej akcji obdarowane bro. 
nią palną (w wodzie!) celem pbrony 
przed rekinami. Dzięki temu bezpie- 
czeństwu rozmnażają się w fanta- 
styczny sposób. Niebawem powstają 
wielkie przedsiębiorstwa. aby wyko» 
rzystać płazy jako siłę roboczą lub 
jako element bojowy. Wreszcie jed- 
nak sprytne płazy zorientowawszy 
się w koniunkturze same budvją na 
dnie mórz zbrojownie į rozpoczynają 
wojnę z ludźmi, w której są wy- 
datnie finansowani przez tychże 'u- 
dzi. W walce tej zwyciężaja swych 
wrogów Książka jednak kończy się 
błyskiem nadziei: może uda się skie- 
rować płazy przeciwko plazm 
(wszak posiadają psychike ludzka!) 
— i wówczas wyginą w bratobójcze? 
wojnie. a ocalała reszta ludzkości 
zostanie uratowana, 


*) Karol Capek: „Inwazja tasz- 
czurów*. Poznań, Wyd. Zachodnię 
i Morskie — 1949. 


Mimo jednak, że zaliczyliśmy po- 
wieść Capka do drugiego gatunku 
książek w tym zakresie nie 
jest ona bez błędów. Głównym jej 
błędem są nużące dłużyzny, szcze- 
gólnie pseudonaukowe wywcdy na 
temat pochodzenia płazów „Atrak- 
cyjny“ rozdział pt. „Życie płciowe 
płazów* — najzupełniej zbędny. 

„Inwazja jaszczurów'* — jest -!6= 
wnie fantastyczną satyrą na wspól- 
czesność spod znaku kapitalizmu. 
Trzeba przyznać, że Capek z dużą 
ostrością obserwacji ukazał nam w 
krzywym zwierciadle spaczenia świa. 
ta pod rządami*z gruntu błędnego 
systemu, spaczenia gospodarire a w 
pewnym sensie į moralne, Pieniądz, 
wyzwolona przez człowieka siła, zo- 
staje przez ludzi skierowana w ręce 
wrogów ludzkości po to, aby znisze 
czyli Świat. 
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Mimo tych zalet, cechą, która Spy- 
cha powieść Capka do drugiego rzędu 
jest duża płycizna tej książki. Da- 
leko czeskiemu pisarzowi do Wellsa 
— jako wizjonera-fantasty, lub do 
Anatola France'a, z którym był bo- 
równywany jako krytyk współcze- 
sności, Satyra i fantazja m:ogą staś 
się lancetem, który dotrze do duszy, 
do istoty zachodzących realnie zja- 
wisk natomiast Capek do:yka 
tych zjawisk po wierzchu nie się- 
gając głębszych pokładów probiema» 
tyki. 

Powieść Capka jest również nie= 
wychowawcza, bo spójrzmy: czło- 
wieka diabli (przepraszam: płazy) 
biorą, a plazy mie lepsze od niego 
Więc co zostaje pozytywnego? Jaka 
wartość w tym świetle człowieka, 
życia, świata? 


Recenzent „Odrodzenia“ napisał 
swojego czasu, że twórczość Čapka 
jest szkatułką, na dnie której leży 
filozoficzny kamień mądrości, Nie- 
prawda, nie leży. A w każdym ra= 
zie nie w „Inwazji jaszczurów" 


3. z. 


Historia opuszczonego szałasu 


Młode pokolenie przedwojenne pa- 
mięta zapewne dobrze Grey Owla — 
Szarą Sowę jako ulubionego autora 
książek z życia zwierząt, „Książka 
i Wiedza“ udostępniła polskiemu czy 
telnikowi „Historię opuszczonego 
szałasu”. Owe niedostępne  pierwo” 
tnie ostępy puszczańskie były na- 
tchnieniem wielu miłośników prosto- 
ty i autentycznej przygody. 


Autor „Historii opuszczonego sza- 
tasu“, Anglik prawdopodobnie, ucie- 
kający od dobrodziejstw cywilizacji 
na łono natury. do form pierwotnego 
bytowania, który ukrył się pod in- 
diańskim pseudonimem ..Szarej So- 
wy“, z tęsknotą wspomina lata peł- 
ne porywających przygód, daje bar- 
wne, plastyczne opisy przyrody, roz- 
snuwa przed oczyma czytelnika ży- 
cie myśliwego, życie narażone na 
wiele niebezpieczeństw czyhających 
w puszczy kanadyjskiej, ale jedno- 
cześnie pełne radości i prostoty, za- 
barwione jakimś optymistycznym ro- 
mantyzmem, 


R M 
niczego tej Spółdzielńi, A jednak 
istotna. 


Chodzi mianowicie o to. że wpro- 
wadzając do naszej literatury tłu 
maczeniowej nowego pisarza, „Czy- 
telnik* nie uważa za stosowne choć. 
by w paru słowach poinformować 
swych odbiorców o jego osobie. „Czy - 
telnik* wychodzi zapewne z załoze- 
nia, że dzieło samo mówi o swym 
twórcy i głosi jego chwałę... Oczywi- 
ście, ale do pewnego stopnia... 


Prezentacja obowiązuje nie tylko 
w stosunkach towarzyskich, ale rów- 
nież i w wydawniczych. I o tym 
„Czytelnik“ powinien pamięlać.. 

i G. K. 


Przez karty  książki-pamietnika 
przebija wyraźnie głęboki nurt hu- 
manizmu jej autora. wyrażający się 
nie tylko w bezgranicznym umso- 
waniu mieszkańców puszczy 
zwierząt, lecz w całkowitym solida= 
ryzowaniu się z tępionymi bezlitośnie 
Indianami. Uczucia Grey Owla są 
głęboko ludzkie, wykraczające dale- 
ko poza ramy egoizmu narodowego 
czy rasowego. Grey Owi porusza 
sprawę fndian jakby na marginesie 
książki, a jednak ona stanowi naj- 
większy ciężar gatunkowy ksiużki, 
ukazują narı bowiem drugie. bar- 
dzo już prozaiczne oblicze puszcz 
kanadyjskich, ukazują prawych wło- 
darzy tych puszcz — szczepy Indian 
skazanych przez białych kolonizato» 
rów na fanstastycznie ciężkie wa- 
runki życia. „Białych było zbyt wie- 
lu, aby Indianie mogli ich pokonać 
swoją prymitywną bronią. Nastapiły 
krwawe rzezie  czerwonoskórvch. 
Tam gdzie wojna nie odniosła skul- 
ku bie! uciekali się do środnów han- 


dlowych, do represji kulturalnych í 
wreszcie do wódki“ Wymowne sło- 
wa. 


Młodzież chętnie siegi po ksiażki 
Grey Owla. Zna on bowiem świetnie 
życie mieszkańców puszczy: ludzi ł 
zwierząt. Życie obfitujące w nie- 
bezpieczne przygody. które jęgnak 
nadają mu tyle radości i uroku. 
Opowiada przy tym prostym | przy- 
stępnym językiem doskonałego ga- 
wędziarza. Dobrze się stała ze au- 
tar tak zręcznie wnplótł w tok akcji 
książkowej owe sprawy Indian, uka- 
zywane czesto w sielankowym wy- 
idealizowanym obrazie samych przy- 
jaciół białego człowieka. przyjaciół 
zdradzających swe szczepy broniące 
prymitywną bronią swych praw do 
wolności, RAW 
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ARTYKUŁ JÓZEFA STALINA 


W związku z dyskusją na temat 
radzieckiego językoznawstwa, dnia 
20 czerwca ukazał się w „Prawdzie“ 
artykuł JÓZEFA STALINA p. t. 
„W sprawie marksizmu w języko- 
znawstwie”, 

Ponieważ artykul ten przedruko- 
wany został in extenso przez calą 
prasę codzienna, ograniczam( się 
więc w tym miesiącu jedynie do 
ogólnego jego omówienia. 

Artykuł przynosi odpowiedź na 
cztery pytania, skierowane pod adre- 
sem Józefa Stalina, a dotyczace kon- 
sekwencji teorii marksizmu-lenini- 
zmu w dziedzinie tak szczegółowej 
nauki jaka jest językoznawstwo. 

W odpowiedzi na pierwsze pytanie 
autor artykułu rozprawia się z po- 
gladem wyznawanym przez część ra- 
dzieckich badaczy zagadnień języko- 
wych, jakoby język był nadbudowa 


bazy społeczno - gospodarczej społe- 
czeństwa. 
Język — czytamy w artykule — 


nie jest wytworem tej czy innej ba- 
zy, dawnej czy nowej bazy wewnątrz 
danego społeczeństwa, lecz wytwo- 
rem całego przebiegu historii spole- 
czeństwa i historii baz w ciagu stu- 
leci. Nie został on stworzony przez 
jakąś jedną klasę, lecz przez całe 
społeczeństwo, przez wszystkie kla- 
sv społeczeństwa, wysiłkiem setek 
pokoleń. Został on stworzony dla za- 
spokojenia potrzeb nie jakiejś jed- 
nej tylko klasy, lecz całego społe- 
czeństwa, wszystkich klas społeczeń- 
stwa. Właśnie dlatego powstał on 
jako jedem dla całego społeczeństwa 
i wspólny dla wszystkich członków 
społeczeństwa język  ogólnonarodo- 
wy. Wobec tego służebna róla języ- 
ka jako środka obcowania pomiędzy 
ludźmi nie polega na obsługiwaniu 
jednej klasy ze szkodą dla innych 
kłas, lecz na jednakowym obsługi- 
waniu całego społeczeństwa, wszyst- 
kich klas społeczeństwa. Tym się 
właśnie tłumaczy, że język może jed- 
nakowo obsługiwać zarówno stary, 
umierający ustrój, jak i nowy wy- 
rastający; zarówno stara bazę, jak 
i nową, zarówno wyzyskiwaczy jak 
i wyzyskiwanych. 

Drugie pytanie dotyczy zagadnie- 
nia „czy słuszne jest, że język był 
zawsze i nadał pozostaje klasowym, 
że nie ma jedynego i wspólnego ję- 
zyka dła całego społeczeństwa, języ- 
ka nieklasowego, ogólnonarodowego.* 
Odpowiedź na to pytanie jest oczy- 
wiście negatywna. 

Stanowisko Józefa Stalina w po- 
wyższej sprawie charakteryzuje naj- 
lepiej następujący cytat: 

„a) język jako środek obcowania 
zawsze był | pozastsje jeden dla spo- 
łeczeństwa i wspólny dla jego człon- 
ków; s 
h) istnienie dialektów i żargonów 
nie neguje, lecz potwierdza istnienie 
jezyka ogólnonarodowego, są one je- 
go odgałęzieniami i są mu podpo- 
rządkowane; 

e) formułą  „kłasoweści* języka 
ho" błędną, nie marksistow- 
ską.“ 

W dalszej części artykułu, autor 
zajmuje się problemem rozwoju ję- 
zyka. 

„Byłoby jednak — pisze — wiel- 
kim błędem sądzić, że rozwój języka 
odbywał się w ten sam sposób, jak 
rozwój nadbudowy, droga unicestwie- 
nia tego co istniało i budowania no- 
wego. W istocie rzeczy rozwój ję- 
zyka odbywał się droga rozwi- 
jania i doskonalenia podstawowych 
elementów istniejącego języka. 
Przejście od jednej jakości języka 
do innej odbywało się przy tym nie 
drogą wybuchu, nie drogą unieest- 
wienia za jednym zamachem tego co 
stare i budowy nowego, lecz drogą 
stopniowego i długotrwałego groma- 
dzenia elementów nowej jakości, no- 
wej struktury języka, drogą stopnio- 
wego obumierania elementów daw- 
nej jakości. 

Powiadają, że teoria stadialnego 
rozwoju języka jest teorią marksi- 
stowską, uznaje bowiem konieczność 
nagłych wybuchów jako warunku, 
przejścia języka od dawnej jakości 
do nowej. Jest to oczywiście nie- 
słuszne, trudno bowiem znaleźć co- 
kolwiek  marksistowskiego w tej 
teorii. A jeśli teoria stadialności 
rzeczywiście uznaje nagłe wybuchy 
w historii rozwoju języka, tym go- 
trzej dla niej. Marksizm nie uznaje 
nagłych wybuchów w rozwoju języ- 
ka, nagłej śmierci istniejącego języ- 
ka i nagłej budowy nowego języka.“ 

Wreszcie w odpowiedzi na ostatnie 
nrianie, autor rozważa korzyści ja- 
kie przyniosła wszczęta na łamach 
„Prawdy dyskusja w sprawach ję- 
dykoznawstwa. Z tych rozważań do- 
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władujemy się, że grupa uczniów 
N. J. Marra (twórcy teorii języka 
jako nadbudowy) usiłowała narzucić 
swój pogląd całej nauce radzieckiej 
i niedopuścić do krytyki tej tak zwa- 
nej „nowej nauki* w językoznaw- 
stwie. Wbrew. tym tendencjom, Sta- 
lin z całym naciskiem podkreśla po- 
trzebę wymiany poglądów i dyskusji 
dla normalnego rozwoju nauki. 

„Jest rzeczą powszechnie uznana — 
pisze — że żadna nauka nie może 
rozwijać się i prosperować bez wal- 
ki pogladów, bez wolności krytyki. 
Jednakże ta powszechnie uznana re- 
guła była w sposób najbardziej bez- 
ceremonialny ignorowana i lekcewa- 
Żona. Powstała zamknięta grupa 
nieomylnych kierowników, która, za- 
bezpieczywszy się przed wszelką 
możliwa krytyką, zaczęła zachowy- 
wać się w sposób samowolny i war- 
cholski.* 

Nie wdając się w gruntowna ana- 
lizę omawianego artykułu z punktu 
widzenia naukowego i jego doniosłe- 
go znaczenia dla rozwoju  języko- 
znawstwa w Zwiazku Radzieckim i 
innych krajach, pragniemy zwrócić 
uwagę czytelników na szerszy aspekt 
wypowiedzi najwyższego autorytetu 
Związku Radzieckiego, aspekt inte- 
resujacy nie tylko szczupłe grono 
filologów. 

Naszym zdaniem na podkreślenie 
zasługuje fakt, że w sposób autory- 
tatywny i kategoryczny potępione 
zostały tendencje upraszczania pole- 
gające na doktrynerskim i sztucznym 
przenoszeniu zasady klasowości w te 
dziedziny w których w istocie zasa- 
dy te nie znajdują zastosowania. 

Zasługuje również na uwagę fakt 
charakterystyczny dła radzieckiego 
Życia kulturalnego, w szezególności 
zaś naukowego. Nie poraz pierwszy 
dyskusja naukowa toczona jest tam 
na łamach prasy codziennej. Dzięki 
tej praktyce wiełomilionowe rzesze 
obywateli są wciągnięte w zasadni- 
cze spory naukowe. 


V ZJAZD LITERATOW 


W dniach 24 — 27 czerwiec 1950 
obradował piąty (po wojnie) Zjazd 
Walny Źwiązku Literatów Pol - 
skich. Doroczny zjazd statutowy jest 
okazją nie tylko do wyboru władz 
związkowych, lecz przede wszystkim 
— areną dyskusji zasadniczej, usta- 
lającej ideowe 1 artystyczne obli- 
cze naszej współczesnej literatury. 
Tegoroczny Zjazd Literatów pomy- 
ślany był szczególnie poważnie i 
znaczenie jego w rozwoju współ - 
czesnej literatury będzie zapewne 
bardzo doniosłe. 

Po raz pierwszy po wojnie (przed 


wojną Zjazdy Związku Literatów 
miały zupełnie inny, wewnętrzno 
organizacyjny charakter, zresztą 


Związek przedwojenny był organiza- 
cją © małym autorytecie, wąsko - 
zawodową) — Zjazd obradował w 
Warszawie, przez pierwsze dwa dni 
w sali Rady Państwa, przez na- 
stę,ne dwa dni w własnym gma- 
chu, w nowozbudowanym Domu 
Literatury na Placu Zamkowym 

Dwa — tym razem — poważne za- 
dania stały przed Zjazdem: krytvcz 
na ocena wspołczesnego dorobku Ñ- 
teratury. przy czym ocena dotyczy- 
ła nie osiagnięć powojennych w 
ogóle, ale ostatniego półtora roku, 
oraz przebudowa struktury organi- 
zacyjnej Związku. to jest zmiana sta- 
tutu. Dyskusja ideowo - artysiycz- 
na odbyła sie przy obecności niema! 
wszystkich pisarzy warszawskich (w 
liczbie koło 300) oraz (prócz 44 dele- 
gatów) kilkudziesięciu pisarzy za- 
proszonych z oddziałów prowincjo- 
nałnych. 

Dyskusję krytyczną zagajały refe- 
raty Adama Ważyka i Steriana Żól- 
kiewskiego; organizacyjna — refera- 
ty Leona Kruczkowskiego ji Ewy 
Szelburg-Zarembiny. Dyskusja — 
w drugiej połowie zjazdu niezwyk- 
le ożywiona i szczera — aż po ^stat- 
nie wypowiedzi dotyczyła spraw 
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poruszonych we wszystkich refera - 
tach. 

Przewodniczącym Zjazdu był Ka- 
zimierz Wyka. W prezydium za- 
siadali: Andrzejewski, Broniewski, 
Brandys, Dąbrowska, Gałaj Goja- 
wiczyńska, Jastrun, Kowalska, Mor- 
stin, Nałkowska, Parandowski, Pu- 
trament, Rudnicki, Żółkiewski. Na 
otwarciu Zjazdu obecni byl prz=d- 
stawiciele Rządu, Sejmu i KC PZPR. 
W imieniu rządu zjazd powitał Fre- 
mier Józef Cyrankiewicz. Obecne 
były delegacje pisarzy radzieckich 
(Surkow,  Dmiterko), francuskich 
(Pozner, Tzara). czeskich Drda). wę 
gierskich. rumuńskich. brazylijskich 
(Jorge -Amado). niemieckich amery- 
kańskich. 


Dyskusja krytyczna — początkowo 
niemrawa i ospała — potem wywoła- 
ła szereg bardzo ciekawych i stot- 
nych wypowiedzi, przy czym Unia 
podziału, na tym zjeździe nie wy- 


stąpiła — jak było na czterech p2- 
przednich — między zwa” o kami 
marksistowskiego ujmow ©. « zia- 


wisk literackich. metody realizmu 
socjalistycznego z jednej strony a 
pisarzami reprezentującym: liberalny 
system ocen literackich (zjazd łódz- 
ki) czy katolicki (zjazd szczeciński). 
Poza wypowiedzią Zygmunta Lich- 
niaka. zwracającego uwagę na wspél- 
ność walki o pokój i socjalizm, pi- 
sarzy marksistowskich i katolic- 
kich, mimo dzielącej ich różnie świa 
topoglądowych, katoliccy pisarze na 
tym Zjeździe byli, w charakterze 
dyskutantów, nieobecni. Spory zjaz- 
dowe tyczyły w tym roku oceny 
twórczości poszezególnych pisarzy, 
pewnych rozdźwięków między star- 
szym i młodszym pokoleniem pi- 
sarzy, wreszcie próby orzeczenia czy 
obecny spadek ilościowy wydanych 
pozycji literackich jest ostatnim 
punktem kryzysu związanego ze 
zmianą treści i metod literackich, od 
którego rozpocznie się droga wzwyż 


czy też ten punkt nie został 
jeszcze osiągnięty. W zasadzie — 
pod tym względem — wypowiedzi 


sugerowały oceny raczej optymistycz- 
ne. Mówiono o kilkudziesięciu pozy- 
cjach  powieściowych opracowywa- 
nych obecnie, o 25 dramatach współ- 
czesnych. nowych, jakie wejdą na 
scenę w czasie Festiwalu Dramatycz- 
nego. Przyszły Zjazd okaże czy 
trafna była ta ocena. Wypowiedź 
Melanii Kierczyńskiej ustaliła wy - 
raźnie zasady tzw. realizmu Socja - 
listycznego. Dobrze by było, by wy- 
powiedź ta była  opublikowaha w 
„Twórczości“ Dyskusja krytyczna 
utrudniona była przez wstepny ré- 
ferat Adama Ważyka. potraktowa- 
ny nazbyt personalnie (dowcip zjaz- 
dowy orzekł}. iż były to cenzurki 
przepuszczające do nastepnej klasy!) 
a za mało próbujący wydać jakąś 
ogólną diagnozę stanu naszej współ- 
czesnej literatury. 


Zaznaczyć należy iż — nie po ra?» 
pierwszy czynią to pisarze — Zjazd 
niezwykle silnie zaatakował praktyki 
wydawnicze: anonimowość recenzji, 
przetrzymywanie maszynopisów. 
zbyt powołną pracę machiny wydaw 
niczęj. 


Jeżeli chodzi o drugie zadanie 
Zjazdu — dokonano pracy zmiany 
statutu. to jest właściwego oderwa- 
nia Związku od jego dawnej bazy 
„zawodowej“ i uczynienia z niego 
Zwiazku przede wszystkim „twór- 
czego”, Zmiany .szczecińskie" 
usuniecie przymiotnika „zawodowy“ 
z nazwy — znalazły w uchwałach 
warszawskich pełna konsekwencje 
praktyczną. Gros zadań materialnej 
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opieki nad pisarzem, przejmie Fun- 
dusz Popierania Twórczości Pla- 
stycznej, Związek podzielony zo- 
Stał na sekcje robocze według pro- 


filu uprawianej twórczości (dzie - 
cięca literatura. dramat, powieść, 
poezja, krytyka itp.). Zwiększono 


ilość członków Zarządu Głównego. 
przedłużono kadencję Zarządu Głów 
nego z roku na trzy lata, ustalono 
statutowy obowiązek corocznego od 
bywania tzw. rozszerzonych plenów 
to jest Zjazdów Roboczych. mają- 
cych za zadanie prowadzenie dy- 
skusji krytycznej i ideowej. Usta- 
lono wytyczne nowej polityki kadr 
oczyszczenie związku z wszelkiego 
rodzaju martwych dusz. ludzi twór- 
czo nie pracujących. obostrzenie kry 
teriów przyjmowania do Związku. a 
równocześnie uiniensywnienie opieki 
nad talenami samorodnymi i ta 
lentami pochodzącymi ze środowisk 
robotniczych i chłopskich. Wresz- 
cie uchwalono deklaracje ideową. 
będącą wstępem do statutu. 


Dokonano wyboru nowych władz 
prezes — Leon Kruczkowski, wice- 
prezesi: Jerzy Andrzejewski, Ja- 
rosław Iwaszkiewicz, Kazimierz Wy 
ka, sekretarz generalny Jerzy 
Putrament, skarbnik — Aleksander 
Maliszewski. członkowie Prezydium . 
Tadeusz Borowski, Kazimierz Bran- 


dys, Stanisław Piętak. członkowie 
zarządu głównego — Bieńkowski 
Zbigniew. Brzoza Jan. Broniewska 


Janina, Kierczyńska Melania, Ja - 
strun Mieczysław, Kowalska Anna, 
Kubacki Wacław. Nałkowska Zofia 
Do Komisji kwalifikacyjnej weszli : 
Putramen; Jerzy. Kazimierz Wy- 


ka, Maliszewski Aleksander. Wy - 
godzki Stanisław, Jastrun Mieczy- 
sław. 


W trakcie Zjazdu wręczono na- 
grody ZLP: za krytykę — Melanii 
Kierczyńskiej, za poezję — Tadeu- 
szowi Kubiakowi, za literaturę dzie 
cięcą — Janinie Porazińskiej oraz 
min. Sokorski wręczył nagrodę Tow. 
Przyjaźni Węgiersko - Polskiej za 
przekłady poezji Petófiiego — Ma- 
rianowi Jachimowiczowi. 


KOMUNIKAT PRASOWY 


Ostatnio ukazał się w druku na- 
stępny numer . Atlasu Polskich Stro- 
jów Ludowych*, poświęcony strojo- 
wi Dolnośłąskiemu z Podgórza, a 
opracowany przez Doc, Dra Tadeu- 
sza Seweryna. Drugi zeszyt jak i 
pierwszy zawiera barwne plansze 
strojów ze Szklarskiej Poręby i z 
Jedlina, pędzla Jerzego Karolaka 
oraz maleriał ilustracyjny począwszy 
od w. XIV. Zasięg jest ilustrowa- 


my mapą Synetyczne '*veszczenie 
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BERAIR RANSIE 
podaje treść zeszytu w języku ro= 
syjskim i angielskim. 

Atlas wydawany jest przez Pol = 
skie Towarzystwo Ludoznawcze przy 
wspólpracy i subwencji Minister - 
stwa Kultury i Sztuki. 

Wydawnictwo zaprojektowane na 
około 60 zeszytów będzie stanowiła 
encyklopedię artystyczną strojów lu= 


dowych. 

W przygotowaniu Są stroje: rze- 
szcwski. wielkopolski, pyrzycki, ło- 
wicki inne. 


ZJAZD POLONISTGW 


Od 8 do 12 maja toczyiy się w 
Warszawie obrady badaczy t teore- 
tyków literatury. profesorów wyż- 
szych uczelni, krytyków literackich, 
działaczy oświatowych. oraz przed- 
stawicieli młodzieży akademickiej 
zgrupowanej w kołach polonistycz- 
nych. Zjazd ten zorganizowany przez 
Instytut Badań Literackich oraz 
Tow Literackie im Adama Mickie- 
wieza pomyślany był jako wstęp do 
Koagresu Nauki Polskiej. Przedtem 
w Krakowie odbył się analogiczny 
zjazd geologów. 

Organizatorem Zjazdu był prof 
Krzyżanowski Julian przewodniczą- 
cy podsekcji badań literackich Kon- 
gresu Nauki Polskiej. Pięciodniowe 
obrady miały na celu rewizję do- 
tychczasowego dorobku badań nau- 
kowych na polu krytyki literackiej 
i historii literatury polskiej, ustale- 
nie marksistowskiej metodologii ba. 
dań. oraz omówienie wytycznych re- 
organizacji studiów: polonistycznych. 
Zjazd zgromadził kilkuset obradują- 
cych. Pracował w czterech sekcjach: 
organizacji badań polonistycznych 
(przewodniczący K. Budzyk), dydak- 
tyki języka polskiego w szkole 
(przew, E. Sawrymowicz); teorii li- 
teratury (przew. Mayenowa M. R) 
i historii literatury (przew. T. Mi- 
kulski), 

Rola Zjazdu będzie w naszym ży- 
ciu uniwersyteckim i naukowym 
bardzo poważna. Reprezentując od- 
mienny od marksistowskiego punkt 
widzenia na metodę badań nad li- 
teraturą (rzecznikami katolickiego 
punktu widzenia byli na zjeździe 
m. in. profesorowie Wacław Borowy, 
Konrad Górski, Stefania Skwar- 
czyńska i Juliusz Kleiner) zgłasza- 
my pod adresem wyników Zjazdu 
szereg istotnych zastrzeżeń. Poświę- 
cimy im specjalny artykuł. W pełni 
da się jednak ocenić wyniki Zjazdu 
dopiero po ogłoszeniu materiałów 
no i w praktyce badań literackich, 
która objawi sie nam na długiej fali. 
Obok wydanego pierwszego tomu 
antologii okresu pozytywizmu, Zjazd 
jest drugim widocznym dla wszyst- 
kich osiągnięciem powołanego przed 
pół rokiem do życia Instytutu Badan 
Literackich. 


Ks. Prof. Eugenivsz Dąbrowski 
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WEŻTEM ETF REZ 28 
EZSPORNĄ zdobyczą teatru Pol- 
ski Ludowej jest to, że rozsze- 

rzył on znacznie horyzonty widowni 
przez śmiałe į odkrywcze sięganie 
do biblioteki dramaturgii światowej 
i to przez sięganie na te półki, na 

których tkwiły owinięte w pajęczynę 
niepamięci pozycje mało lub w ogóle 

dotychczas nam nieznane. Specjal- 

nym uprzywilejowaniem cieszy się 

klasyczny teatr hiszpański, który, 
można to rzec bez przesady, teraz= 
dopiero poznajemy w pełni. Wie- 

my już kto to jest Lope de Vega — 
kolej przyszła na jednego z jego na- 

siępców (nie uczniów jak się to czę- 
sto zbyt pochopnie mawiać zwykło) 

na Gabriela Tellcz, zakonnika piszą. 

cego pod pseudonimem Tirso de 

Moliny. 


Poprzedzona legendą szczecińskie- 
go sukcesu komedia „Zielony Gil" 
trafiła na scenę warszawską. *% Nie 
po tej jednak komedii sądzić na- 
leży pisarstwo Tirso de Moliny. 
Pierwszą i zasadniczą zasługą opata, 
który w ciągu krótkiego czasu na- 
pisać zdołał około 400 komedii (ta- 
ka to wówczas była wydajność dra- 
maturgów), jest stworzenie pierw - 
szej udramatyzowanej wersji o dzie. 
jach don Juana Tenorio, z którym 
mamy właśnie zaszczyt bliżej się 
poznać w Teatrze Polskim. 

Do tej sprawy wrócimy, gdy przyj- 
dzie pora na relację ze spektaklu 
molierowskiego — teraz wrócimy do 
przygód don Gilów. 

Tirso de Molina był jak się rzekło 
zakonmikiem. Z tej prostej przyczy- 
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Gilu“ 


pecenzja nieco za długa 


ny mało znał kobiety, dlatego też 
w twórczości swojej przez palce pa- 
trząc na mniejsze lub większe ich 
grzeszki stara się je idealizować 
wszystkimi brzydkimi cechami cha- 
rakteru opatrując męską połowę ro- 
dzaju ludzkiego. Taką półapoteozą 
dzielności i sprytu kobiecego jest 
historia o młodej dziewczynie don- 
nie Dianie, która w walce o zdra- 
dzającego ją kochanka pokonuje 
wiele przeszkód, by celu swego do- 
piąć w końcowej. scenie. Treść 
komedii nie jest ani nowa ani zbyt 
frapująca. Taka już między innymi 
moda obowiązywała wówczas ma 
przykład. by od czasu do czasu po- 
kazać kobietę w spodniach, w ten 
sposób dodając jej odwagi į męstwa. 
Zrobił to Szekspir w „Wieczorze 
Trzech Króli“, czyni to i Tirso de 
Molina w „Zielonym Gilu“. Nie prze- 
bieg wydarzeń w miarę dziś dla nas 
naiwnych (inna rzecz że gdyby ta 
fabuła była zbyt serio. Tuwim nie 
wziąłby jej na swój warsztat). de- 
cyduje o wydobyciu z lamusa tej 
komedii, Niesie nam ona galerię ty- 
pów społecznych, które, choć malo- 
wane na sposób tamtej epoki, nie 
zatraciły swego wyrazu. 

CAy Tirso de Molina był rewolu - 
cjonistą? Czy chłostał biczem sa- 
tyry (tak się to mówi) czy potępiał. 
czy walczył? Raczej nie. Prędzej 


drwił sobie z otoczenia, prędzej. 
chowając się za rozszyfrowany zreśz 
tą pseudonim, płatał tigle — ale i 
to było dużo, i to było odważnie 
jeśli uprzytomnimy sobie na chwile 
czas i miejsce działalności, jeść. 
postać opata klasztoru Soria wi- 
dzieć będziemy w konkretnych wa- 
runkach społecznych i geograficz - 


Za późno byłoby dzis wymagać 
od Tirso de Moliny spojrzenia na 
swój świat naszymi oczyma, Nikt 
też tego nie czyni. Po to mamy 
własne oczy, by nimi patrzeć na 
galerię sylwetek komedii i by z 
rysunku ich barwnego a trafnego 
wysnuć wnioski potrzebne nam do 
oceny tej odległej przyszłości. Nie 
przystiępujmy jednak do tej czyn- 
ności zbyt serio; misterny trud au- 
tora bv dać widowni rozrywkę za- 
gubi się w dysertacjach, które sto- 
sunkową zbyt kruche miałyby pod- 
stawy. 


Żastanawiał się ktoś nad tym ile 
w tym „Zielonym Gilu“, którego 
pokazuje nam Teatr Nowy jest z 
Tirso de Moliny, a ile z Tuwima, 
Wydaje mi się, iż człowiek, który 
taki problem stawia przed sobą nie 
potrzebnie się trudzi Wystarczy 
zdać sobie sprawę z tego na czym 
polega w podobnym wypadku rola 
tłumacza. Nie idzie chyba prze 


Ruch wydawniczy 


Od 1946 roku Mee się czytel- 
nikowskie wydawnietwo popularno- 
naukowe „Wiedza Powszechna“ sy- 
stematycznie powiększając swój za: 
sięg i dorobek wydawniczy, 

Dotąd ukazało się około 370 po- 
zycji o łącznym nakładzie około 7,5 
miliona egzemplarzy, 

W tym roku wydawnictwo wpro- 
wadziło przy opracowaniu tematów 
dwa poziomy popułarno<naukowe. 

Pierwszy przeznaczony jest dla 
czytelników, mających co najmniej 
„wykształcenie szkoły podstawowej, 
dła uczniów szkół, gimnazjów dla do- 
rosłych i słuchaczy uniwersytetów 
robotniczych i ludowych, dla sa- 
mouków, uczestników świetlic i kó- 
łek samokształceniowych, 

Reklama na okładce każdego ze- 
szytu głosi, że „wydawnictwo może 
służyć również czytelnikom posiada- 
jącym średnie wykształcenie, jako 
lektura o rzeczach zapomnianych a 
przecież ważnych. ciekawych i po- 
trzebnych, nauczycielom wszystkich 
typów szkół, jako niezbędna lektu- 
ra podręczna, studentom wyższych 
zakładów naukowych, jako lek'ura 
informacyjna, zastępująca notatki". 

Natomiast poziom niższy — „Bi- 
blioteka dla 'każdego* jest przezna- 
czona dla Czytelników, którzy nie 
mają ukończonej szkoły podstawo- 
wej, dla niedawnych jeszcze analfa- 
betów i osób. które nie mają zad- 
nego wykształcenia a tylko się „o- 
słuchały”, coś nie coś wiedzą. 

Plan wydawniczy „Wiedzy Pow- 
szechnej” przewiduje wydanie w tym 
roku około 210 pozycji W tym na 
poziomie „pierwszym“ 130, a na po- 
ziomie niższym 30. Poza tym wyj- 
dzie 50 tomików ostatnio zainaugu- 
rowanego wydawnictwa „Dobra 
książka — informator dla wszyst- 
kich“, o którym niedawno na tym 
miejscu pisaliśmy. 

Dotąd ukazało się dziewięć tomi- 
ków tego pożytecznego wydawnic- 
Lwa. 


„Wiedza Powszechna“ obejmuje 
23 działy — rodzaje piśmiennictwa: 
histaria, geografia, antropologia. 


nauka o literaturze, muzyka, teatr 
kino i radio, sztuki plastyczne i ar- 
chitektura, ekonomia — zagadnienia 
gospodarcze, zagadnienia polityczno- 
społeczne, oświata i wychowanie, 
nauki matematyczne (fizyka i astro- 
nomia), nauki lekarskie, technika 
biologia, gospodarstwo wiejskie. 

Każdy z tych działów składa się 
z szeregu cykli, w skłąd których 
wchodzi znów kilka zeszytów, 

Ilość działów i cykli nie jest ogra- 
niczona a w miarę wzrostu zagad- 
nień powstają nowe. 


Plan wydawniczy „Wiedzy Pow- 
szechnej* charakteryzuje się tym, 
że omówione zagadnienia związane 
są z naszym 6-letnim planem socja- 
listycznej odbudowy i przebudowy 
kraju. 

Wystarczy wskazać, że dział tech- 
niczny obejmuje około 50 tytułów. 
a w nim bogate cykle omawiają: 
górnictwo, metale, gazy, produkty 
chemiczne, historię wynalazków., 
podstawowe wiadomości z elektro- 
techniki. W dziale „Ekonomia“ p- 
mówione zostanie zadanie planu 
6-letnicgo w przemyśle, rolnictwie 1 
energelyce. 


Dział gospodarczy posiada kilka 
cykli: „Rolnictwo i leśniciwo w Pol- 
sce“, „Włókna przędzalne”, ,.Gospo- 
darka planowa“, „Bogactwo kopal- 
niane świata“, Dział „Blologia* dzieli 
się na „naukę o roślinach“, „naukę 
o zwierzętach”, „życie zwierząt w 


różnych środowiskach“, „ważniejsze 
Szkodniki i chotoby roślin“, „uży- 
teczność zwierząt hodowlanych i 
dzikich“. 


W dziale geograficznym znajduje- 
my cykle: „nauka o ziemi“, „ziemie 
polskie. 

Dział „Fizyka omawia: „własno- 
ści materii“, „fizykę atmosfery“, „ru- 


chy i siły“, „elektryczność i magne- 
tyzm“ „świat atomów“. 

Bogaty dział „Sztuka“ zajmuje się 
sztuką  starogrecką (słynne prze- 
chadzki ateńskie), sztuką nowocze- 
sną, malarstwem polskim, konserwa- 
cją dzieł sztuki, 

Ostatnio zainaugurowano kilka no- 
wych cykli: „Budownictwo“, Znaj- 
dujemy w nim zeszyty: „Jak powsta- 
je dom“ — Witelsa, „Stolarka bu- 
dowłana" Janickiego i inne. 

Cykl „Newoczesne metody w 
downictwie* obejmuje następujące 
tematy: „unowocześnienie metod 
wykonawczych w budownictwie" 
budowa szybkościowca. 


u- 


W najbliższym czasie ukaże się 
cykl pt. „Niemcy demokratvezne". 
z którego pierwszy zeszyt pt. „Jak 
powstała i czym jest Niemiecka Ke 
publika Demokratyczna". napisany 
jest przez J. Kowalewskiego. 

W „Bibliotece dla każdego“ (c0- 
ziom niższy tego wydawnictwa) u- 
każe się pierwsza broszura Ireny 
Merżan pt. „Nie ma złych dzieci", 
"W dziedzinie popularyzacji wiedzy 
i nauki najtrudniejszym zadaniem 
jest dobór redaktorów jį autorów 
I ten trudny problem wydawnictwo 
dobrze rozwiązało. 

W „Wiedzy Powszechnej" redakto- 
rami działów są zazwyczaj profe- 
sorowie wyższych uczelni, wybitni 
znawcy w danej dziedzinie, będący 
najlepszymi popularyzatorami. Nato- 
miast autorami poszczególnych ze- 
szytów są specjaliści z danej gałęzi 
wiedzy. 

Warto tu wspomnieć, że około 80 
zeszytów zostało zatwierdzony 
przez Ministerstwo Oświaty do u- 
żytku szkolnego. 

Przez duże nakłady (ad 20.000 da 
30.000 każdej pozycji) į przez przy- 
stepną cenę wydawnictwo oddaje o- 
eromne usługi szerokim masom 
młodzieży dażacej do wiedzy 

Stanisław Podlewski 


cież tylko o rzemiosło, którego spraw 
ność warunkowana jest wyłącznie 
znajomością języka. 


Zamieszanie myślowe powstać by 
mogło (pozornie, pozornie), wówczas 
gdy ze sceny polskiej słyszymy wy- 
mianę Słowa kiełbasa, na ząb tenora. 
Przecież tego chyba nie ma w ory- 
ginale. Stąd podejrzenie, że więcej 
Tuwima niż Tirso de Moliny. 

Nie wiem jakiego chwytu (w tym 
jednym wypadku sądzę, iż lepszego) 
użył Tirso de Molina, Na pewno 
innego — to nie ulega wątpliwości. 
Czy należy przeto sądzić, iż Tuwim 
postępował z tekstem oryginału zbyt 
swobodnie, że przekroczył swoje u- 
prawnienia? Taka postawa byłaby 
śmieszna. 


Tirso de Molina uczy nas 9 
tym dość nikła niestety krytyka — 
był mistrzem słowa. Słynął z bo- 
gactwa języka. które to bogactwo 
rozrzutnie i wspaniałomyślnie daro- 
wywał widowni. Bawi się słowem 
jak żongler. Wszystkie te cechy pi- 
sarstwa Tirso de Moliny musiały 
podnieść Tuwima, który, co tu du- 
żo gadać, jakkolwiek nie wstąpił do 

lasztoru, po tym właśnie spektaklu 
może być nazwany naszym Tirso de 
Moliną. I dlatego słusznie głosi pro- 
gram, że „Zielony Gil“, to komedia 
Juliana Tuwima, napisana na kan- 
wie „Don Gil de las calzas verdes“ 
Tirso de Moliny. 


Spektakl warszawski daleki jest 
od tej wartości, jak ma tuwimow- 
skie opracowanie, Od błędów reży- 
serskich (Zbigniew Sawan) aż się 
roi. a z długiej listy wykonawców 
jedynie Mieczysław Borowy  (Cara- 
manchel) zasługuje w pełni na szer- 
sze pozytywhe omówienie. 


Głównym błędem Sawana jest wy- 
dłużanie spektaklu przez niepotrzeb 
ne celebrowanie niektórych scen. Od 
bija się to zdecydowanie na tempie 
spektaklu. Pozwala (niepotrzebnie) 
przedwcześnie zorientować się w 
nikłości fabuły, co rzecz jasna psuje 
całą zabawę. I właśnie reżysera trze 
ba obciążyć odpowiedzialnością za 
to, że większość zespołu postawiona 
w bardzo trudnych warunkach prze- 
dłużającej się statyczności, wbrew 
widocznym wysiłkom nie może so- 
bie poradzić z rolami. Rozładowa- 
ny został w zwolnieniach tempera - 
ment aktorski Lidii Wysockiej 
jest ona jak zwykle czarująca, peł- 
na wdzięku, ale sprawia chwilami 
wrażenie nieco sennej, zmęczonej. 
Te same niepotrzebnie nałożone ha- 
mulce zaprzepaszczają pokazane tyl- 
ko w pierwszym wejściu (kłótnia z 


narzeczonym) możliwości Krystyny 
Sznerr (Donna Inez), klasycznym 
przykładem sztucznego wyciągania 


spektaklu do formatu sztuki pełno - 
wieczorowej (to znaczy trwającej tra 
dycyjnie dwie 1 pół godziny — kto 
i poco napisał takie prawo?) jest 
chvbiona pod każdym względem 
wstawka baletowa. Ani zespół nið 
ma danych by mógł wywiązać sie 
z zadania (to było naprawdę bar- 
dzo złe), ani muzyka... ale to już od- 
dzielny rozdział. 

Marek Andrzejewski związał się 
już » teatrem na stałe W ciągu 
krótkiego stosunkowo czasu „umu- 
zycznił* „Męża į żone“ (poco?). „Ba; 
ke“ Swietłowa i „Don Gila“. Współ- 
praca kompozytorów z teatrem jest 
celowa i potrzebna, Wymaga ona 
jednak poważnej nauki Nie leży 
w sranicach moich możliwości oce- 
na pracy kompozytofskiej Marka An 
drzejewskiego, ocena z punktu wi- 
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dzenia  muzykolagii — 
się jednak, iż po trzech 
sawych próbach da się 
czy muzyka ta łączy się organicznie 
(a tak być powinno), ze sztuką wy- 
stawianą, czy nie. Myślę. że nie. 
Myślę, że Andrzejewski (nie tylko 
z własnej winy), faiszywie rozumie 
swą rolę w teatrze. Andrzejewski 
krocząc po trudnej i mało znanej 
drodze, szukając metod, których mu 
nikt nie wskazał, popelnia błędy dość 
zasadnicze, Błąkając się między u- 
proszczeniami, a nadmiernym filo= 
zofowaniem. Oto próbki tych punk- 
tów granicznych. Kiedy w „Zielo- 
nym Gilu“ mowa o pieniądzach mu- 
zyka Andrzejewskiego podkreśla 
tekst dźwiękiem przypominającym 
brzęk rozsypywanego złota. Dosłow- 
ne tłumaczenie liter na nuty. Moż- 
na by to od biedy przyjąć, gdyby 
za kilka chwil nie pojawiła się pró- 
ba oryginalności, gdyby nie to, że 
ów nieszczęsny balet tańczyć ma w 
takt jakiejś stylizacji muzyki hisz- 
pańskiej, stylizacji niepotrzebnej, a 
i z punktu widzenia muzycznego zda- 
je się błędnej. 


wydaje mi 
dotychcza - 
już ustalić 


Nie chcę zdolnego tnuzyka znie- 
chęcać do dalszej pracy w tym kie- 
runku. Wydaje mi się jednak, iż 
powinien on przestać liczyć na to 
że w recencjach teatralnych tak ma- 
ło zwykle poświęca się miejsca mu- 
zycznej stronie spektaklu. Trzeba 
się uczyć, I muzyk; i teatru. 


Osłodą spektaklu, który mógłby 
być naprawdę bardzo przyjemny by- 
ła kreacja (Słowo wcale nie za wiel- 
kie) Mieczysława Borowego. Jego 
Caramanchel kipiał nie tylko dowci- 
pem (to byłaby zasługa raczej auto- 
ra), ale @rzede wszystkim życiem. 
Najtrudniej jest zawsze podać mo- 
tywy oceny pozytywnej, Można by 
to zrobić w ten sposób, że zaczeli- 
byśmy wyliczać jakich błędów nie 
popełnił Borowy. Wydaje mi się 
iż jest to metoda błędna. Borowe- 
go trzeba oklaskiwać przede wszyst- 
kim za potężną pasję, która sinje 
trzymana na wodzy umiejętności wy 
pełnia każdą postać żarem życia nie 
rozsadzając jej jednak szarżowa - 
niera, I to w rzemiośle aktorskim 
sztuka chyba największa. Umiejęt- 
ność należytego dawkowania pasji 
twórczej wróży Borowemu wiele 
sukcesów. 


Mieczysław: Markowski 
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mężów do swego śniadania. Król cd- 
szedł do jednej z tylnych izb. Zna- 
m.enici mężowie odeszli. Kr». był 
„sam. Stara kobieta przebiegła pczez 
s.eń. Stara kobieta wbiegła do izby, 
w której siedział król. Stara kobietą 
rzuciła się na ziemię į krzyknęła 
Królu! Królu! Królu! — Stara 
kobieta zawodziła i krzyczała: — te- 
raz zabijesz mnie na pewno! — Król 
rzekł: — dlaczego miałbym cie za- 
bić? — Stara kobieta. wrzasnęła: 
— zabijesz mnie ponieważ inni cię 
oszukują, — Król rzekł: — cóż to 
znowu? — Slara kobieta rozpłakała 
się 1 rzekła: — cóż jestem temu 
winna, że syn jerimy ma cię za 
niec? — Król rzekł: — jak to ma mnie 
za nic? — Stara kobieta rzekła pia- 
cząc: — czyż syn jerimy nie mógł- 
by uwodzić żon innych ludzi? Czyż 
syn jerimy nie mógłby przynajmnie; 
oszczędzić tej ślicznej, młodej panit 
Czyż syn jerimy musi przyzywać 
akurat tę śliczną, młodą panią, która 
jest ci najdroższa i którą sadzasz 
obok swej pierwszej żony? — Król 
rzekł: — stara kobieto. powiedz mi 
prawdę. Powiedz mi, czy widziałaś 
moją piękną, młodą żonę z synem 


jerimy? — Król rzekł: — stara ko- 
bieto, powiedz mi prawdę! — Stara 
kobieta rzekła: — są w moim do- 
mu. — Król krzyknął: — kłamiesz! 
— Stara kobieta rzekła: — spójrz 


mam białe włosy; nie „umiem kłe- 
mać; siedzą teraz w moim domu. — 
Król rzekł: — poślę z tobą wy- 
słannika, który zbada sprawę. 
Król zawezwał jednego z ludzi. 
Król rzekł do człowieka: — idź ze 
starą kobietą i zobaćz czy to praw- 
da, że syn jerimy uw -izi moją mło- 
dą żonę w jej domu. — fystannik 
wziął sztylet, Wysłanik poszedł ze 
starą kobietą, 


Stara kobieta zaprowadziła wysłan 
nika królewskiego do swego małego 
domku pod murem miejskim. W pew 
nym oddaleniu od domu stał człowiek 
jenrimy. Wysłannik królewski pod- 
szedł do drzwi domu starej kobiety. 
Otworzył je. Wysłannik królewski 
ujrzał syna jerimy. Wysłannik kró- 
lewski ujrzał piękną, młodą żonę 
króla. Ale piękna, młoda żona króla 
i syn jerimy nie spostrzegli wysłan- 
nika królewskiego. Widzieli tyl- 
ko siebie nawzajem. Wysłannik kró- 
lewski dobył sztyletu. Wysłannik 
królewski wbił sztylet w plecy syna 
jerimy. Krew trysnęła i spłynęła na 
ciało pięknej, młodej żony królew- 
skiej. Młoda, piękna kobieta krzyk- 
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nęła. Syn jerimy rzekł: — to jest 
niedobra śmierć! — Syn jerimy nie 
Żył. 

Stara kobieta stała przed domem 
razem z człowiekiem jerimy. Syn je- 
rimy rzekł: to jest niedobra 
śmierć! — Człowiek jerimy usłyszał 
to. Człowiek jerimy wpadł do domu 
i zabił wysłańca królewskiego. Po- 
tem zaplątał się w porzucone szaty 
pięknej, młodej pani i upadł na zie- 
mię. Stara kobietla pobiegła precz 
Stara kobieta biegła przez miasto. 
Stara kobieta biegła tak szybko jak 
tylko mogła. Stara kobieta mówiła: 
— teraz wiatr niesie ogień na spich- 
rze į zagrody ludzi. Nie pozostanie 
nic z tego miasta. — Stara kobieta 
biegła tak szybko jak tylko mogła. 

Stara kobieta wbiegła do domu je- 
rimy. Stara kobieta zawołała: — dla- 
czego koń twój nie osiodłany, jeri - 
mo? — Jerima odparł: — stara ko- 
bieto, czemuż miałbym siodłać ko- 
nia? — Stara rzekła: — chcesz więc 
walczyć pieszo w tej wojnie, jak pro- 
sty żołnierz? — Jervima rzekł: 
któż niesie wojnę? — Stara kobie- 
ta rzekła: — kiedy król pragnał zbu- 
rzyć obce miasto, jechałeś na czele i 
byłeś pierwszy. Teraz, kiedy kró! ka- 
zał zabić twego syna, wylegujesz sie 
na macie. — Jerima skoczył na równe 
nogi. Stara kobieta rzekła: — czyż 
ten syn nie był twoim jedynym sy- 
nem? — Jerima krzyknął: — siodłać 
mi konia! Siodłać mi konia! 


Stara kobieta wybiegła z domu Sta 
ra kobieta biegła przez ulice. Stara 
kobieta biegła tak szybko, jak tyl- 
ko mogła. Stara kobieta mówiła: — 
teraz wiatr niesie ogień na spichrze 
i zagrody ludzi. Nie pozostanie nie 
z tego miasta. Stara kobieta biegła 
tak szybko, jak tylko mogła. 


Stara kobieta przybiegła do domu 
króla. Stara kobieta krzyknęła w sali 
królewskiej: — Królu! Królu! Królu! 
Siodłaj twego konia! —” Król rzekł. 
— cóż się stało? — Stara kobieta 
krzyczała: — Królu, jesteś jeszcze, 
czy też nie ma cię, królu! Jerima 
kazał zabić twego posłańca. Jedzie 
tu konno! Jedzie przez miasto ze 
swymi jeźdźcami! — Król zawołał. 
— szykujocie grób dla króla! — Sta- 
ra kobieta wybiegła z domu. Stara 
kobieta mówiła: — dorzucę jęszcze 
drzewa i suchej trawy do ognia. 
Stara kobieta biegła tak szybko, jak 
tylko mogła. 

Stara kobieta przybiegła do miej- 
sca, gdzie przebywali żebracy i zło- 


ozmowa o ubósiwie 


(dokończenie ze str. 9) 


Użyliśmy tu wielu ostrych 
słów. Trudno jest czasem na fałsz 
reagować grzecznymi i okrągły- 
mi zwrotami. Tym więcej jeśli ten 
fałsz jeszcze bardziej boli przez to, 
że pochodzi z ust z których mamy 
prawo słyszeć najpełniejszy obraz 
prawdy: 


Świat stoi dziś w godzinie roz- 
trzygnięć — napisał autor. W go- 
dzinie roztrzygnięć stoi też jego 
wiasny kraj, który musi wybrać 
moralną drogę swego własnego ży 
cią i rozwoju. Artykuł „Petrus- 
blattu” każe z głęboką troską spo- 
glądać na postawę społeczną kalc 
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lków niemieckich. Pragniemy 
wśród nich widzieć ośrodki myśli 
społecznej twórczej i postępowej 
Pragniemy widzieć w ich kraju 
społeczne i religijne odrodzenie. 
Dlatego chcemy aby ten głos do- 
tarł do redakcji Petrusblattu, do 
katolików niemieckich i wpłyna! 
na zrozumienie faktu, że nie tędy 


droga. 


Dla polskiego czytelnika prze- 
drukowany artykuł niech stano- 
wi ostrzeżenie przed wypaczaniem 
sensu tego co nam wszystkim jest 
najbardziej drogie. Tego co nas 
wszystkich ożywia — naszej wia- 
ry. 
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(dokończenie ze str. 6) 


dzieje. Siara kobieta zwołała żebra- 
ków 1 złodziei. Stara kobieta rze - 
kła: — kiedy wielkie zwierzęta po- 
zabijają się nawzajem, robactwo zja- 
da ich padlinę. — Żebracy i złodzie- 
je rzekli. — cóż się takiego stało? 
— Stara kobieta rzekłą: — słuchaj- 
cie bicia bebnów. Słyszycie tetent 
jeźdźców? Król i jerima rozpoczęli 
wojnę. Wszyscy męzczyźni są na uli- 
cach. — Żebracy i złodzieje rzekli: 
— nie naszą. rzeczą jest wojowac. 
Niech inni wojują. Cóż my mamy 
tu do roboty? — Stara kobieta rzek. 
ła: -— wszyscy mężczyźni są na uli- 
cach. Nikt nie pilnuje domów. Idż- 
cie tam i sam. Podpalajcie domy 
Kradnijcie odzież i perły, srebro 1 
złoto. — Zebracy i złodzieje rzekli. 
= to prawda, Uczynimy tak. — Stara 
kobieta rzekła: — jakie kobiety ma- 
cie teraz? Jakie kobiety możecie 
dzisiaj miec? Wszyscy mężczyźni 
58 na ulicach. Rzucajcie ich młode 
córki i żany na ziemię! Są lepsze 
niż karua! — Żebracy i złodzieje roz 
biegli się. 

Żebracy i złodzieje rozbiegli 
Wszyscy mężczyźni biegli z bronią 
po ulicach. Bębny biły. Jeżaźcy spi- 
nali konie ostrogami. Jerima zebrał 
swoich ludzi i ciągnął z nimi do dziel 
nicy królewskiej. Król zebrał swo- 


się. 


ich ludzi i prowadził ich do corna 


jerimy. Jeźdźcy pędzili przeciwko so- 


bie. Jerima krzyczał: — kazałeś za- 
bić mego jedynego syna! — Kró! 
krzyczał: — twój syn uwiódł moją 


piękną, młodą żonę! — Król i jeri- 
ma następowali na siebie z wysoko 
podniesionymi mieczami. Król i 
jerima starli się, Król i jerima 
spadli z konia. Kkól i jerima legi: 
zabici. » 

Ludzie królewscy krzyczeli. Lu- 
dzie jerimy krzyczeli. Niektórzy 
biegli tam inni tam. Zabijano się tu, 
walczono tam. Niektórzy kłuli 
oszczepami, inni tłukli maczugami:. 
Niektórzy wypuszczali strzały, inn: 
rzucali kamieniami. Kobiety ucie- 
kały do domów 
Dziewczęta uciekały do spichrzów 
i chroniły się w nich gromadnie. Że- 
bracy i złodzieje biegli po mieście. 
Żebracy i złodzieje podpalali tu 
spichrz, tam dom. Kobiety łkały 
Dzieci krzyczały. Żebracy i złodzieje 


by ukryć dzieci. | 
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lu! Królu!“ Będą dziękować mi za 
żer, który sprawiłam im w tym og- 
niu. Będą dziękować mi za kości, 
kióre im rzucę. Kai! Makapho! Ka- 
załeś dziesięciu ludziom związać 
dziesięcioma rzemieniami moje człon 
ki, moją głowę, szyję i brzuch. Dzie- 
sięciu silnych ludzi biło mnie i sztur- 
chało, szarpało mnie tam i sam, tłuk- 
ło mnie i grzmociło mnie, gniotło 
mnie i rwało mnie. Kai! Makapho! 
Zamknąłeś mnie w izbie pełnej og- 
nia i pieprzowego czadu, aż. gardł» 
moje wypełniło się dyme į upałem. 
Kai! Makaphe! Kazałeś mi przez sie 
dem miesięcy nosić ciężki kamień 
na ogolonej na sucho czaszce z że- 
laznym pierścieniem zamiast pod - 
kładki. Kai! Makapho! Popatrz te- 
raz na miasto. w którym zginęły 
twoja kura. twoja koza, twój osioł. 
twój koń į twój wielbłąd! Kai! Ma- 
kapho! Ty nauczyłeś mnie tego 
wszystkiego. 

Stara kobieta tańczyła na murze 
miejskim ponad bramą. Miasto pło- 


nęło. Ludzie albo uciekli alba le- 
żeli wokół martwi. Stara kobieta 
tańczyła i śpiewała: kai! Iblisi 
Chodź tu i zobacz, co stara baba po- 
trafi! Kai! Iblis! Czyż nie przewyż- 
szyłam ciebie? — Diabeł przybył. 

Diabeł wspiął się na mur. Diabeł 
przyjrzał się miastu Diabeł ujrzał 
‘trupy i zgliszcza domów. W środku 
miasta król i jerima leżeli martwi 
koło siebie. W mieście nie było już 
fani jednego człowieka. Hieny pod- 
kradały się z buszu. Sępy unosiły 
się wśród dymu w powietrzu. 

Diabeł ujrzał to wszystko. 

Diabeł rzekł: — cóż to? Ty sa- 
ma jedna, stara kobieta zdziałałaś to 
wszystko przez jeden dzień? Jeżeliś 
to zrobiła, cóż uczynisz jutro? 
Diabeł przestraszył się starej kobie- 
ty. Diabeł zeskoczył z muru Dia- 
beł zapadł się w ziemię Stara ko- 
bieta nie ujrzała go więcej. Słońce 
zaszło. 


Jan Józef Szczepański 


Sine ira 


DOWCIPNIE, 
ALE NIE PRAWDZIWIE 


Jeden z dowcipnisiów ostatniej 
strony „Tygodnika Powszechnego“, 
i podpisany „zet.*, odmówił wartości 
realistycznej obrazowi Krajewskie- 
go, na którym ma być, (bo nie wi- 
działem podobizny tego obrazu), 
przedstawiona dziewczyna bosa z ry- 
alem w „ręku. Według p. zet. nie 
można boso kopać rydlem. Nie mo- 


Żna też, twierdzi dalej ów znawca, 


wiejskich stosunków, podawać na 
bosaka snopków przy żniwie. Ba, 
(jest on jeszcze bardziej radykalny, 
,a nawet krańcowy w swych poglą- 
dach, bo wyraźnie uznaje chodzenie 
boso za bezpowrotnie minioną for- 
mę życia. 

Nie zna p. zet. ani teorii kopania 
| rydlem, ani praktyki chodzenia bo- 
lso, ani obyczajów przy zwózce zbo- 
|ża. Ja sam u siebie w Wesołej ko- 
|pię ogród na bosaka i nie mi się nie 
i stało nigdy. Nawet nie potrzebuję 
| naciskać na rydel, bo ziemia u nas 


wpadali do domów. Niektórzy krad- mięka, ba, co tu ukrywać — piach! 


Sprostowanie 


li, inni gwałciłi dziewczęta. Męż- 
czyźni na ulicach rzucali się wza- 
jemnie na siebie, by ratować swoje 
mienie. Zewsząd buchał ogień. Dzie- | 
ci padały martwe od strzał. Konie 
tratowały kobiety. Wielu ludzi spło 
nęło żywcem. 

Domy i spichrze płonęły i obraca- 


W „Tygodniu Kulturalnym“ nr 24 
szego pisma zdarzyła się przy- 
i kra pomyłka druku, która znie- 
kształciła sens jednego zdania w 
notatce o zgonie Sangnier'a. Poni- 
Żaj podajemy cały tekst notatki w 


ły się w popiół, Mężczyźni, kobiety | brzmieniu właściwym: 


i dzieci ginęli. Ściany z sana (mai) 
rzyczały w ogniu. Kobiety krzycza- 
ły na ulicach. Kto zdołał coś unieść, 
uciekał z miasta. Na ulicach leżały! 
trupy. Po podwórzach skakały języ- 
ki płomieni. Żebracy i złodzieje wy-, 
nosiłi ze zgliszcz co tylko mogli zna- | 
leźć. Kto tyłko mógł biegać, uciekał; 
przez bramę miejską do buszu. | 

Na murze miejskim (birni) ponad | 
bramą stała stara kobieta, Stara 
kobieta tańczyła. Stara  kobietaj 
śpiewała. Stara kobieta śpiewała tak: | 
— od czasu gdy byłam dziewczyną. | 
nie wytańczyłam się więcej. Od cza- | 
su gdy byłam dziewczyną, nie na - 
śpiewałam się więcej. Dziś będe 
królem miasta. a kurra (hiena) i 
angulu (sęp) będą przede mną padać 
na twarz i będą wołać: „Królu! Kró- 
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„ZGON SANGNIER'A. 


| ow maju br. w Paryżu zmarł w 


wieku 77 lat Marc Sangnier — jed- 
na z najwybitniejszych postaci fran- 
cuskiego katolicyzmu. Zmarły dzia- 
łacz był inicjatorem organizacji 
„Sillon“ (założonej przez niego w 
r. 1894), która, jako pierwsza tego 
rodzaju we współczesnym katolicyz- 
mie, dążyła do pogodzenia katoli- 
cyzmu z nowoczesnymi ruchami spo- 
łccznymi, do autorymowania przez 
Kościół i katolików — radykalnych 
ideałów społecznych. „Sillon* („Bruz- 
da“) i sformułowania Sangniera wy- 
wołały jednak takie oburzenie w 
ówczesnym świecie katolickim, że u- 


znano, iż została przekroczona gra- 
a I 


Od tego właśnie zależy użycie ry- 
dla. Tam zaś, gdzie ziemia jest tak 
twarda, że aż trzeba na rydlu sta- 
wać, rydel nie wystarczy i trzeba 
użyć kilofa (czy oskarda, nie wiem, 
jak lepiej po polsku). A na rydlu 
można też boso stanąć bez krzywdy, 
bo górna część rydla jest zakrzywio- 
na, obejdzie się więc bez skalecze- 
nia. Nieraz kopałem boso i w róż- 
nych glebach. 

Chciałbym też mieć tyle złotówek, 
ile podałem w swym życiu” shopków 
na bosaka. I teraz założę się z p. 
zet. o każdą (byle dość wiełką) su- 
mę, że podam na bosaka z naj- 
twardszego np. pszennego rżyska 
każdą ilość snopków i nie zostanę 
w tyle za innymi. Że czasem się w 
szparę skaleczę? Kto chodzi boso, 
tei zawsze ma jakieś zadrapania, 
ale na to nie patrzy, 

P. zet. należy widocznie do tych 
modnisiów, którzy chodzą bez czap- 
ki, ale w butach. Ja odwrotnie, bo 
więcej szanuję głowę, niż nogi. 

z. Jak. 


nica katolickiej ortodoksji i w roku 
1910 papież Pius X potępia „Sil- 
lon“. Sangnier poddając się Stolicy 
Apostolskiej nie przestał mimo to 
walczyć o realizację swych chrze- 
ścijańsko-demokratycznych ideałów. 
Po kilkunastu latach doczekał się 
cofnięcia potępienia, a nawet bło- 
gosławieństwa papieskiego. 

Jak to jednak często bywa, u 
schyłku swego życia Sangnier nie re- 
prezentował już najbardziej poste- 
powych katolików francuskich. On 
pchnął francuskich katolików w pe- 
wnym kierunku — stał się przyczy- 
ną odrodzenia katolicyzmu wypro- 
'wadzając go z zakrystyjnych opłot- 
ków w życie społeczne — lecz ucz- 
niowie jego poszli dalej. Po Sangnie- 
rze był Mounier.“ 


DO 
W tymże numerze naszego pisma 


w sprawozdaniu z wręczenia nagród 
niewytłumaczalny chochlik drukarski 
spowodował biedne podanie imienia 
prof. Juliusza Kleinera, za co Go ni- 
niejszym gorąco przepraszamy. 
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